
Kraków, dnia 2 października 1910.

TYGODNIK
NARODOWY
ILUSTROWANY

Rocznie (52 zeszyty) 9 koron. Półrocznie 4  kor. 8 0  hal. 
Kwartalnie 2  kor. 4 0  hal. W ajencjach prenumerata kwartal­
nie 2  kor. 70 hal. Pojedynczy numer 2 4  hal. Abonament 
do Francyi, Ameryki, Król. Polskiego i Rosyi tylko półrocznie 
»»»>>»»»»>>>£> koron 8* rocznie koron 16. c<«g<«c<<««<««

• v •
Wydawnictwo „Tygodnika Narodowego*4 
w Krakowie, ul. Wiślna 2. Konto czekowe 112 905.
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„T y g o d n ik  N aro d o w y ” wychodzi co niedzielę. :: :: 
P rz e d p ła tę  rocznie 9  k o r., półrocznie 4  k o r . 8 0  hal.,
ćwierćrocznie 2  k o r. 4 0  h a l. — należy przesyłać na ręce 
A d m in is trac ji „Tygodnika Narodowego" w Krakowie, 
ul. Wiślna 2. (biuro M. Hupczyca). — W ajencjach na 
prowincji prenumerata kwartalnie 2 k o r. 70  h a le rz y .

O g ło szen ia : Od wiersza I-łamowego petytem 3 0  h a l. 
Przy większych i częstszych ogłoszeniach odpowiedni rabat.

W Krakowie przyjmuje ogłoszenia wyłącznie biuro Marjana 
Hupczyca ul. W iślna 2.
K onto czekowe poczt, kasy oszczędności ’ No. 112 905.

Biuro Dzienników
P R Y R N A  HUPGZYCR

Kraków, ul. Wiślna 2 Telefon 340

przyjmuje prenumeratą oraz ogłoszenia
do wszystkich dzienników.

Wielki wybór artystycznych kart z widokami.

W T :

i  Ś l i

4  s
zportretem  Kościuszki, Mic­
kiewicza lub z godłem polsk. 
bardzo dobrze idący na min. 
wyregulowany. N a żądanie 
wysyłam darmo i opłatnie 
katalog ilustr. zegarów, ze­
garków, wyrobów jubiler­
skich, chińsk. srebra, przy- 
borów, narzędzi zegarmi­
strzowskich i towarów mu­

zycznych 32
F. Pamm, Kraków, Zielona 103

R oczn ik  X IV . R ok  1909.
„RODZINA I SZKOŁA” T T „WIEDZA I PRACA”
Pismo, poświęcone domowemu i szkolnemu wychowaniu młodzieży, dalszemu kształceniu nauczycielstwa oraz

szerzeniu i popularyzowaniu wiedzy.
„R o d z in a  i S zko ła” je s t  n a jta ń sz e m  p ism em  p ed ag o g iczn em  polsk iem .

„R o d z in ę  i S zko łę”  z dodatkiem naukowym „Wiedza i Praca" poleciła g a lic y jsk a  c. k. Rada szkolna krajowa 
we Lwowie, reskryptem z dnia 22. marca 1904 1. 10. 299 do wszystkich bibliotek nauczycielskich szkolnych i okrę­
gowych w Galicyi a ś lą sk a  c. k. Rada szkolna krajowa w Opawie reskryptem z dnia 22-go marca 1908 1. 2162 do 
bibliotek nauczycielskich wszystkich Szkół polskich na Ś ląsk u  oraz b u k o w iń sk a  c. k. R a d a  szk o ln a  k ra jo w a  
w Czerniawcach reskryptem z dnia 22. marca 1908 1. 2. 162 do bibliotek nauczycielskich wszystkich szkół

polskich na B ukow in ie .
R o d z in ę  i S zko łę  z „W ied zą  i P ra c ą ” o dznaczono  lis tem  pochw alnym  n a  w y s taw ie  p rzy rodn iczo -lekar- 
sk ie j i  h y g ien iczn e j w e  L w ow ie w  ro k u  1907 o raz  n a  w y staw ach  „D ziecko” w  W iln ie  i hyg ien iczn e j

w  L u b lin ie  w  ro k u  1908.
4  „R o d z in a  i S zko ła” je s t  pism em  szcze rze  po lsk iem  i k a to lick iem .

Prenum erata „Rodziny i Szkoły" z „Wiedzą i Pracą" kosztuje ro czn ie  8 M k., p ó łro czn ie  4 ,5 0  M k. — Z eszy t 
p o jedyńczy  „R o d zin y  i S zko ły” z  „W ied zą  i P ra c ą ” 0,50 Mk.

N u m era  okazow e w y sy ła  n a  ż ą d a n ie  o tw ro tn ą  p o cz tą  i  o p ła tn ie  o raz  ró w n ież  p rzy jm . p re n u m e ra tę  w p ro s t 
A d m in is tra c ja  „R o d zin y  i S zk o ły ” w e  L w ow ie  (G alicya) u l. S zep ty ck ich  I . 68 (G m ach S o k o ła ' I i-g o .)

Prosimy żądać numerów okazowych kartą korespondencyjną, podając dokładnie adres (imię i nazwisko, 
miejscowość i pocztę ostatnią.)

Roczniki z 1904, 1905, 1906, 1907 i 1908 są do nabycia w Administracjo, „Rodziny i Szkoły" we Lwowie 
ul. Szeptyckich 1. 68 po cenie: zbroszurowane 6 M k., oprawne 7 Mk. (bez porta) za rocznik „Rodziny i Szkoły" 
z rocznikiem „Wiedzy i Pracy".

o  A I C A  M  a P t e k a r z a  T H I E R R Y  ’ E G O  
O / A  J L < 0 / A 1 V 1  Naśladownictwo prawnie wzbronione.

Prawdziwy jedynie z  z a k o n n ic ą , jako m a rk ą  o c h ro n n ą .
Niezawodny środek przeciw wszelkim 
chorobom piersi i płuc, leczy kaszel, 
flegmę, chrypkę, zapalenie gardła, kur­
cze żołądka i wszelkie bole żołądkowe, 
zapalenie wszystkich organów wewnę­
trznych, hęak opetytu, złe trawienie, 
zatwardzenie; zewnętrznie leczy wszel­
kie choroby ust, bół zębów i oparzeliny, 
darcie w kościach, wyrzuty, przede- 
wszystkiem influenzę. 12 małych, lub 
6 dużych podwójnych, albo jedna 

wielka flaszka do podróży K. 5. 
M AŚĆ C E N T Y FO L IO W A  a p te k a r z a  

TH IER R Y ’EG O
jedynie prawdziwa, zadziwiający, nie­
chybny i niezrównany środek przeciw 
zastarzałym nawet ranom wrzodom, 
zranieniom, zapaleniu, chorobom nóg, 
ropieniu, wyciąga wszelkie obce ciała 
i usuwa ropnik, zapobiega bolesnym 
operacyom. Dwie puszki K. 3.60. 

Zamówienia do A p te k i p o d  A n lo łem  S tró ź e m  
A . T H I E R R Y  w  P r e g r a d a  k o ł o

Ailein echf erBalsam
ius ller SchuUenstl-Afłlidui
A.Thierry in Pregrada

h i  fiohlUth-.Sauttbriine.
12

RohitscJt**Thi

10 POWIEŚCI
£  wielce zajmujących (n. p. D e- ^  
55 w a j t i s f N a W u lk a n ie , P r z e -  1! 
X  k lę ta ,  N a r z e c z o n a  p r o k u -  X  
A  r a ł o r a ,  W y sp a  o b łą k a n y c h , S  

D z ie w ią tk a  c z e r w ie n n a ,  Z a  A  
^  c h le b e m , L e lu m  P o le lu m  ^  
X  itd .) za nadesłaniem
a 3 kor. 50 hal. *
x  wysyła „Głos "Wietkopolanek"

W  P o z n a n iu , ulica Teatralna 4.
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ILUSTROWANY N A R O D O W Y
Zakusy germanizatorskie

renegatów śląskich.
(Korespondencya Cieszyńska).

Już niejednokrotnie wspominaliśmy w po­
przednich listach ze Śląska Cieszyńskiego o spo­
sobach, których używają Niemcy, aby zgermani- 
zować lud polski na Śląsku. Do tych należy 
stworzenie partyi pod nazwą „Śląskiej", która ma 
rzekomo za cel obronę interesów ludowych, w za­
sadzie utrzymywana i rządzona przez kapitalistów 
niemieckich ma służyć ich idei zniemczenia ludu 
polskiego.

Otóż zapewne celem zwerbowania przyjaciół, 
celem przyciągnięcia ludu naszego ku sobie urzą­
dziła ta „partya" (czytaj Niemcy i renegaci nie­
mieccy) „fest" wielki w ich stolicy Skoczowie.

Zjechało się dużo ludzi, ale samych Niemców; 
z ludności polskiej ledwie parę osób i to ścią­
gniętych z okolicy. Wobec tego Niemiaszki spro­
wadziły swe służące, które, jako pochodzące ze 
wsi są narodowości polskiej i zabawili się z niemi.

Nie byłyby te „festy" śląskiej partyi ludowej 
wcale interesujące, gdyby nie to, że mają one 
pewne intermezza polityczne. Zwyczajnie wystę­
puje przed forum jakiś Niemiec, który mówi 
o zgodzie śląsko - niemieckiej, oraz osławiony 
Kożdoń, który dla odmiany .rzuca obelgi i ka­
lumnie na Polaków, wywodząc, że wszystkiemu 
złemu na świcie, a więc i na Śląsku, winni są 
Polacy, których, gdyby nie było, byłby on i jemu 
podobni bardzo szczęśliwi.

Takich zabaw politycznych urządzono w r. b. 
już parę — wszystkie z miernym, a może i ża­
dnym skutkiem i bardzo wątpimy, czy tą drogą 
dużo partya zdziała, w każdym razie do charak­
terystyki jej i pracy nad zniemczeniem ludności 
polskiej wcale udatnym będą przykładem.

O ile na festynach Niemcom dobrze się po­
wodzi, nie tak pomyślnie się udaje zgoła na szer­
szej arenie publicznej.

Oto niedawno w Cieszynie odbywał się zjazd 
Tow. Gustawa Adolfa. Uczestniczyli w nim pa­
storowie całego państwa. Tymczasem zjazd za­
miast odbyć się w zborze, jakby naumyślnie urzą­
dzono w Tow. „Nordmark“, nadto za warowano, 
że na zjeździć wolno używać tylko języka nie­
mieckiego.

Wobec tych faktów polscy i czescy pastorzy 
opuścili zebranie i urządzili sobie osobne zgroma­
dzenie w Domu Narodowym. Jest to dopiero 
pierwszy oficyalny krok narodowy pastorów-Po­
laków, który może wpłynie na dalszą zmianę 
w odpowiednim kierunku na polskość wśród kleru 
ewangelickiego.

Dalekim bowiem będąc od odsądzania od 
od polskości ludności na Śląsku tego lub owego 
wyznania, jednak stwierdzić i podkreślić należy, 
że ogół pastorów ewangielickich, mimo, iż ze 
śląska się rekrutował, uważał się za przynależny 
raczej do niemczyzny, a dla sprawy polskiej 
wrogo był usposobiony. Wszak nawet pastorzy 
galicyjscy, również przeważnie uważają się za 
Niemców, choć bardziej niż gdzieindziej mogliby 
mieć sposobność się spolszczyć.

Oczywiście tak tu na Śląsku, jak i w Galicyi, 
wyłączono jednostki, znane ze swego patryotyzmu 
i pracy dla sprawy polskiej, — ale, niestety, są 
to tylko jednostki. Że jednak i tu jest coraz to 
lepiej, że tych jednostek przybywa, dowodzi fakt 
wyżej wspomiany, — jak śmiem zauważyć, pierw­
szy w dziejach protestantyzmu polskiego w Austryi, 
który zapewne tylko do powolnego, ale stałego 
spolszczenia się kościoła ewangielickiego, tam 
gdzie on polskim być powinien, przyczynić się 
może.

Wreszcie w ostatnich dniach mamy ciekawy 
fakt do zanotowania: oto pastor Broda, znany re­
negat i współ wy dawca takiegoż pisma pt. „Nowy 
Czas" uderzył na polskich nauczycieli w onem

TlMfeCŁ-ii
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pisemku, że zbierają na fundusz grunwaldzki, za 
który „ptrzymuje się Polaków z Galicy i przysyła­
nych celem agitacyi na Śląsku". „Jeżeli nauczy­
ciele mają tak dużo „pieniędzy", że aż na cele 
wszechpolskie składają, to niech od kraju pod­
wyższenia nie żądają" kończy swe wywody rene- 
gacki pastor.

Na to otrzymał w jednem z pism polskich 
na Śląsku odpowiedź: „pan pastor Broda,  ̂jakkol­
wiek z pochodzenia Polak, woli być Niemcem, 
tego mu nikt nie zabrania — ale tedy od Pola­
ków wara, — nikt z Polaków nie podnosi tego, 
że jakkolwiek pan pastor Broda na polskiej pa­
rafii siedzi i z polskiej ludności żyje, — daje pie­
niądze na niemieckie Schulyereiny i inne cele 
hakaty styczne, służące do tępienia tejże ludności 
na Śląsku, — a mimo to, do tejże ludności zwraca 
się o podwyższenie dochodów".

Ale jeszcze większa i dotkliwsza a zasłużona 
nauczka spotkała tego wodza renegatów w jego 
własnej parafii. Oto świeżo odbył się wiec 
szkolny w Goleszowie, na którym rodzice uchwa­
lili ostre rezolucye przeciw renegackiemu nauczy­
cielowi, germanizującemu bezprawnie polską szkołę. 
Pan Broda usiłował bronić swego sprzymierzeńca 
na tymże wiecu, ale otrzymał odprawę od swych 
własnych parafian, tak silną, że postanowił Gole­
szów opuścić, z czego ludność tutejsza zapewne 
się ucieszy.

W niedzielę ubiegłą odbyły się na Slązku 
dwie uroczystości szkolne, a mianowicie: poświę­
cenie gimnazyum realnego w Orłowie i poświę­
cenie pierwszej szkoły wydziałowej polskiej w Dą­
browie. Obie uroczystości odbyły się przy udziale 
licznego ludu polskiego, który dał dowód swą 
obecnością, jak bardzo ceni nowe placówki naro­
dowe i uznaje ich ważność.

A właśnie rok obecny zasobny jest w pow­
stanie całego szeregu szkół. Obok istniejącego 
gimnazyum polskiego w Cieszynie powstaje też 
pod miastem polskie seminaryum nauczycielskie, 
tak ważny posterunek narodowy, ze względu na 
całe, polskie szkolnictwo ludowe na Śląsku. Po­
wstało też gimnazyum realne w Orłowie, oraz do­
dać tu wypada, ze od roku istnieje już gimnazyum 
realne w Białej. Obok pierwszej publiczny szkoły 
wydziałowej w Dąbrowie, powstała szkoła wy­
działowa w Cieszynie; utrzymywana przez Macierz, 
a nadto powstaje polska szkoła wydziałowa 
w Dziedzicach — Czechowicach, kosztem T. S. L. 
również w niesłychanie ważnem, a bardzo zagro- 
żonem środowisku.

Publicznych szkół ludowych rozrzuconych 
kilka. Władze szkolne, śląskie były w tym wy­

padku bardzo wstrzemięźliwe i wszelkim słusznym 
życzeniom ludności i wydziałom gminnym odma­
wiano stale. Również nierozstrzygnięta została 
sprawa szkół w Zagłębiu, o które toczyła się tak 
zaciekła walka w roku zeszłym.

Macierz szkolna założyła nową jedną szkołę 
w Jaworzn.

Natomiast skądinąd grozi poważniejsze nie­
bezpieczeństwo szkolnictwu polskiemu. Oto wła­
dze szkolne szykanują i przenoszą nauczycieli 
usposobionych narodowo, a protegują renegatów, 
obsadzając nimi lepsze posady. Przeciw tym za­
pędom germanizacyj nym powstała ludność polska 
i potępiła je na wiecu w Goleszowie.

Wasz.

Odnowienie Wawelu.
Wydział krajowy złożył w tygodniu ubiegłym 

Sejmowi galicyjskiemu sprawozdanie z postępu 
robót około odnowienia Wawelu. Sprawozdanie 
to zapowiada przedewszystkiem odłożenie ostate­
cznej ewakuacyi zamku do czerwca 1911 roku, 
Wtedy dopiero zostanie usunięty szpital wojskowy.

Z robót dokonanych już na Wawelu wymienić 
należy następujące:

Roboty ogólne: dokonano niwelacyi całego 
wzgórza zamku, które będzie podstawą do zało­
żenia ogrodów na stokach, kanalizicyi i umiesz­
czenia stacyi centralnej ogrzewania i wentylacyi. 
Ogrzewanie i wentylacyę zamówiono u inż. Kaz. 
Obrębowieża w Warszawie.

W południowem skrzydle krużganków zasłu­
guje na uwagę restauracya fresków zaczęta 
w lipcu 1909 r. przez p. Juliusza Makarewicza. 
Przed zimą 1909 r. wykonano nk całej długości 
górną część fryzu, w roku zaś bieżącym ukończono 
część dolną. Fryz ten malowany frezkowo z uzu­
pełnieniem temporą, wykonany w pierwszej po­
łowie XIX w., był bielony. Po dokładnem odjęciu 
wierzchnich powłok wapna odnalazł się cały fryz 
podzielony malowanym gzymsem na dwie części. 
W górnej znajdują się [medaliony cesarzy rzym­
skich (kopiowane według współczesnych kamei) 
trzymany przez dwie figury dekoracyjne. Pod 
każdym medalionem nazwisko cezara. W dolnej 
części fryzu umieszczone są medaliony żon ce­
sarzy rzymskich. Medaliony te połączone są z sobą 
bogatemi festonami z liści, owoców i trofeów.

Cała restauracya została przeprowadzana z naj­
większym pietyzmem, pod ciągłym dozorem kiero­
wnictwa, jak i konserwatora dr. S. Tomkowicza.
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Jesień.
R o z k o s z n e  b y ło  la to ,  ty l e  w  n i e m  b la s k ó w , 

b o g a c t w a  i s i ły  —  ty l e  ży c ia ... i  c ie p ł a  —  i z d ro ­
w ia ... A ż  o to  —  n a d c h o d z i  J e s ie ń . . .  N a  m g l i s t e j  
s z a c ie ,  w  k t ó r ą  j e s t  p r z y o d z ia n a ,  z ło c ą  s ię  je s z c z e  
s ło n e c z n e  p r o m y k i  —  le c z  t a k i e  in n e ,  t a k i e  c h ło ­
d n e ... S ą  t o  j a k b y  r e f l e k s y  t e g o  l e t n i e g o  s ło ń c a .

I d z i e  J e s ie ń ,  n io s ą c  w  r ę k u  s ie rp ...  A  g d y  
z w r ó c i  g o  w  s t r o n ę  d r z e w  b u jn y m  l i ś c i e m  p o r o ­
s ły c h  o d l a t u j ą  o n e  o d  s w y c h  g a łą z e k  i l e c ą  n a  
z ie m ię  c z a r n ą ,  n i b y  k r w a w e  łzy...

P o d  s i e r p a  s k i n i e n i e m  c h y lą  g łó w k i  k w i a t y  —  
i  n i e  m ó w ią  ju ż  d o  n a s  s w ą  b a r w ą  c u d n ą ,  a n i  
s w y m  z a p a c h e m .. .  N a w e t  c h ó r  p t a s z ą t  c ic h n ie  
c o ra z  b a r d z i e j ,  b a rd z ie j . . .  I  c z u je s z ,  ż e  j u ż  n ie ­
d łu g o  n a s t a n i e  c is z a ,  z u p e łn a .. .

T a k  c o  r o k  b y w ą ,  t a k  w  k ó łk o ...
C o ra z  to  i n n e  p a n o w a n ie ,  i n n a  w ła d z a ...  P r z y ­

r o d a  s łu c h a  s ię  j e j  g ło s u ;  co  r o z k a ż e  —  czy n i... 
T a k ,  ta k ! . .  P o tę ż n a  j e s t  je s ie ń . . .  L e c z  i je j  p a ­
n o w a n ie  j e s t  k r ó tk o t r w a łe . . .  U s t ą p i ć  m u s i  w o b e c  
s i ln i e j s z e g o  —  •w obec ... Z im y .

T a  o s t a tn i a ,  g d y  p rz y jd z ie ,  c h c e  b y ć  s a m a  
p a n e m ...  P o  p o p r z e d n ic z c e  s w e j z a c i e r a  w s z e lk ie  
ś la d y ...

—  J a  t u  p a n ! . .  —  l e c ą  z  m r o ź n y m  w ic h r u  
p o d m u c h e m  je j  s ło w a , j e j  g r o ź n e  s ło w a .

N ie  d o w ie r z a  j e d n a k  r d z a w y m  liś c io m .
I m  t a k  d o b rz e ,  t a k  w y g o d n ie  b y ło  t a m  —  

h e n !  w  g ó r z e ,  p o d  s ło ń c e m ... M o g ło b y  z b u d z ić  
s i ę  w  n i c h  p r a g n i e n i e  ż y c ia ,  p r a g n i e n i e  p o w r o tu  
n a  d a w n e  k r ó l u j ą c e  s ta n o w is k o . . .

—  N ie  p o z w a la m !  —  g r z m i  g r o ź n ie  Z im a  
i n a  d r g a j ą c e  p o d  w ic h r u  p o w ie w e m  s t r ą c a  ze  
s w e g o  s k r z ą c e g o  s ię  m i r j a d e m  g w ia z d  p ła s z c z a  
t u m a n y  ś n i e g u ,  b ia ły m  c a łu n e m  p o k r y w a  z ie m ię  
i l i ś c ie  —  w s z y s tk o ,  c o  n a  ś w i a t  w y d a ło  b u jn e  
L a to .. .

—  J a  t u  p a n !  —  p o l a t u j e  z  w ia t r e m  k r ó l e w ­
s k i  g ło s  Z im y . —  n io s ę  ś m ie r ć  w s z y s tk ie m u  co  
b y ło ... Ś m ie r ć !  ś m ie rć !  śm ie rć ! ...

Z b y t  d u m n y  m o c a r z  —  z b y t  p r z e c e n ia ją c y  
w ła s n e  s i ły . C h o ć  s t r a c h e m  ś m ie r c i  ż y ją c e  s tw o ­
r z e n i a  n a p a w a  —  j e d n a k  s a m  ś m ie r c i  u le g a .. .  
C h o ć  d u m n y ,  c h o ć  w ie lk i !

Ś m ie r c i ą  d la  n i e g o  j e s t  t e n  s ło ń c a  ż a r ,  c o  le c i  
W io s n ą  z  b ł ę k i t n e g o  n ie b a .  P r z e d  j e j  m ło d o ś c ią  
i  s i ł ą  u s t ą p i ć  m u s i  — o n a ... m o c a rz .. .  Z a w io d ły  
g o  s i ły , z a  p ł y t k i  b y ł  j e g o  w z ro k ...  N ie  d o s t r z e g ł ,  
ż e  s ło ń c e , w  k t ó r e m  t a k  c u d n ie  p ła s z c z  j e g o  m i ­
g o t a ł  —  m a  m o c , k t ó r a  j e g o  p a n o w a n ie  z g a s i  
i  z ie m ię  z  lo d o w e g o  u ś c i s k u  u w o ln i. . .  N i e  d o ­

strzegł, że to, co za śmierć uważał, był tylko... 
sen! Ze tam wewnątrz tej ziemskiej skorupy wre 
ogień, tlą pierwiastki życia, pamiętające inne, inne 
czasy... Słońce Wiosny, przeniknąwszy ziemię, na 
światło dzienne je wyprowadzi... Tego mocarz 
zimowy nie dostrzegł... Nie wiedział, że jego 
moc — to blichtr, to mamidło... że Wiosna kró­
lem jest, co wszystko odrodzi... W niej ciepło — 
w niej życie — w niej moc! Precz zimowy 
mocarzu!

Znają jej władzę twory żyjące — więc nawet 
w srogi czas Zimy marzą o wybawicielce Wiośnie!

Wierzą w jej przyjście, i dlatego żyją, i dla­
tego niczem jest dla nich zimowa śmierć...

/ .  D.

Stopa królowej Jadwigi.
Znaną jest „Stopa królowej Jadwigi11 w Kra­

kowie, na przedmieściu Piasek, w narożniku 
Kościoła O.O. Karmelitów, pod wezwaniem Na­
wiedzenia N. Panny. Na wmurowanym w ścianę 
kamieniu, obok śladu stopy, znajduje się data: 
„1390 r.“ Łączą z tym zabytkiem podania na­
stępujące:

Kiedy królowa Jadwiga namówiła Włady­
sława Jagiełłę, ażeby kościół Nawiedzenia, zało­
żony jeszcze przez Władysława Hermana, ukończył, 
często sama na miejsce budowy przybywała, na­
gliła robotników do Spieszniej szej pracy, zachę­
cając ich to miłem słowem, to datkiem. Pewnego 
razu zmoczywszy sobie trzewik wapnem, oparła 
stopę na leżącem kamieniu, gdy zaś jeden z ka­
mieniarzy oczyszczał jej trzewik, wdała się z nim 
w rozmowę i dowiedziała się, że pomimo naj­
usilniejszej pracy, nie może on zarobić tyle, ile 
potrzebuje na utrzymanie chorej żony i drobnych 
dziatek. Jadwiga zdjęła wówczas kosztowny pier­
ścień i darowała biedakowi, mówiąc:

— Pracuj i módl się, a Bóg cię nie opuści.
Kamieniarz ze łzami wzniósł gorącą modlitwę 

o błogosławieństwo dla królowej, a spostrzegłszy 
ślad jej stopy, oznaczony wapnem na kamieniu, 
wykuł go oraz rok 1390.

Istnieje wszakże inna, zupełnie odmienna le­
genda o tymże kamieniu, która opiewa, że zaraz 
po przybudowaniu kaplicy tegoż kościoła i jej 
poświęceniu, Matka Boska, objawiwszy się pe­
wnemu pobożnemu staruszkowi, zstąpiła na taflę 
kamienną przyległego ołtarza i na niej pozosta­
wiła ślad stopy swojej, którą to płytę zaraz pod­
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ówczas wmurowano zewnątrz kościoła, z dodaniem
r. 1390.

Prof. Luszczkiewicz zwraca uwagę, iż kaplica 
Matki Boskiej na Piasku z gruntu stanęła dopiero 
około r. 1675 i że podanie o królowej Jadwidze 
jest poetycznym wymysłem bliższych czasów, 
jak również nie współczesną jest wykuta data 
1390 r.

Powyżej kamienia ze stopą, wyryto również 
w kamieniu napis: „Stopa królowej Jadwigi", 
a w nowoczesnych czasach kamień ten został za­
bezpieczony kratą żelazną.

Badacze starożytności stopę królowej Jadwigi 
zaliczają do t  zw. „Bożych stopek", zabytków 
bardzo starożytnych, spotykanych dość często we 
wszystkich częściach świata. W krajach polskich 
takie ślady w kamieniu uważano za ślad bożka 
pogańskiego, oznaczały one zatem symbolicznie 
obecność bóstwa w danem miejscu i być może, 
iż wiele świątyń pogańskich posiadało swoją stopę 
świętą. Cokolwiekbądź, za fakt niewątpliwy 
uważać należy, iż u nas w Polsce, rzeźbione w ka­
mieniu ślady stóp ludzkich są pozostałością da­
wnej, przedchrześciańskiej kultury i wierzeń po­
gańskich. Po zaprowadzeniu chrześcijaństwa, gdy 
wszystkie przedmioty kultu pogańskiego: świą­
tynie, drzewa poświęcone, bożki i t. p., zniszczone 
zostały, tylko owe Boże stopki, jako na dużych 
i niełatwo rozbić się dających głazach wykute, 
nie dały się zniszczyć, a dzięki temu, ocalały. Po 
upływie wieków, wyszło z pamięci ludzkiej ich 
znaczenie. Fantazya ludu zaczęła dorabiać do nich 
legendy, a że w wielu miejscach sama nazwa 
Boża stopka się utrzymała, zatem i legendy snuto 
na tle wierzeń i podań chrześcijańskich. Więc 
w stronach, gdzie żył i działał św. Wojciech, 
w Wielkopolsce i na Śląsku, widziano w owych 
stopach ślady tego świętego; w innem miejscu — 
św. Jadwigi; w Krakowskiem św. Andrzeja. Cześć 
Matki Boskiej, która tak silnie się rozwinęła 
w krajach polskich, wyraziła się między innemi 
i w tern, że Boże stopki zaczęto uważać za ślady 
Jej stóp. Tu i owdzie wmurowywano te ka­
mienie w ściany kościołów, a zwłaszcza kaplic 
Wniebowzięcia Matki Boskiej, całowano je ze 
czcią i pobożnemi opatrywano napisami. W nie­
których miejscowościach ślady na kamieniach 
wyobraźnia ludu przypisywała Zbawicielowi. Tak 
to dziwnym zbiegiem okoliczności pozostałość po 
czasach bałwochwalczych przeistoczyła się w przed­
miot czci chrześciańskiej. Tylko w niewielu miej­
scowościach, tam mianowicie, gdzie i dawna po­
bożna nazwa się zachowała, legendy na świeckich 
tematach są osnute.

Potajemne śluby.
Z powodu zamieszczenia przez pisma fran­

cuskie wiadomości o ślubie zawartym ongi w se­
krecie przez nieżyjącego dziś pisarza rosyjskiego 
Turgieniewa, pisma angielskie opowiadają, że je­
den z bogatych bardzo mieszkańców Londynu, 
mr. Mumby, znany w szerokich kołach tamtejszego 
świata, a w tych dniach zmarły, również w spo­
sób oryginalny wiódł swój żywot małżeński.

Zawsze go miano za kawalera i za dziwaka, 
który stroni od kobiet.

Na krótko przed śmiercią mr. Mumby umarła 
służąca jego. Stary pan zaprosił w uroczyście 
urzędowej formie liczne grono krewnych i przy­
jaciół na pogrzeb zmarłej. Nie zdziwiło to by­
najmniej nikogo, wiedziano bowiem ogólnie, że 
jedną z oryginalności Mumby’ego było, iż miał 
służącą, która przez 40 lat pozostawała u niego, 
troszcząc się z nieznużoną gorliwością o jego żo­
łądek i dobry humor.

Nie zdziwiło również i to, że nie pocieszony 
mr. Mumby zaraz po pogrzebie udał się do je­
dnego z wybitnych artystów-rzeźbiarzy i zamówił 
dla „swojej ukochanej, nieodżałowanej Anny* 
wspaniały nagrobek.

Ot wzruszająca wdzięczność pana dla wiernej 
sługi!

Kiedy kosztowny pomnik marmurowy stanął 
na grobie zmarłej niewiasty, mr. Mumby zaprosił 
znów liczne grono krewnych i przyjaciół na od­
słonięcie pomnika.

I jakież było zdumienie zaproszonych, gdy 
ujrzeli złocisty napis na pomniku, obwieszczający 
ni mniej ni więcej, tylko, że zmarła kobieta od lat 
40 była ślubną żoną pana Mumby!

Stało się to zaś tak: Mr. Mumby, mając lat 
30 nie chciał jadać po restauracjach, lecz 
urządził sobie dom. Wszelako nie myślał się że­
nić, gdyż nie miał na to, przyjął, więc służącą, 
młodą i hożą Annę. Po upływie pewnego czasu, 
widząc gorące jej do siebie przywiązanie i bezgra­
niczną uczciwość, zakochhł się w niej i zapropo­
nował jej małżeństwo. Anna, już od kilku mie­
sięcy kochająca się skrycie w swoim panu, zgo­
dziła się na to z ochotą, postawiła jedńak jeden 
warunek: oto, że p. Mumby pozwoli jej do śmierci 
pozostawać na stanowisku służącej i nikomu nie 
powie o ich małżeństwie. Kiedy zaś stanowczo 
oświadczyła, iż tylko pod tym warunkiem pójdzie 
do ślubu, p. Mumby przyrzekł uroczyście taje­
mnicę.

Lat 40 upłynęło i w tym czasie p. Mumby 
doszedł do bogactwa, ale pani Mumby nie chciała





go zwolnić ze słowa, dopiero po jej skonie mąż 
uznał, iż byłoby wielką niewdzięcznością dalsze 
ukrywanie i ogłosił publicznie, że mniemana jego 
służąca była mu wierną, kochaną żoną, z którą 
pożycie miał jaknajszczęśliwsze...

O podobnej historyi opowiada jedno z pism 
wiedeńskich. Pewien urzędnik ministeryum 
w Wiedniu, młody wdowiec, przyjął dla swych 
dwu córek guwernantkę. Wkrótce pomiędzy przy­
stojną guwernantką, która mówiąc nawiasowo, 
okazała się dla dziewcząt taką dobrą, jak rodzona 
matka, a jej chlebodawcą, wywiązał się stosunek 
wzajemnej sympatyi, który niebawem przerodził 
się w miłość. Wdowiec jednak nie chiał wobec 
dorastających dziewcząt — ze względu na pamięć 
matki — okazywać swej miłości do innej kobiety.

Wobec tego oboje zakochani wzięli ślub po­
tajemnie i bywa żoną w domu, wobec córek od­
grywała nadal rolę guwernantki. Jako mąż i żona 
schodzili się w pewnym domku na przedmieściu 
specyalnie w tym celu wynajętym. Osadzili 
w domku, jako gospodynię, pewną ubogą staruszkę, 
dobrą znajomą obojga.

Przez długi czas to oryginalne tajne małżeń­
stwo utrzymywało się w zupełnej tajemnicy. Cie­
kawi jednak sąsiedzi widywali bardzo często ową 
parę wchodzącą do domku i pozostającą tam dłu­
gie godziny. Zaczęto szemrać na staruszkę, że 
ułatwia grzeszne stosunki, wreszcie oskarżoną ją 
przed prokuratorem o... kuplerstwo.

Sprawa oparła się o sąd karny. Dopiero, gdy 
ów urzędnik ministeryum wezwany w charak­
terze... świadka, okazał akt ślubny, sprawę umo­
rzono, ale — rzecz prosta — tajemnica tego 
osobliwego małżeństwa przestała być już nadal 
tajemnicą.

I pisma węgierskie z okazyi opisu tych 
dwóch fenomenalnych małżeństw podają fakt ory­
ginalny. Oto pewien francuski bogaty szlachcic, 
zamieszkały na Węgrzech, zakochał się w dziew­
czynie folwarcznej i ożenił się z nią. Ta nie żą­
dała wprawdzie sekretu, co do swego małżeństwa, 
nie chciała jednak nigdy zmienić roli służącej od 
krów na rolę pani domu, ani swego prostego 
stroju na kosztowne toalety...

A pomimo, że była żoną magnata pełniła do 
śmierci obowiązki dziewki służebnej, w takim cha­
rakterze występowała wobec gości i okolicznej 
ludności i.... czuła się zupełnie szczęśliwa na swem 
stanowisku...

A teraz fakt z naszych rodzinnych stosun­
ków.

Na Podlasiu u bogatych krewnych była na 
wychowaniu niezamożna panna arystokratycznego

rodu. Panna miała odziedziczyć cały majątek po 
bezdzietnych krewnych, ale z warunkiem że wyjdzie 
za mąż za upatrzonego przez nich młodzieńca. 
Ten jednak pannie się nie podobał, natomiast 
zakochała się w praktykancie rolnym, młodzieńcu 
ubogim, którego opiekun jej przygotowywał sobie 
na pomocnika gospodarskiego.

Oczywiście nie mogło być mowy, aby „pu­
pilka" mogła zostać żoną owego praktykanta. 
Młodzi więc urządzili się tak, że gdy panna do­
szła do pełnoletności, wzięła ślub potajemnie 
w parafii pana młodego za indultem, gdzieś w kie- 
leckiem.

Upatrzony przez krewnych mąż nie nalegał 
na pospiech, gdyż chciał wyszumieć i bawił się 
wesoło.

Opiekunowie starzeli się i pozostawiali pu­
pilce dużo swobody, to też przez lat coś trzy, 
wyjeżdżała ona co roku na czas dłuższy od nich.

„Praktykant”, który już był objął zarząd ma­
jątkiem, sprowadził siostrę, podając ją urzędowo 
za swą żonę, która towarzyszyła w podróżach 
przyszłej dziedziczce. Ta po powrocie z wojażu 
przesiadywała długo i często u „rządcostwa", ba­
wiąc się maleństwami, które uchodziły za dzieci 
rządczyni.

Było ich troje, kiedy umarł stary opiekun 
pupilki. Ogłoszono testament, czyniący ją  gene­
ralną spadkobierczynią bez żadnych zastrzeżeń.

Upatrzony dla niej na męża młodzieniec spo­
strzegł, iż czas już się ożenić, i

Przyjechał pewny, że tylko mowa będzie 
o ślubie, tymczasem „narzeczona" przedstawiła mu 
troje ślicznych bobów.

Oczywiście i ten ślub przestał być tajemnicą.

Oznaczenie wieku ziemi.

Kometa Halley’a przypomniała szerszemu ogółowi 
nazwisko znakomitego astronoma, uczonym zaś 
inne jego prace nietylko z zakresu astronomii. 
Halley zajmował się bowiem także licznemi innemi 
problemami wiedzy przyrodniczej i dochodził nie­
raz do bardzo interesujących i oryginalnych wy­
ników. Niestety prawie wszystkie jego dzieła zo­
stały zapomniane. Znany geolog G. Becker przy­
pomina obecnie jedno z nich wydane po angielsku 
w r. 1715, nie tłómaczone nigdy na żadne języki, 
a traktujące o przyczynach zawartości soli w oce­
anach i rozmaitych jeziorach oraz o sposobie zba­
dania tą drogą wieku ziemi. Halley opiera się



W
ojsko polskie z 1831-go roku

7



8

w swem dziele na spostrzeżeniu, że rozmaite je­
ziora i morza mają rozmaitą zawartość soli. Bierze 
on w rachubę tylko te jeziora, które przyjmują 
dopływy, lecz nie mają odpływów, w których 
więc przyniesiona dopływem ilość soli stale pozo­
staje, zwiększając się powoli, lecz ustawicznie. 
Gdyby więc — powiada Halley — udało się 
oznaczyć przyrost zawartości soli w pewnem je­
ziorze z uwzględnieniem ilości dopływów i wiel­
kości i głębokości jeziora, to tern samem byłby 
znaleziony sposób obliczenia czasu, którego było 
potrzeba, aby jezioro czy morze posiadało tę ilość 
soli, jaką w danej chwili posiada. Kwestyę tę 
mogłaby oczywiście rozwiązać tylko obserwacya, 
trwająca przez stulecia. Halley żałuje też, że 
uczeni nie zajęli się tą sprawą i że zwłaszcza 
w dziełach pisarzy greckich i rzymskich nie 
uwzględniano jej wcale. Zdaniem jego zubożyło 
to wiedzę o doniosłe zdobycze, bo tą drogą 
możnaby powoli zbadać, jakiego okresu czasu 
hyło potrzeba do zaopatrzenia jezior i mórz 
w obecną zawartość soli co znowu pozwoliłoby 
wyciągnąć pewne wnioski o wieku ziemi, a przy­
najmniej o pewnym okresie jej dziejów. Dzieło 
Halley’a nie wywołało jednak i u współczesnych 
zainteresowania, jak wyżej wspomniano. Oczy­
wiście Halley nie mógł jeszcze wiedzieć tego, 
czego uczy dzisiejsza geologia, że stosunek wód 
i lądów uległ w ciągu rozmaitych epok geolo­
gicznych licznym istotnym zmianom, że więc naj­
troskliwiej nawet gromadzone obserwacye takie, 
jakich żądał, mogłyby dać tylko bardzo niedosta­
teczny obraz przeszłości kuli ziemskiej.

KAPELUSZ MOJEJ ŻONY.
Jak wygląda? Mięszanina piór, kwiatów i roz­

maitego zielska, na którego widok botanik do­
stałby mdłości. — Pośród tej bajecznej floty znaj­
duje się bajeczna fauna pod postacią ptaka, ja­
skrawo przemalowanego na użytek mody, jak się 
to czasem zdarza arcydziełom pędzla.

Ile kosztuje? Żona twierdzi, że „ tylko'“ 
60 koron, ale zdaje mi się, że drugie tyle „wisi" 
u dyskretnej modniarki. Nie badam, ażeby nie 
wywołać wilka z lasu.

Jak wielki jest? To najważniejsze pytanie. 
Widzieliście kiedy bajecznie popisowy krąg sera 
szwajcarskiego na wystawie galicyjskiej? Albo 
owe kołowroty na dwóch kołach, która posiada 
miejski zakład czyszczenia, a na których owinięty

jest wąż do skrapiania ulic? A kto nie widział 
żadnego z tych przedmiotów, tego w inny sposób 
zaznajomię z wielkością kapelusza mojej żony. 
Przynieśli go do domu z magazynu mód aż dwaj 
ekspresi. Cały las do „Zbójców" Schillera dźwiga 
także tylko dwóch ekspresów. Łatwo przynieść 
do domu kapelusz, ale gdzie go ulokować. W sa­
lonie oczywiście niepodobna. — Salon jest od tego, 
ażeby cały tydzień był zamknięty, z wyjątkiem 
owego, dnia który się nazywa „jour fixe“, 
a który w salonie gromadzi kilkanaście osób na 
polędwicę, wino i plotki.

— Możeby w sypialni pod łóżkiem? — odezwa­
łem się nieśmiało.

Niestety, pudło z kapeluszem było za wyso­
kie. Gdybyśmy nawet umieścili małżeńskie łóżko 
na szklanych podstawkach, podobnie, jak forte­
pian, byłoby jeszcze nisko. Kombinuje żona, kom­
binuje bona, dorzucam pomysły i ja — wszystko 
bezskutecznie. W sypialni miejsca dla kapelusza 
niema. Pod jedną ścianą stoją dwa łóżka mał­
żeńskie, wyśmiane przez Krasińskiego w „Niebo- 
skiej". Drugą ścianę w całości zajmuje umywalnia, 
mająca po obu stronach „apteczki" z pudrem, 
mydełkami, pastami, kremami i wodami rozmai­
tego rodzaju. Pod trzecią ścianą zajęła miejsce 
potworna kanapa „staroniemiecka", zaś po bokach 
jej wznoszą się dwie szafy, niby dwa forty nie­
zdobyte. Wiszą w nich stroje mojej żony. Są to 
oczywiście tylko podręczne szafy z codziennemi 
kostyumami. — Inne stroje spoczywają w ogro­
mnych kufrach, ulokowanych pod czwartą ścianą, 

w której znajdują się drzwi.
Pudło z kapeluszem wędruje do trzeciego po­

koju, w którym pod opieką bony śpi dwoje dzieci. 
Każde z trzech stojących tutaj łóżek jest dosta­
tecznie wysokie, niestety z pod każdego wystaje 
połowa pudła. A postawić pudło na ziemi? A gdzie 
będą bawić się dzieci? Zresztą dzieci są już tak 
„mądre", że do naszych kaloszów leją wodę, war­
kocza bony używają do gry w pytkę, a pewnego 
razu ubrały naszego poczciwego Azora w sznu­
rówkę. Wracamy do sypialni.

— Wiesz powiada żona, gdy bona odeszła 
do dzieci, które zaczęły uprawiać z płaczem po­
litykę pięści — w pokoju dziecinnym nie mogę 
zostawić kapelusza idę o zakład, że bona próbo­
wałaby go codziennie. Sama myśl o czemś podo- 
bnem drażni mnie.

— Zazdrosnaś o kapelusz więcej niż o męża.
Żona spojrzała na mnie tak, jak to na mężów

spoglądają żony po dziesięcioletniem pożyciu 
małżeńskiem. Mąż, a kapelusz! Dobry sobie.
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—  N ie m a  in n e j  r a d y  —  r z e k ł a  w re s z c ie  ż o n a  
p o  d łu ż s z y m  n a m y ś le .  —  K a p e lu s z  m u s i  b y ć  
w  tw o im  p o k o ju .

—  B ó j s ię  B o g a !  —  z a w o ła łe m  z ro z p a c z o n y .

— . N ie m a  in n e j  r a d y ,  p r z e c ie ż  n i e  w y n io s ę
k a p e lu s z a  n a  s t r y c h .

S k r u p i ło  s ię  t e d y  n a  m n ie .  P u d ło  z  k a p e l u ­
s z e m  s to i  n a  p o d ło d z e  w  m o im  p o k o ju ,  w  k tó r y m  
j u ż  n i e m a  d l a  m n i e  m ie js c a .  M o g ę  ty l k o  n a  s o f ie  
s p a ć  p o  p o łu d n iu .  P r z y  b i u r k u  n ie  m o g ę  j u ż  
p is a ć ,  g d y ż  n i e m a  g d z ie  p o s t a w i ć  k r z e s ła .  C h y b a  
u s i ą ś ć  p o  j a p o ń s k u  n a  p o d ło d z e ,  a  p i s a ć  n a  p o -  
tw o r n e m  p u d le .  A le  t o  b y ło b y  p r o f a n a c y ą  k a ­

p e lu s z a .
P o c ie s z a m  s ię  t ą  m y ś lą ,  ż e  ż o n a  z a  k i l k a  d n i  

w y je ż d ż a  d o  k ą p ie l i ,  z a b ie r a j ą c  o c z y w iś c ie  k a p e ­
lu s z . T r a n s p o r t  k o l e j ą  n i e  b ę d z ie  ła tw y .  A le  ż o n a

o b m y ś l i ła  ju ż  w s z y s tk o .  M is te r n e  r u s z to w a n ie  
z  p a ty c z k ó w , d r u t ó w  i  s z n u r k ó w  g u m o w y c h ,  
b ę d z ie  w e w n ą t r z  p u d ła  t r z y m a ć  k a p e lu s z  w  z u ­
p e łn e j  r ó w n o w a d z e .  N a  w ie r z c h u  n a p i s  c z e rw o -  
n e m i  l i t e r a m i : „ O s t r o ż n ie !  N ie  r z u c a ć !“ K o le ja r z e  
z n a ją  t a k i e  p u d ła  i  t a k i e  n a p is y .  N ie m a  o b a w y  
o  k a p e lu s z .

A le  j e d e n  p o k ó j  w  p e n s y o n a c i e  n ie  p o m ie ś c i  
k u f r ó w ,  k u f e r k ó w ,  w a l iz e k  i... p u d ła  z  k a p e lu s z e m ,  
ż o n a  j u ż  r o z p a c z a ła .  P i s a łe m  d o  ta m te j s z e g o  z n a ­
jo m e g o  o b y w a te la ,  p r o s z ą c  g o , a ż e b y  o d s t ą p i ł  s to ­
d o łę  n a  k a p e lu s z .  O d p i s a ł :  „ M ą d r y !  P rz e c ie ż  to  
ż n iw a  i s to d o ły  p o t r z e b u ję  n a  z b o ż e " . R o z p a c z  
j e s t  m a t k ą  d o b r y c h  p o m y s łó w . W ie m , ż e  w  k ą ­
p i e l a c h  z n a jd u j e  s ię  h a n g a r  n a  a u to m o b i le .  Z a : 
m ó w ię  w  n i m  m ie js c e  n a  k a p e lu s z  m o je j ż o n y .
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Chciwość nienasycona.

T e m a t  d o  n o w e lk i .  O p o w ia d a ł  g o  j e d e n  
z  a m e r y k a ń s k i c h  P o la k ó w  ty l k o  c o  p r z y b y ły  d o  
W a r s z a w y :

. . .N a  o k r ę c ie ,  k t ó r y  d ą ż y ł  d o  H a m b u r g a ,  m ie ­
l i ś m y  k i lk u d z ie s ię c iu  p o l s k ic h  c h ło p k ó w  z  P ło c ­
k ie g o ,  w r a c a ją c y c h  d o  d o m u , k a ż d y  z  t r o c h ą  g o ­
tó w k i .  K a ż d y  te ż  n a  r a z i e  m i a ł  d o s y ć  H a m e r y k i  
i  w r a c a ł  d o  d o m , s t ę s k n io n y  i  r a d o s n y .

K u  k o ń c o w i p o d r ó ż y  o g a r n ę ł a  m o ic h  r o d a ­
k ó w  w ie lk a  n ie c ie r p l iw o ś ć  i  w  z b i t e j  g r o m a d c e ,  
b a r d z o  p o d n ie c o n e j ,  w s z y s c y  m ó w il i  n a r a z ,  tw o ­
r z ą c  h a r m id e r ,  b ę d ą c y  p o w i t a n i e m  p r z e c z u w a n e g o  
lą d u .

N a r a z  u k a z a ło  s i ę  w  d a l i  i  n i s k o  c o ś  s in e g o  
i  m g l is te g o .

—  Z i e m i a ! z i e m i a ! —  p o c z ę l i  k r z y c z e ć  c h ło p ­
k o w ie .

I  p o s i a d ł  i c h  s z a ł  ra d o ś c i .
Z a c z ę l i  s i ę  p r z e b ie r a ć  w  c z y s te  k o s z u le ,  j a k  

d o  ś w ię ta ,  a  s t a r e ,  b r u d n e  i a ż  c z a r n e  g a łg a n y ,  
k tó r e  n o s i l i  n a  s o b ie ,  w e  d n ie  i  w  n o c y , p rz e z  
c a łą  p o d ró ż ,  w  p o r y w ie  z a p a m ię t a n i a  s ię , c i s k a l i  
z e  ś m ie c h e m  d o  m o rz a .

N a r a z  z  te j  g r u p k i ,  j a k b y  o s z a la łe j  z  u k o n ­
t e n to w a n ia ,  r o z le g ł  s i ę  k r z y k  p rz e ra ź liw y .. .

P o k a z a ło  s ię , ż e  j e d e n  z  c h ło p k ó w  w  te m  z a ­
p a m i ę t a n i u  c i s n ą ł  d o  w o d y  k o s z u lę ,  w  k tó r e j  z a ­
s z y ł  c a ły  sw ó j z a r o b e k  a m e r y k a ń s k i ,  s ie d m d z ie -  
s i ą t  r u b l i .

I  t e r a z  s z a la ł  z  ro z p a c z y ...

K rz y c z a ł ,  r w a ł  s o b ie  w ło s y  n a  g ło w ie ,  b ła g a l -  
n e m i  g e s t a m i  o b e jm o w a ł  n o g i  s w o ic h  to w a rz y s z y .  
W r e s z c ie  w y s k o c z y ł  n a  g ó r n y  p o k ła d  i k a p i t a ­
n o w i  d o  b u tó w  p r z y p a d ł ,  w o ła ją c  o  z a t r z y m a n ie  
s t a t k u .  W  j e g o  s z a re j ,  d z io b a t e j ,  b r z y d k ie j  tw a r z y  
k rz y c z a ło  ty le  g r o z y  t r a g ic z n e j ,  ż e  n ie  sp o s ó b  
b y ło  n a  n i ą  p a t r z e ć .  A  m ia r o w e ,  o b o ję tn e  w a r .  
c z e n ie  ś r u b  o k r ę to w y c h  p o d d a w a ło  k r z y k o m  j e g o  
k o n t r a s t  s p o k o ju ,  k t ó r y  s t a w a ł  s ię  n i e  d o  z n ie ­
s ie n ia .

A le  o to  w  k ó łk u  w y k w i n tn y c h  A n g l ik ó w , 
s t a n o w ią c y c h  a r y s to k r a c y ę  s t a t k u  p o in f o r m o w a n o  
s ię  o  t r a g e d y i  t e g o  n ie s z c z ę ś l iw c a  i n a p r ę d c e  u r z ą ­
d z o n o  s k ł a d k ę .  Z e b r a n o  s i e d m d z ie s ą t  r u b l i  
w  a n g ie l s k i c h  f u n t a c h  i  w rę c z o n o  b ie d a k o w i,  
k t ó r y  j u ż  z d a w a ł  s i ę  n i e d a l e k im  o b łę d u .

A  ty m c z a s e m  m g ł a  c ię ż k a  n a  w s c h o d z ie  
z g ę s t n i a ł a  j u ż  i  w id a ć  b y ło  k o m in y  s t a tk ó w  
w  p o rc ie .

Z b l iż y łe m  s i ę  d o  c h ło p a .. .  s t a ł  o p a r t y  o  ś c ia n ę  
i  g o r z k o  p ł a k a ł  c ic h e m i  łz a m i.

—  C z e g ó ż  w y  s i ę  je s z c z e  m a r t w i c i e ?  —  z a ­
p y ta ł e m  z d z iw io n y .

—  J a k  s i ę  n ie  m a m  m a r tw ić  —  o d r z e k ł  m i, 
p o ły k a j ą c  łz y  k ie j  g d y b y  n i e  m o je  z a p a m ię ­
ta n i e  s ię , m ia łb y m  t e r a z  s to  c z te r d z ie ś c i  ru b l i. . .

Perip.

Przgczgnij osiwienia.

W  p o w ie ś c ia c h  s p o t y k a  s ię  n ie r a z  h i s to r y e  
o  n a g łe m  o s iw ie n iu  j a k i e g o ś  c z ło w ie k a .  C z a s e m  
o p o w ia d a ją  o  t e m  t a k ż e  d z iw n e  rz e c z y  lu d z i e  
p r z e d w c z e ś n ie  o s iw ia l i .  I n a c z e j  z a p a t r u j ą  s ię  .n a  
t ę  k w e s ty ę  le k a r z e .  W  j e d n y m  z  o s t a t n i c h  n u ­
m e r ó w  ty g o d n i k a  D e u ts c h e  m e d i z in i s c h e  W o c h e n -  
s c h r i f t  z a s t a n a w i a  s i ę  n a d  n a g ł e m  p o s iw ie n ie m  
z p o w o d u  p r z e s t r a c h u  c z y  in n e g o  w z r u s z e n ia  p r o ­
f e s o r  k r ó l e w ie c k i  S t i e d a  i d o c h o d z i  d o  w n io s k u ,  
ż e  w s z y s tk ie  p o d o b n e  o p o w ie ś c i ,  p o w ta r z a j ą c e  s ię  
w  s t a r e j  i  n o w e j  l i t e r a tu r z e ,  n i e  w y t r z y m u ją  k r y ­
ty k i  z e  s t a n o w i s k a  n a u k o w e g o .  U c z o n y  tw ie r d z i ,  
ż e  w ia d o m o ś c i  t a k i e  o p i e r a j ą  s i ę  z a w s z e  n a  o p o ­
w ia d a n iu  s a m y c h  in t e r e s o w a n y c h ,  a  n i g d y  n a  
n a  o b s e r w a c y a c h  le k a r z y .  W  l i c z n y c h  w y p a d k a c h  
p o le g a j ą  t a k ż e  n a  r o z m y ś ln e m  z łu d z e n iu  s a m y c h ż e  
p o s iw ia ły c h .  P r z y c z y n ą  a  z a r a z e m  i w y t łu m a c z e ­
n i e m  f i z y o lo g ic z n e g o  i n a g ł e g o  p a to lo g ic z n e g o  
s iw ie n ia  w ło s ó w  u w a ż a n o  a lb o  z a n ik  p i g m e n t u ,  
p i e r w i a s t k a  n a d a ją c e g o  w ło s o m  b a r w ę ,  a lb o  c h o ­
r o b ę  s a m y c h  w ło s ó w . Z d a n ie m  p r o f e s o r a  S t i e d a ’e g o  
ż a d n a  z t y c h  te o r y i  n ie  m o ż e  s ię  o s t a ć  w o b e c  
n a u k i .

P r z y c z y n ą  z w y k łe g o  s iw ie n ia  w ło s ó w  w  w ie k u  
w c z e ś n ie j s z y m  c z y  p ó ź n ie js z y m , j e s t  r a c z e j ,  j a k  
tw ie r d z i  to ,  że  c ie m n e  w ło s y  w y p a d a ją ,  a  n a  ic h  
m ie js c e  w y r a s t a j ą  b e z b a r w e  b ia łe .  T a k  w ię c  s i­
w ie n ie  n ie  b y ło b y  n ic z e m  i n n e m  j a k  z m i a n ą  w ło ­
só w . R z a d z ie j  z a c h o d z i  i n n y  w y p a d e k ,  ż e  c ie m n e  
w ło s y  n ie  w y p a d a ją  le c z  r o s n ą  d a le j ,  p o d c z a s  g d y  
w  o d r a s ta ją c e j  c z ę śc i w ło s a  p r z e s ta j e  s i ę  w y tw a ­
r z a ć  p ig m e n t ,  w s k u t e k  c z e g o  t a  d o ln a  c z ę ść  j e s t  
b e z b a r w n a .  J e ż e l i  w  ty m  w y p a d k u  o s t r z y ż e  s ię  
w ło s y , g ło w a  z  c ie m n e j  s t a j e  s i ę  n a g le  b ia łą .  Z a ­
n i k  p i g m e n t u  w e  w ło s a c h  t r z e b a  n ie w ą tp l iw ie  
p r z y p i s y w a ć  z a b u r z e n io m  w  o d ż y w ia n iu  s ię  c e b u ­
l e k  w ło s o w y c h ,  j e d n a k ż e  s z c z e g ó ły  te j  c h o r o b y  n ie  
s ą  d o k ła d n ie j  z n a n e .  P o n ie w a ż  i w  ty m  w y p a d k u  
z a n ik  p i g m e n t u  j e s t  b a r d z o  p o w o ln y ,  n i e  m o ż e  
b y ć  m o w y  o  n a g ł e m  p o s iw ie n iu .  P ro f .  S t i e d a  
tw ie r d z i  ró w n ie ż , ż e  w s z y s tk ie  w y p a d k i ,  o  j a k i c h
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List miłosny.

w s p o m in a  h i s to r y a ,  a  k t ó r e  z e b r a ł  E l b ę  w  s w e j 
s ł a w n e j  k s i ą ż c e  o  w ło s a c h ,  n i e  m a j ą  u z a s a d n i e n i a  
n a u k o w e g o .  Z d a n ie m  j e g o ,  n a g ł e  t e  p o s iw ie n ia  
p r z y p i s a ć  ra c z e j  n a le ż y  t e m u ,  ż e  d o ty c z ą c e  o s o b y  
z a p o m n i a ły  l u b  n i e  m o g ły  u ż y ć  ś r o d k a  d o  f a r b o ­
w a n i a  w ło s ó w , j a k i m  s i ę  w  z w y k ły c h  w a r u n k a c h  

p o s łu g iw a ły .

J

PRĄD MIŁOSNY. —
W  S p r i n g f ie l d ,  M a ss ., w  S ta n .  Z je d n . d r .  J u d -  

s o n  B r a d le y  z a p e w n ia ,  iż  o d k r y ł  p r ą d  m i ło s n y ,  
k t ó r y  j e g o  z d a n ie m  w ię c e j  ś w i a t u  d o b r e g o  p r z y ­
n ie s ie  n iż  e le k t r y c z n o ś ć ,  r a d i u m ,  o r a z  i n n e  z n a n e  
d o ty c h c z a s  s i ły ,  p o n ie w a ż  z a p o b ie g n ie  r o z w o d o m  
i  u c z y n i  w s z y s tk ie  m a łż e ń s tw a  s z c z ę ś liw y m i.

DC
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D r. B r a d le y  ń a  s w o je j  m a le j  f a r m ie ,  w  S p r i n g -  
f i e ld  p o s i a d a  la b o r a to r y u m ,  g d z ie  o d  w ie lu  l a t  
u r z ą d z a ł  d o ś w ia d c z e n ia  d la  o d k r y c i a  ta je m n ic z e j  
s i ły , k t ó r a  p r z y c i ą g a  d w o je  lu d z i  lg n ą c y c h  d o  s ie ­
b ie  j a k  i g ł a  d o  m a g n e s u .

O d k r y w c a  r o b i ł  d o ś w ia d c z e n ia  n a  r o z m a i ty c h  
lu d z ia c h ,  k o b ie t a c h  i  m ę ż c z y z n a c h  z n ie j e d n a k o ­
w y m  s k u t k ie m ,  a ż  w  k o ń c u  p r z y s z e d ł  d o  w n io s k u ,  
ż e  o d k r y ł  s e k r e t  m i ło ś c i  i u ż y je  g o  n a  p o ż y te k  
lu d z i .  ~

D r . B r a d le y  s a m  s z c z e rz e  w ie rz y  w  sw ó j w y ­
n a la z e k  i d a r m o  r o b i  d o ś w ia d c z e n ia  n a  ty c h ,  k t ó ­
r z y  s ię  d o  n i e g o  z g ło s z ą . P rz e z  p o c z tę  n i e  c h c e  
d a w a ć  r a d  lu d z io m  z a k o c h a n y m ,  o ś w ia d c z a ją c ,  ż e  
o d k r y t y  p rz e z  n ie g o  p r ą d  m i ło s n y ,  k t ó r y  n a z w a ł  
, L o v i n o “ w te d y  d z ia ła ,  g d y  p a ć y e n tó w  m a  p rz e d  
so b ą .

N ie  z a d a je  o n  ż a d n y c h  p y t a ń  p r z y b y w a ją c y m  
p a ro m , k t ó r e  c h c ia ły b y  s ię  k o c h a ć  lu b  m y ś lą ,  że  
s ię  k o c h a ją .  S t a w ia  o n  ty l k o  m ę ż c z y z n ę  p o  le w e j  
s t r o n ie  a  k o b ie t ę  p o  p r a w e j ,  s a m  s t a j e  w  ś r o d k u ;  
n a s t ę p n ie  o p ie r a  k o ń c e  p a lc ó w  le w e j  r ę k i  n a  g ło ­
w ie  k o b ie t y  u  p o d s t a w y  m ó z g u ,  i  k o ń c e  p a lc ó w  
p r a w ie j  r ę k i  w  te r n  s a m e m  m ie js c u  n a  g ło w ie  
m ę ż c z y z n y . W  p o z y c y i  te j  p o z o s ta je  d o k t o r  p r z e z  
p ię ć  m in u t ,  r z a d k o  d łu ż e j  i  p o d  k o n ie c  t e g o  d o ­
ś w ia d c z e n ia  w id a ć ,  c z y  d a n a  p a r a  b ę d z ie  z e  s o b ą  
s z c z ę ś l iw a , l u b  n ie .

U  j e d n y c h  b o w ie m  o b ja w ia  s ię  w y ra z  z a d o ­
w o le n ia  n a  tw a r z y ,  a  u  d r u g i c h  w id a ć  b o le s n y  
w y ra z  o b lic z a . W y r a z  u k o n te n t o w a n i a  d o w o d z i,  
ż e  d a n a  p a r a  m o ż e  m y ś le ć  o  p o łą c z e n iu  s ię  w ę z ­
łe m  m a łż e ń s k im .

U c z u c ia  b o le s n e , j a k i e  s ię  z a u w a ż y ć  d a ją  n a  
tw a r z a c h  n i e f o r tu n n y c h  p a r ,  s ą  d o w o d e m , ż e  p a r a  
p o  z a w a r c iu  ś lu b ó w  m a łż e ń s k ic h ;n ie  b y ła b y  z e  s o b ą  
s z c z ę ś liw ą . D o k to r  r a d z i  t a k i m ,  a b y  u n i k a ł y  s ię  
i  u c ie k a ły  o d  s i e b ie  j a k  n a jd a le j .

„ L o v in o “ p o d łu g  d o k to r a  B r a d le y a  j e s t  t a k ą  
s a m ą  s i łą  j a k  p a r a  l u b  e le k t ry c z n o ś ć .

D o k to r  z a p e w n ia ,  iż  n a u k a  z b a d a ła ,  ż e  s i e d l i ­
s k i e m  m iło ś c i  u  c z ło w ie k a  j e s t  p o d s t a w a  m ó z g u .  
K ła d ą c  r ę c e  n a  g ło w y  d w o jg a  k o c h a n k ó w  w y w o ­
ł u j ę  d r g a n i e  p r ą d u  lo v in o .

Oszczędność, aby gromadzić tylko pieniądze, jest 
rzeczą marną, i nikczemną; ale oszczędzać, aby módz za­
chować sw ą niezależność, je s t sprawiedliwcm i godnem

Johii Lubbok.
*

* * *

Oszczędność jest źródłem niepodległości i  swobody.
Pani Geoffrin.

Upośledzone zwierzę.

D o  z w ie r z ą t  n a jn ie s łu s z n ie j  l e k c e w a ż o n y c h  
p r z e z  c z ło w ie k a  c y w il i z o w a n e g o  n a le ż y  o s ie ł. Z o ­
s t a j e  o n  d a w n ie j  n iż  k o ń  w  u s ł u g a c h  lu d z i ,  p r a ­
c u je  d l a  n i c h  z  w ie lk im  p o ż y tk ie m , a  j e d n a k  n ie  
j e s t  n a le ż y c ie  o c e n ia n y ,  j e s t  n a w e t  t r a k to w a n y  
z  p o g a r d ą .  Z a r z u c a m y  m u  w a d y ,  j a k i c h  n i e  p o ­
s ia d a ,  lu b  j a k i e  n a b y w a  w s k u t e k  z łe g o  o b c h o d z e ­
n i a  s i ę  z  n im ,  o r a z  w s k u t e k  p r z e c i ą ż e n ia  g o  p r a c ą .  
Z n a c z n ie  m n ie js z y  w z ro s t ,  k r ó t k a  g r z y w a ,  d łu g i e  
u s z y  i k r ó t k i m  w ło s e m  p o ro s ły , a  ty lk o  j  n a  k o ń c u  
k i ś c i ą  d łu ż s z y c h  w ło s ó w  o p a t r z o n y  o g o n ,  o d r ó ­
ż n ia j ą  g o  o d  p o k r e w n e g o  m u  k o n ia .  D o  t e g o  
m o ż n a b y  d o d a ś ć  m a ś ć  s t a l e  s z a r ą ;  o d m i a n ę  s t a ­
n o w i je d y n i e  c z a r n a  p r ę g a  w z d łu ż  g r z b i e tu ,  z  k t ó r ą  
k r z y ż u je  s i ę  in n a ,  z n a jd u ją c a  s i ę  n a  ło p a t k a c h .  
S ą  j e d n a k  o s ły  b ia łe ,  c ie m n e ,  c z a rn e ,  r u d e  
i g n ia d e .

O  te m p e r a m e n c ie  o s ła  n ie  m o ż n a  s ą d z ić  
z  ty c h  n ę d z n y c h  o k a z ó w , j a k i e  n a p o ty k a m y  w  E u ­
r o p ie  p ó łn o c n e j ; w  k r a j a c h  p o łu d n io w y c h  p r z e d ­
s t a w i a  s ię  o n  z u p e łn i e  in a c z e j ,  a  z a  m o r z e m  Ś ró d -  
z ie m n e m , w  A ra b i i ,  E g i p c i e  i  P e r s y i ,  s t a j e  s ię  
n ie z b ę d n e m ,  ju c z n e m  i  w ie r z c h o w e m  z w ie rz ę c ie m , 
te r n  p o ż y te c z n ie js z e m , iż  z a d a w a la  s ię  n a j l ic h s z y m  
p o k a r m e m  i d o b r z e  s i ę  p r z y  n i m  u t r z y m u je ,  je ż e l i  
ty l k o  n i e  b ę d z ie  z a n ie d b y w a n y  i p r z e c ią ż a n y  
p r a c ą ,  co  s ię  t a k  c z ę s to  z d a r z a  w  E u r o p ie .  N ie  
m o ż n a  s ię  d z iw ić , ż e  w ś ró d  p o n ie w ie r k i ,  m a r n ie j e  
f iz y c z n ie  i  d u c h o w o ,  s t a j e  s ię  o b r a z e m  n a j s t r a ­
s z l iw sz e j n ę d z y .

J a k  k o ń  j e s t  p r z e d e w s z y s tk ie m  z w ie r z ę c ie m  
w ie rz c h o w e m , p o c ią g o w e m , t a k  o s ie ł  z w ie rz ę c ie m  
ju c z n e m , d o  c z e g o  u s p o s a b ia  g o  s i ln y  g r z b i e t ,  
p o w o ln o ś ć  i p e w n y  a  o s t r o ż n y  c h ó d . P o łą c z e n ie  
t y c h  z a l e t  u d a ło  s ię  c z ło w ie k o w i w  h o d o w l i  m u ­
łó w , k t ó r y c h  i s tn i e j ą  d w a  g a t u n k i :  p ie r w s z y  j e s t  
w y tw o r e m  p o łą c z e n ia  k la c z y  z  o s łe m , w z ro s te m  
d o r ó w n y w a  k o n io w i ,  p o  o ś le  o d z ie d z ic z y ł  w ą z k i  
a l e  s i ln y  k rz y ż , d łu g i e  u s z y , c ia s n e  k o p y t a  i  k r o w i  
o g o n ,  a  n a d t o  z a c h o w a ł  w ła ś c iw y , b a r d z o  n i e h a r -  
m o n i jn y  r y k  o ś l i ;  d r u g i  m a  o jc e m  o g ie r a  k o n ia  
a  m a t k ą  o ś l ic ę , d o  k tó r e j  te ż  w ię c e j k s z t a ł t e m  
j e s t  z b l iż o n y ,  ty lk o  p o  o jc u  o d z ie d z ic z y ł  w ło s i s ty  
o g o n  i r ż e n ie ;  t e n  d r u g i  g a t u n e k  d o b r z e  d ź w ig a  
c ię ż a r y  n a  g r z b ie c ie ,  le c z  p o d  w z g lę d e m  p o w o l ­
n o ś c i  n ie  o  w ie le  p r z e w y ż s z a  o s ła  i  d l a t e g o  c h ó w  
j e g o  j e s t  m a ło  ro z p o w s z e c h n io n y .

T r a f n ą  c h a r a k t e r y s t y k ę  o s ła  p o d a ł  z o o lo g  
f r a n c u s k i .  P is z e  w  n i e j : „ O s ie ł  j e s t  o  ty le  p o ­
k o r n y ,  c ie r p l iw y  i  s p o k o jn y ,  o  i l e  k o ń  j e s t  d u m n y ,
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o g n i s t y  i  g w a ł to w n y ;  u m i a r k o w a n y  c o  d o  i lo ś c i  
p o ż y w ie n ia ,  z a d a w a la  s i ę  n a jn i e s t r a w n ie j s z ą  p a s z ą ,  
m im o  to  z  j e d n a k ą  r e z y g n a c y ą  i  w y t r w a ło ś c ią  
w y p e łn ia  n a jc ię ż s z e  p ra c e .

„ O jc z y z n ą  o s ł a  j e s t  A r a b ia ,  s t a m t ą d  ro z p o ­
w s z e c h n i ł  s ię  p o  c a ły m  ś w ie c ie ,  j a k o  n a jc i e r p l iw s z y  
i n a jb a r d z ie j  o d d a n y  s ł u g a  c z ło w ie k a .  P ię k n y ,  
z w in n y ,  l e k k i  i  s z y b k i  w  s w e j o jc z y ź n ie ,  s t r a c i ł  t e  
p r z y m io ty  o d d a la j ą c  s ię  o d  n ie j ,  a  w s k u t e k  p o z o ­
s t a w a n i a  w ś r ó d  k l i m a t ó w  c h ło d n y c h  i  w i lg o t n y c h  
o r a z  w s k u t e k  n a d m i e r n e g o  o b a r c z a n ia  p r a c ą ,  s t a ł  
s i ę  z w ie r z ę c ie m  n ie z g r a b n e m ,  c ię ż k ie m , s k a r la łe m ,  
k t ó r e  j e d n a k  z  b e z g r a n i c z n ą  c ie r p l iw o ś c ią  d ź w ig a  
n a  s w o im  g r z b i e c ie  n a s z e  d z ie c i  i  r o z m a i t e  c ię ­
ż a ry .  A r a b  s z a n u j e  g o ,  k o c h a ,  p i e l ę g n u j e  n a  r ó w n i  
z  k o n ie m  i  c z ę s to  d ro ż e j  g o  o p ła c a .  E g i p c y a n i n  
u w a ż a  g o  z a  p o d s t a w ę  s w e j z a m o ż n o ś c i ,  o k a z u je  
m u  s z c z e g ó ln e  w z g lę d y ,  t r o s k l i w i e  m y je  g o  
i  c z y śc i . B o g a ty  p ie l g r z y m  m u z u łm a ń s k i ,  d ą ż ą c y  
d o  M e k k i ,  w ó d z  k a r a w a n y ,  p r z e b y w a ją c y  p u s t y n ie ,  
n i e  z n a j ą  d o s k o n a l s z e g o  w ie rz c h o w c a .  Ż o łn ie r z  
p e r s k i  r ó w n ie ż  u ż y w a  g o  p o d  w ie r z c h  i n i e  m o ż e  
s ię  o b e jś ć  b e z  n i e g o  w  w y p r a w a c h  w o je n n y c h .  
O s ie ł  m a  n a d t o  z a s ł u g i  h i s to r y c z n e .  O n  to  p r z e ­
c ie ż  p o m ó g ł  C y r u s o w i  p o k o n a ć  s ły n n ą  k o n n ic ę  
S c y tó w ,  p r z e r a z iw s z y  j ą  s w o im  s t r a s z n y m  r y k ie m .

A le  i  w  E u r o p i e  s p o t y k a  s ię  p i ę k n ą  r a s ę  
o s ła ,  z w ła s z c z a  w e  W ło s z e c h ,  H i s z p a n i i  i  P o r t u ­
g a l i i .  D ź w ig a  o n  z  p o w a g ą  n a  s p a c e r z e  p i ę k n e  
p a n i e  w  K a d y k s ie ,  S e w i l l i  l u b  L iz b o n ie ,  d u m n y  
z e  w s tą ż e k  p r z y s t r a j a j ą c y c h  j e g o  u s z y  i  o g o n , 
a  z a  n im  p o s t ę p u je  lo k a j  z  b ic z e m , z u p e łn ie  
z r e s z tą  z b y te c z n y m . T u  o s ie ł  z a c h o w a ł  w ła ś c iw ą  
s w o ją  p i ę k n ą  p o w ie r z c h o w n o ś ć  i  w s z e lk ie  z a le ty ;  
g d z ie in d z ie j  n a t o m i a s t  n i e d b a ł a  h o d o w la  i z łe  
o b e jś c ie  z e s z p e c i ły  g o ,  n i e  o d e jm u ją c  m u  j e d n a k  
z a le t .  S k a r l a ły ,  w y c h u d ły ,  s z p e tn y ,  s łu ż y  w y t r w a le  
i  c i e r p l iw ie  c z ło w ie k o w i" .

Z n a n e  s ą  te ż  d z ik i e  o k a z y  o s ła . W  A z y i ś r o d ­
k o w e j  n a p o ty k a m y  i c h  d w a :  w e  w s c h o d n ie j  c z ę śc i 
m ie s z k a  d ż ig e t a j ,  w  z a c h o d n ie j  o n a g e r ;  t e n  o s t a tn i  
u w a ż a n y  j e s t  j a k o  p ie r w o w z ó r ,  o d  k tó r e g o  p o ­
c h o d z i  n a s z  o s ie ł  d o m o w y . O b a  ż y ją  w  w ie lk i c h  
s t a d a c h  i g d y  o n a g e r  n a  z im ę  p r z e c h o d z i  z  T a r  
t a r y i  n a  p o łu d n ie ,  m o ż n a  p o  s t a d a c h  n a l i c z y ć  ic h  
ty s ią c e .  N a d t o  w  E g ip c i e ,  p o m ię d z y  N i l e m  a  m o ­
r z e m  C z e rw o n e m , m ie s z k a  d z ik i  o s ie ł  a f r y k a ń s k i  
h a m a r ,  m a ją c y  z  e g ip s k im  o s łe m  d o m o w y m  t a k  
w ie le  p o d o b ie ń s tw a ,  ż e  p o c h o d z e n ie  t e g o  o s t a ­
t n i e g o  o d  h a m a r a  z d a je  s ię  b y ć  n ie w ą tp l iw e m .

Chusteczka do nosa.

D r . T h o m ,  s p e c y a l i s t a  c h o r ó b  p łu c  i g a r d ł a ,  
w  s w o ic h  b r o s z u r a c h  t r a k t u j ą c y c h  o  p ie l ę g n o w a ­
n i u  z d ro w ia ,  w  t e n  s p o s ó b  s ię  w y r a ż a  w  a r t y k u l e  
„ o  p r z e n o s z e n iu  b a k c y l i  t u b e r k u l i c z n y c h " :  D o  
o s a d n ik ó w  c h o r ó b  w z m ia n k o w a n y c h  w y ż e j,  n a le ż y  
b e z  z a p r z e c z e n ia  —  c h u s t k a  d o  n o s a .  W p r a w d z ie  
p r z e z  p i l n e  i  c z ę s te  j e j  z m ie n ia n i e ,  m o ż n a  z a w s z e  
m ie ć  c z y s tą ,  a l e  c ó ż  d z ie je  s i ę  z  k ie s z e n ią ,  k t ó r a  
z a w s z e  j e d n a  p o z o s ta je  i  w  k t ó r ą  s ię  c h u s t k ę  
w k ła d a .  P ro s z ę  ty l k o  z a u w a ż y ć ,  z u p e łn i e  n a  p o ­
z ó r  n i e w in n ą  c h o ro b ę ,  —  j a k  k a t a r l  —  K ie s z e ń
—  p r a l n ą  b y w a  t y l k o  w  s u k n i a c h  z  m a t e r y i  p r a l ­
n y c h .  P r z e r ó ż n e  a b s u r d a  i  n ie m o ż l iw o ś c i  w  m o d ę  
w p r o w a d z a ją ,  a  d o t ą d  n i k t  n ie  w p a d ł  n a  p o m y s ł,
—  k ie s z e n i  —  k t ó r ą  m o ż n a  b y  ł a t w o  p r z y p in a ć  
i  o d p in a ć ,  a ż e b y  j ą  w r a z  z  c h u s t k a m i  w y p r a ć  
i  w y g o to w a ć ,  a  t a k  b y  to  ła tw o  b y ło !  P o d d a n a  
te r o r y z m o w i  m o d y , n ie z a w o d n ie b y  s ię  t a  m y ś l  
p r z y j ę ła  i  ty s ią c e  c h o r y c h  m o ż e b y  u r a to w a ła .  N ie -  
d o j r ż a n e  o k ie m  b a k c y le  m n o ż ą  s ię  w  k ie s z e n i ,  
i  k a ż d ą  c h u s t k ę  c z y s tą  z a r a ż a ją ,  s z c z e g ó ln ie  c h u ­
s t k i  u ż y w a n e  p r z e z  k a s z l ą c y c h  z  p o c z ą tk a m i  s u ­
c h o t ,  k tó r e b y  m o ż e  je s z c z e  d a ły  s ię  p r z y t łu m ić ,  
t y m  s p o s o b e m  ro z w i ja ją  s ię  w  s z a l e n ie  p r ę d k i m  
p r z e c i ą g u  c z a s u ,  i  n i e  ty l k o  d l a  c h o r e g o  s t a j ą  s ię  
p r z y c z y n ą  p rz e d w c z e s n e j  m o ż e  ś m ie r c i ,  a l e  u d z ie ­
l a j ą  s ię  i  ty m , k tó r z y  r ą k  j e g o  d o ty k a j ą .  P rz e z  
c o d z ie n n ą  z m ia n ę  i  p r a n i e  k i e s z e n i  i  w o re c z k ó w  
p r z e z n a c z o n y c h  n a  c h u s t k i ,  o  d z ie s ią t ą  c z ę ść  
z m n ie js z y ło b y  s i ę  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  z a ra z k ó w .

N i e s t e t y  l e k a r z  m a  m n ie j  w ła d z y  p r z e k o n a ­
n i a  lu d z k o ś c i  o  p o ż y tk u  z d r o w ia  i  k o n ie c z n o ś c i  
d o p o m a g a n i a  d o  u t r z y m a n i a  t e g o ż  a n iż e l i  —  k r a ­
w ie c  —  w m a w ia ją c y  p ię k n o ś c i  m o d y . —  W  J a ­
p o n i i  p o d o b n o  lu d z i e  —  d o  s p l u w a n i a  i  d o  n o s a  
u ż y w a ją  c ie n k ic h  p a p ie r o w y c h  c h u s t e c z e k  —  k tó r e  
p o  u ż y c iu  w y r z u c a ją  i  p a lą .  N a r ó d  te n ,  d o  n ie ­
d a w n a  u w a ż a n y  z a  d z ik i  —  n i e  p o jm u je ,  j a k  m o ­
ż n a  c h o w a ć  d o  k ie s z e n i  c h u s t k ę  z  j e j  —  z a w a r to ­
śc ią ... U  n a s  j e d n a k ,  t a k  d a w n o  c y w il iz o w a n y c h ,  
b y ło b y  to  p r a w d o p o d o b n ie  —  n ie s te t y !  —  n ie p o ­

d o b ie ń s tw e m !

Mówiqcg zegar.

J e d n ą  z  n o w o ś c i  m e c h a n ik i ,  m o g ą c ą  z n a le ź ć  
p r a k t y c z n e  z a s to s o w a n ie ,  j e s t  m ó w ią c y  z e g a r .  N ie  
ró ż n i  s ię  o n  w c a le  w y g lą d e m  o d  z e g a r a  z w y k łe g o  
z e  w s k a z ó w k a m i  p r z e s u w a ją c e m y  s i ę  n o r m a ln i e ;
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w  c h w i la c h  m ię d z y  k w a d r a n s a m i  n ie  z w ró c i  te ż  
z e g a r  n ic z y je j  u w a g i .  D o p ie ro , g d y  w s k a z ó w k a  
s t a n i e  n a  g o d z in ie ,  c z y  p ó łg o d z in ie ,  c z y  k w a d r a n ­
s ie , z e g a r  o d z y w a  s ię  n a g l e  d o n o ś n y m  g ło s e m :  
„ d w u n a s ta ! * ,  „ d w u n a s ta  p ię tn a ś c ie ! " ,  „ w p ó ł  d o  
p ie r w s z e j ! "  i td .  M e c h a n iz m  z e g a r a  j e s t  m ia n o w i­
c ie  p o łą c z o n y  z s i ln ą  e l a s ty c z n ą  w s tą ż k ą ,  s łu ż ą c ą  
z a  b ło n ę  f o n g r a f ic z n ą  a p a r a to w i  m ó w ią c e m u , u k r y ­
t e m u  w e w n ą t r z  s k r z y n k i .  W y p o w ia d a n ie  g o d z in  
z a p is u je  s ię  z w y k łą  m e t o d ą  fo n o g r a f ic z n ą  n a  p ły ­
c ie  m ie d z ia n e j ,  a  n a s t ę p n i e  z n a k i  r e p r o d u k u je  s ię  
n a  b ło n ie .  W s k a z ó w k i  z e g a r a  p o z o s t a ją  w  ś c is ły m

z w ią z k u  z  a p a r a t e m  m ó w ią c y m , g ło s  w y d o b y w a  
s ię  z  le jk a ,  u m ie s z c z o n e g o  p o z a  o tw o r e m  n a  sz c z y ­
c ie  z e g a r a .  N ie p r a w id ło w e  d z ia ła n ie  l u b  ró ż n ic e  
m ię d z y  c z a s e m  w s k a z y w a n y m  a  w y m a w ia n y m  s ą  
a b s o l u tn i e  w y k lu c z o n e ,  p o n ie w a ż  b ło n k a  o b r a c a  
s ię  z a  p o ś r e d n ic tw e m  m e c h a n iz m u  z e g a r o w e g o ,  
r ó n o m ie m ie  z e  w s k a z ó w k a m i .  P o  w y p o w ie d z e n iu  
w s z y s tk ic h  g o d z in  b ło n k a  n a s t a w i a  s i ę  a u to m a ­
ty c z n ie ,  w  r a z i e  j a k i c h ś  n ie p r a w id ło w o ś c i  w  je j  
r u c h u  r e g a r  s ta je .  B ło n k a  j e s t  p o p r o s tu  n ie z n i s z ­
c z a ln a ,  w o b e c  c z e g o  m ó w ią c y  z e g a r  n ie  w y m a g a  
c z ę s ts z e j  n a p r a w y ,  a n iż e l i  z w y c z a jn y .

k D L f l  R O Z R T W K
- 4

figielki z zapałkami.

W z d łu ż  r d u r ó w  k w a d r a to w e j  tw ie r d z y  w y p a ­
d ło  r o z s ta w ić  12 w a r t .  K a p i t a n  r o t y  u m ie ś c i ł  j e  
t a k ,  j a k  w s k a z u je  r y s u n e k ,  t. j .  p o  4  z  k a ż d e j  
|  | |  |  s t r o n y .  P u łk o w n ik ,  n ie z a d o w o lo n y
| |  | |  z  te j  d y s p o z y c y i ,  o ś w ia d c z y ł  ż e  p r a -

|  |  |  g n ie  m ie ć  p o  5 f o r p o c z tó w  z  k a ż d e j
s t r o n y  i z r o b i ł  o d p o w ie d n ie  z a r z ą d z e n ie .  G e n e r a ł  
u z n a ł  j e d n a k ,  ż e  n a  k a ż d e j  s t r o n ie  p o w in n o  s t a ć  
s z e ś ć  p o s t e r u n k ó w ,  w s k u te k  c z e g o  n a s t ą p i ł a  n o w a  
z m ia n a .  J a k  d o k o n a n o  ty c h  d w u  z m ia n  o s t a tn i c h ?

R o z  w i  ą z a n i e :

I I 1 11 I I I I I I

1 1

a) I I 1 u b) I I I I I I

J a k  m o ż n a  z 1 4 - tu  z a p a ł e k  z ro b ić  100? 

R o z w i ą z a n i e :

P e w ie n  o b y w a te l  o t r z y m a ł  w  p o d a r u n k u  4 0  
b u t e l e k  s t a r e g o  w ę g rz y n a .  N ie  d o w ie r z a ją c  s łu ­
ż ą c e m u ,  p o r o z s ta w ia ł  b u t e l k i  w  p iw n ic y  t a k ,  ż e

p o  k a ż d e j  s t r o n ie  m ó g ł  z a w s z e  d o lic z y ć  s ię  1 1 - tu

I I I I I  I I I I I I

I I I I I I I I I 4 0  b u t  |  |  |  |  |  |  I |  |

I M M M M I  I
b u te l e k .  S łu ż ą c y  j e d n a k  u k r a d ł  s to p n io w o  4 , 4, 
4 , 4 , i  2 b u t e l k i  ( r a z e m  18), a  w ła ś c ic ie l  s t r a t y  
n i e  s p o s t r z e g ł ,  z a w s z e  b o w ie m  p o  k a ż d e j  s t r o n ie
b y ło  11. J a k ż e  s łu ż ą c y to  ro b i ł?

R o z w i ą z a n i e .

I I I l l l ł l l 11
a ) 1 1 I I  1 1 1 3 6  b u t . i i i i i i i

I I i i i i i i i I I

I I I  l l l l l l l l b > c) | l  1 I I I I M I I
I I  I I  1 33  b u t  M I M I I I 28  b u t . I I I

I I I  l l l l l I I I I N I I I I M I I

l l l l l  1 l l l l l l l l l l 1 l l l l l
|  2 4  b u t . 1 d > 22 b u te l .

m u  1 l l l l l m i i i 1l l l l l

N a  d e n k u  p o p ie ln ic z k i ,  s p o d k u  lu b  t. p . u ło ­
ż y ć  g w ia z d k ę  z  z a p a ł e k  ł e p k a m i  d o  ś r o d k a  i  p o ­
p r o s ić  k o g o ś ,  a ż e b y  u ją w s z y  z a  j e d n ą  z  z a p a ł e k  
p o d n ió s ł  c a łą  g w ia z d ę  d o  g ó r y .  N a t u r a l n i e ,  n i k t  
b e z  p o łą c z e n ia  z a p a ł e k  t e g o  z ro b ić  n i e  m o ż e . P o -

I łą c z y ć  d a d z ą  s i ę  z a ś  t y l k o  p rz e z  j e ­
d n o c z e s n e  z a p a l e n ie  w s z y s t k ic h  łe p -  * I

m k ó w  j e d n ą  z a p a łk ą .  P rz y p u ś ć m y ,  że

I z a p a ł k i  z o s t a ły  p o łą c z o n e  w  k s z t a ł ­
c ie  k rz y ż a . C h c ą c  p o d n ie ś ć  w s z y s t-



k i e  c z te r y  j e d n o c z e ś n ie ,  z a p a l a  s i ę  p i ą t ą  z a p a ł k ę  
i o g i e ń  j e j  p r z y t y k a  s i ę  o s t r o ż n ie  d o  łe p k ó w  k rz y ż a .  
W te d y  p o  c h w i l i ,  n a s t ą p i  l e k k i  w y b u c h ,  k t ó r y  
p rz e z 1 s z y b k ie  d m u c h n i ę c i e  s t łu m ić  n a le ż y ;  s i a r k a  
p o łą c z y  o p a lo n e  ł e p k i  i  c a ły  k r z y ż  d a  s ię  p o d n ie ś ć  
p r z e z  p r o s t e  u ję c i e  j e d n e g o  z j e g o  r a m io n .  Z a c h o -  
c h o w u ją c  o d p o w ie d n ią  o s t ro ż n o ś ć ,  m o ż n a  d o p r o ­
w a d z ić  g w ia z d ę  d o  1 6 - tu  z a p a ł e k ,  a  w te d y  u tw o ­

rz y  s i ę  w c a le  ł a d n a  f ig u r a .

U k r y t y  p r z e d m i o t .  G r a  to w a r z y s k a .

J e d n a  z  o s ó b  w y c h o d z i  d o  d r u g i e g o  p o k o ju ,  
a  to w a r z y s tw o  u k r y w a  j a k i ś  p r z e d m io t .  O s o b a  
w r a c a  i  z a c z y n a  s z u k a ć  z a  p o d s z e p te m  a k o r d o w  
n a  f o r t e p ia n ie ,  z n a k ó w , d a w a n y c h  n o ż e m  p o  
s z k l a n c e  c h r z ą k a ń  i t p .  W s k a z ó w k i  t e  s ą  o  ty l e  
g ło ś n ie j s z e ,  o  i l e  s z u k a j ą c y  j e s t  b l iż e j  u k r y t e g o  
p r z e d m io tu ,  i  n a t o m i a s t  c ic h n ą ,  o  i l e  s i ę  o d e ń  
o d d a la .  J e ż e l i  w  p ię ć  m i n u t  z n a le ź ć  n ie  m o ż e , 
p ł a c i  f a n t ,  i  w y r ę c z a  g o  d r u g a  o s o b a , j a k  w y ż e j.

D a le k o  t r u d n ie j s z y  w a r y a n t  p o p r z e d n ie g o  s t a ­
n o w i  n i e t y l k o  o d g a d n ie n i e  p r z e d m io tu ,  a l e  w y k o ­
n a n i e  z  n i m  l u b  p r z y  n im  te g o ,  c o  to w a r z y s tw o  
o b m y ś l i .  N p .  z b l iż y ć  s i ę  d o  ś w ie c y ,  z d ją ć  z  .n ie j 
p r o f i t k ę  i  z g a s i ć  p ło m ie ń .  N ie p o w o d z e n ie m  z r a ­
ż a ć  s ię  n i e  t r z e b a ,  o w s z e m  n a le ż y  p r z e w id y w a ć  
j a k n a j z a b a w n ie j s z e  s y tu a c y e ,  b y le  z a b a w a  b y ła  n a j ­
w e s e ls z ą . F a n t  —  j a k  w y ż e j, p o  u p ły w ie  p ię c iu  

m in u t .

CZlfi— ) [ = 321— ] c= ® = 3

Łamigłówka do nagrody.
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N a z w a  g o t u j ą c e g o  p ły n u
R z e k a  w  p ó łn .  A f ry c e
O s o b a  b ib l i j n a
M i e s z k a n ia  p s z c z ó ł
W y k o n a w c a  w y r o k u  ś m ie r c i
Z w ie r z ę  d o m o w e
I n a c z e j  z d o b y c z
O k r e s  c z a s u
Z w ie r z ę  d z ik i e
O w a d
S k o r u p i a k
N a z w a  m ie s ią c a

L i t e r y  o z n a c z o n e  g w ia z d k a m i ,  c z y ta n e  z  g ó r y  
d o  d o łu ,  tw o r z ą  n a z w ę  c z ę ś c i  d a w n e j  P o ls k i .

D o k ła d n e  r o z w ią z a n ia  ł a m ig ł ó w e k  p r o s im y  
n a d s y ła ć  n a jp ó ź n ie j  d o  6. p a ź d z i e r n ik a  n a  r ę c e  

r e d a k c y i

Z rozwiązań trafnych 4  odznaczone zo­
staną nagrodą.

N a z w i s k a  o só b , k t ó r e  d o b r e  n a d e ś l ą  r o z w ią ­
z a n ia  o r a z  ty c h ,  k t ó r e  o t r z y m a ją  n a g r o d ę ,  o g ło ­

s im y  w  n r .  42 .

Rozwiązania
ł a m ig ł ó w e k  z a m ie s z c z o n y c h  w  n r .  3 8 .:

Szarada: N i e — g o — le w — sk i.

Trafne rozwiązania nadesłali:
Z  Galicyi:
p p .  J u s t y n  C h o le w ik ,  Z y g m u n t  G a u d n ik ,  E m i l  

G r u s z e c k i ,  J a n  I n g l o t ,  O ty l i a  K o s ta ń s k a ,  Z . M a ­
ś l a k i  e w ic z , W a c ła w  N o w o s ie le c k i ,  S t a n i s ł a w  P e c , 
A le k s a n d e r  S to b ie c k i ,  P i o t r  S to la rz e w ic z .

Z  Księstwa Poznańskiego, Prus Zachodnich 
1 Śląska?

p p .  K a z im ie r z  i  W a le n ty  B a lc e r s k i ,  S .  B a r t ­
k ie w ic z ,  M . B e m b is ta ,  A n n a  H o f m a n ,  H a l i n a  J a r -  
n a to w s k a ,  H a l i n k a  J o r d a n ó w n a ,  K . K e m p a ,  Z y ­
g m u n t  K r a je w s k i ,  M a r y a  K o n o p iń s k a ,  A . K u ja w ­
s k i ,  W . L e s z c z y ń s k a ,  K r y s i a  M a c ie jo w s k a ,  S t a n i ­
s ł a w  M a r k o w ia k ,  H i e r o n i m  P ie c h o c k i ,  H e le n a  
P ie c h o w ia k ,  L e o k a d y a  P r e w o ź n ia k ,  T a d e u s z  P rz y ­
b y s z e w s k i ,  Z o f ia  S t a c h o w s k a ,  J .  S t r u g a r e k .

Z  obczyzny i  zagranicy:
p p .  S t e f a n i a  D u ż y ń s k a  z  D o ln y c h  L u ż y c  (B ra n ­

d e n b u r g i a ) ,  P e l a g i a  D łu ż e w s k a  z  R u m m e ls b u r g  
p . B e r l in e m , H i e r o n i m  J a w o r o w s k i  z  D r e z n a ,  
H e l e n a  S o k o ło w s k a  z  B e r l in a ,  E m i l i a  Ś w ią tk o w ­
s k a  z  M o n a c h iu m , S t e f a n  W y t y k  z  S o d in g e n  

(W e s tfa l ia ) .

Nagrodę otrzymali:
p p .  H e le n a  S o k o ło w s k a  z  B e r l i n a  ( K o c h s t r .  19.), 

T a d e y s z  P r z y b y s z e w s k i  z  I n o w r o c ła w ia ,  J a n  I n g l o t  
z  S t r a ż o w a  (G a lic y a ) ,  S t a n i s ł a w  P e c  z K r a k o w a .

Uwaga: Przy rozdawaniu nagród nie uwzglę­
dniamy pseudonimów.



najlepszej jakości

męskie i damskie
o d  3  k o r . ,  p o le c a

Teofil Bękner
Kraków, Długa 4.

D la  d z i e c i !
p o le c a m y  k s ią ż e c z k i  w y d a w a n e  p rz e z  

Jadwigę z Łobzowa.
1) „ P o ln e  k w ia ty "  z b ió r  l e g e n d  . . c e n a  7 0  h a l .
2) „ J a k  j a  s ię  b a w iła "  w ie r s z y k i  . „ 4 0  „
3) „0 k ró le w n ie  K a s i"  p o w ia s t k a  . „ 4 0  „
4) „ T rz e c i M aj" o b r a z e k  . . . .  „ 4 0  „
5 ) „P o w in sz o w a n ie "  w ie r s z y k i  . . „ 3 0  „
6 ) „ P rz e d  la ta m i"  w ie r s z e  . . . .  „ 50  „
7) „ P a c io re k "  w ie r s z e  . . . . . .  „ 5 0  „
8) „ P ó jd ę  j a  p ó jd ę"  d e k la m a c y e  . . „  4 0  „
9 ) „Coś d z iw n eg o "  w ie r s z e  i  p o w ia s t k i  „  3 0  „

10) „K o ra le  M a ry s i i K a s i"  t e a t r z y k  „ 20  „
u )  „K ró l k o c h a n y "  t e a t r z y k  . . .  „ 20  „
12) „ P rz e c z y ta m  k i lk a  g a w ę d "  . . .  „  2 4  „
13) „ K ra k o w ia c z e k "  w ie r s z y k i  n a r ó d .  „ 3 0  „

D o s ta ć  m o ż n a  w  w s z y s tk ic h  k s i ę g a r n ia c h ,
a lb o  p i s a ć  d o  K r a k o w a :  Jadwiga Strokowa, 
Kraków, Kilińskiego 5.

Przyrządy i słoje
d o  k o n s e r w o w a n ia  j a r z y n  i  o w o c ó w  systemn 

Wecka p o le c a  w y łą c z n y  s k ł a d  i  s p r z e d a ż

W. Italski, Kraków
Sukiennice 21, 22.

Cenniki ilustrow ane n a  żądanie.

******************* 
| B- Wierzcjski 1
*  Kraków Rynek, róg  F lo ryańsk iej *
rE.
£  •* d o s t a w c a  d la  £

* Związku lekarzy *
A  p o le c a  w  w ie lk im  w y b o rz e  A
*  A|  Bieliznę białą i kolorową, K r a -1  
|  waty, Rękawiczki, Kapelusze. |

Telefon Nr. 3 6 8 . A

* * * * * * * * * * * * * * * * * * *

"W. Stachowicz
k ra w iec  m ęsk i

W Krakowie. Rynek główny 1. 29.
p o le c a  n a  s e z o n  w io s e n n y  i  l e t n i  w ie lk i  w y b ó r  
m a t e r y a ł ó w  a n g ie l s k i c h ,  f r a n c u s k ic h  i  k r a jo w y c h .

Ij^T  Ceny umiarkowane. ngBQ

łan ó w
W. Barabasza

Kraków, Rynek 3 9 ,  A - B .
d o m  W - g o  F i s c h e r a  —  p o le c a

instrumenta używane po 
cenach najniższych, tak do 
wynajmu jak i sprzedaży.

▼



M ARY A  R O D Z IE W IC Z Ó W N A .

W R Z O S
P O W I E Ś Ć .  i

(C ią g
R a m s z y c o w a  s p o j r z a ła  w  t ę  s t r o n ę  i r z e k ła  

d o  K a z i  z  u ś m i e c h e m :

—  i d ź !  p o w ie d z  je j ,  ż e  lu b i  d z ie c i ,  to  s ię  
o b ra z i ,  j a k  o  n a jw ię k s z y  a  f r o n t .

D o k to r  D o w n a r  z b l i ż y ł  s ię  d o  O c ie s k ie j  
i s p y t a ł :

—  N ie  m i a ła  p a n i  l i s t u  o d  K a z im ie r z a  ?
—  O w s z e m , w c z o ra j.

C óż  u  n a s  s ły c h a ć  ? —  p y t a ł  z n iż a ją c
g ło s .

B a h n ic k i  w is i  n a  w ło s k u .  M a r s z a łk o w a  
u m a r ł a .  D o w o jn a  s i ę  ż e n i. U  p a n a  F l o r y a n a  
d z ie c i  c h o r e  n a  s z k a r la t y n ę .  ,

„ P r z e z to 1, i n ie  p is z e !  — m r u k n ą ł  D o w n a r ,  
k tó r y ,  g d y  s ię  n ie  p i ln o w a ł ,  z a w s z e  p o p e łn i a ł  
p r o w in c y o n a l iz m y .  B a h n ic k i e m u  p a n  K a z im ie r z  
z g i n ą ć  n ie  d a . N ie c h a j ż e  i d o  m n ie  n a p is z e ,  i le  
t r z e b a ,  a l e  d o  p a n i  a d r e s u ją c .  A  k o g o  b ie r z e  
D o w o jn a  ?

—  S u l i s k ą .

—  T o  i d o b rz e .  M a r s z a łk o w e j s z k o d a ,  i z ły  
i d o b r y  n a  n i ą  s ię  o g l ą d a ł  i r a c h o w a ł !

—  N o  —  i co  ż u k  z ro b i ł ,  j a k  g o  w r ó b e l  z ła ­
p a ł ?  —  d o p o m in a ła  s ię  Jyili.

40 T, N.

d a ls z y ) .

D o w n a r  p o w r ó c i ł  n a  s w e  p o p r z e d n ie  m ie js c e .
—  O p o w ia d a ją ,  ż e  p r o f e s o r  c u d u  d o k o n a ł  

o p e r u j ą c  R u d n ic k i e g o !  —  r z e k ła  K a z ia .

—  O t, g a d a n ie !  —  o d p a r ł  D o w n a r .  B ę d z ie  
c u d ,  j a k  w y ż y je .

A  c o  m u  j e s t ?  —  s p y t a ł a  R a m s z y c o w a .

—  W c z o ra j  s ię  p o je d y n k o w a ł  i d o s t a ł  p o s t r z a ł
w  b o k .

_ ”  R u d n ic k i ,  m ą ż  te j  p ię k n e j  p a n i  R u d n ic ­
k ie j  ! —  z a w o ła ła  O c ie s k a . O n e g d a j  b y ła
u  m n ie !  —  M a lo w a ła m  j e j  p o r t r e t .  Z  k im  s ię  
p o je d y n k o w a ł?

—  Z  j a k i m ś  O s s o ry ą , k o le g ą  z b i u r a  u  G o ld -  
m a r k a .

—  A  n a p r a w d ę ,  j e ś l i  u m r z e ,  z a b ó jc ą  b ę d z ie  
s p o ł e c z e ń s t w o ! —  r z u c i ła  g o r ą c o  K a z ia .

D o w n a r  p o ta k u j ą c o  s k in ą ł  g ło w ą .
—  R u d n ic k i  p r a c ą  i z d o ln o ś c ią  w y b i ł  s ię  n a d  

t łu m , z  n i s k ie g o  u r z ę d n i k a  z o s ta ł  s z e fe m , b i u r a  
G o ld m a r k a ,  j e g o  p r a w ą  r ę k ą .  N i k t  m u  n ic  z a ­
r z u c ić  n i e  m o ż e , a l e  p r z e c ie  n ie  w o ln o  u z n a ć  
c n o ty  ' i z a s łu g i ,  p o c h w a l ić ,  z o s ta w ić  c h o c ia ż b y  
w  s p o k o ju .  P o n ie w a ż  j e g o  o p in i i  n ie  s p o s ó b  
b y ło  z b ru d z ić ,  z b ru d z o n o  o p in i ę  j e g o  ż o n y , b o



2 WRZOS.

p r z e c ie  n ie m a  i b y ć  n ie  m o ż e  k o b ie t y  u c z c iw e j , 
a  j u ż  p i ę k n a  k o b i e t a  m u s i  b y ć  b e z  czci.

—  A  to  j e s t  łg a r s tw o !  —  r z e k ł  D o w n a r — b o  
R u d n ic c y  s ię  k o c h a j ą  i j a k  n a j l e p ie j  ż y ją !

—  A le  to  n ie  p r z e s z k a d z a ,  ż e  d l a  W a r s z a w y  
R u d n i c k a  m a  r o m a n s  z  G o ld m a r k ie m ,  a  m ą ż  
t e m u  z a w d z ię c z a  k a ry e r ę .

—  Z  G o ld m a r k ie m !  —  u ś m ie c h n ą ł  s ię  D o ­
w n a r .  T o ć  o n  m a  t a b e s  i  l e d w ie  ży je . E c h ! —  I  r ę k ą  
m a c h n ą ł  p o g a r d l iw ie .

—  O s s o r y a  to  p a n ic z e k ,  k tó r e g o  p r z e z  p ro -  
te k c y ę  w p a k o w a n o  d o  b iu r a .  N ic  n ie  c h c i a ł  ro b ić ,  
w re s z c ie  p r a w ie  n ie  p r z y c h o d z i ł ,  ty l k o  p o  p e n s y ę .  
R u d n i c k i  d a ł  m u  d y m is y ę ,  t e n  m u  o d p o w ie d z ia ł  
o b e lg ą  n a  ż o n ę , i t e r a z  g o  m o ż e  z a b i ł  d la  d o k o ń ­
c z e n ia  h o n o r o w e g o  r a c h u n k u !

—  A  c h o ć b y  ży ł, co  le p s z e g o !  —  r u s z y ła  r a ­
m io n a m i  R a m s z y c o w a , i  s i ę g n ę ła  p o  n o t a t n i k  n a  
b iu r k u .  —  G d z ie  o n i  m ie s z k a j ą  —  s p y ta ła .

K a z ia  p o w ie d z ia ła  a d re s .

—  O n  le ż y  u  m n ie  w  k l in ic e .  T a m  n ie c h  
p a n i  p r z y jd z ie !  —  d o d a ł  D o w n a r .

—  Z k ą d  p a n  w ie , że  m a m  b y ć ?
—  B o  to  d o  p a n i  p o d o b n e .
S o k o ls k i ,  m i lc z ą c y  d o tą d ,  o d e z w a ł  s ię .

—  J a k  to  d o b rz e ,  ż e  n ie  m a m  ż o n y  n i  p r z y ­

ja c ió ł .
—  D la c z e g o ?  ż e  p a n a  lu d z i e  n ie  o b m ó w ią !  —  

z a ś m ia ł a  s ię  O c ie s k a .  —  Z a  p o z w o le n ie m , c a ła  
W a r s z a w a  w ie , ż e  p a n  w c a le  a n i  w  K o n g o ,  a n i  
p o d  b i e g u n e m  n i e  b y ł ,  ty l k o  t r z y  l a t a  s i e d z ia ł  
w  W ie d n iu ,  w e r to w a ł  p o d ró ż n ic z e  k s i ę g i  i  t a m  
c z e r p a ł  m a t e r y a ł  d o  s w y c h  o p is ó w  i o d c z y tó w .

S o k o ls k i  o tw o rz y ł  s z e r o k o  oczy .

—  J a ?  w  W ie d n i u ?  — w y ją k a ł  z d u m io n y .
W s z y s c y  p a r s k n ę l i  ś m ie c h e m  z  j e g o  m in y ,

i R a m s z y c o w a  d o d a ła :
—  D o ś ć  o  lu d z ia c h .  L i i i  m a r s z  s p a ć !
D o k tó r  s p o g lą d a ł  ż a ło ś n ie  n a  f o r te p ia n .

Z a ś p ie w a  n a m  p a n i  S a n ic k a ,  p o te m  j a  z a g r a m ,

ż e b y ś m y  z g r z y t u  z a p o m n ie l i .
L i i i  s p o j r z a ła  ż a ło ś n ie  n a  r y s u n k i ,  a l e  u s łu ­

c h a ła  b e z  p r o te s tu .
Z n ik n ę ły  z  A n g ie lk ą .
K a z ia ,  n ie  d a ją c  s ię  p ro s ić ,  u s i a d ł a  p r z y  fo r ­

te p i a n ie ,  z a ś p i e w a ła  p a r ę  p ie ś n i  M o n iu s z k i .  G ło s  
m i a ł a  c z y s ty  i s i ln y ,  m a ło  u c z o n y , a l e  s łu c h a c z e  
n ie  m y ś le l i  o  k r y ty c e ,  c ie s z y l i  s i ę  m e lo d y ą  w  m il-  
c z ą c e m  s k u p ie n iu .

G d y  s k o ń c z y ła , R a m s z y c o w a  p o d z ię k o w a ła  je j  

u ś m ie c h e m .
D o w n a r  t a k  b y ł  z a m y ś lo n y ,  ż e  n a w e t  s i ę  n ie  

p o ru s z y ł ,  O c ie s k a  r z u c i ł a  m r u c z ą c :  „ T a m  b y łb y

ra j ,  t a m  b y łb y  r a j ,  ż e b y ś  t y  z e  m n ą  b y ła .  S o k o l s k  
m ia ł  m i n ę  w n ie b o w z ię t ą !

W  te j  c h w il i ,  g d y  K a z ia  je s z c z e  p r z y g r y w a ł a  
m e lo d y ę ,  lo k a j  o tw o r z y ł  d r z w i  i z a a n o n s o w a ł :

—  P a n  A n d rz e j  S a n ic k i !

R a m s z y c o w a  p o d n io s ła  g ło w ę  z d z iw io n a :  P r o ś !  

r z u c i ł a  w s ta ją c .
F o r t e p i a n  u m i l k ł  w  p ó ł  a k o r d u .

A n d rz e j  w s z e d ł  p o w i ta ł  w s z y s tk ic h  i r z e k ł  d o  

ż o n y :
—  P r z y je c h a łe m  p o  c ie b ie .
—  O jc ie c  z a c h o r o w a ł?  —  s p y t a ł a  b le d n ą c .
—  Z d ró w . N ic  s t r a s z n e g o ,  g ł u p i a  h i s to r y a !
S k r z y w i ł  się .
C h w i lę  r o z m a w ia ł  p o to c z n ie ,  w r e s z c ie  w s t a ł  

i  r z e k ł  d o  R a m s z y c o w e j :

—  P a n i  d a r u je ,  ż e m  t a k  w p a d ł  i ż o n ę  p o r y ­
w a m . C u d z y  k ło p o t ,  g o rz e j  c z a s e m  w ła s n e g o !

—  Z a p e w n e  d la t e g o ,  że  p a n  p ie r w s z y  r a z  
w  ż y c iu  t e g o  d o ś w ia d c z a !  —  r z e k ł a  z ło ś liw ie .

—  I  o b y  o s t a tn i !  —  o d p a r ł .
Z a le d w ie  w s ie d l i  d o  p o w o z u  —  r z e k ł :
—  M a łż e ń s tw o  M a r k h a m a  z e r w a n e !
—  T a a k ?  —  m a ło  j ą  to  o b e s z ło . —  S p o d z ie w a ­

ła m  się .
—  Z k ą d  ? T o  t a  p r z e k l ę t a  D ą b s k a  n a p lo tk o -  

w a ła .  T e r a z  c o  r o b i ć ?  M a r k h a m  s ie d z i  u  n a s  
i  d e s p e r u je .  O jc ie c  m n ie  p o  c ie b ie  p o s ła ł .  C o  t u  
n a  to  p o ra d z ić .

P ie r w s z y  r a z  z w r a c a ł  s ię  d o  n ie j  p o  r a d ę .  
R u s z y ła  r a m io n a m i .

—  J a  s ię  w o g ó le  d z iw ię , j a k  w  ty m  s t e k u  
p l o t e k  m o ż e  s ię  b o d a j  j e d n o  m a łż e ń s tw o  s k o ­

ja r z y ć .
—  C z e g o  t e  b a b y  c h c ą  o d  M a r k h a m a ?  C h ło ­

p a k  p o rz ą d n y ,  b o g a ty ,  s o l id n y .  D w a  k a r n a w a ły  
o d ta ń c z y ł ,  d w a  s e z o n y  o d r a u to w a ł .  Z a s y p a n a  b y ła  
k w ia t a m i  i  c u k r a m i ,  s łu ż y ł, j a k  m u r z y n ,  d z ie s ię ć  
ty s ię c y  r u b l i  w p a k o w a ł  w  k o n k u r y  i  u r z ą d z e n ie  
d o m u , a  w  p r z e d d z ie ń  ś lu b u  s t a r a  p is z e , że  
d z ie c k a  n i e m a  n a  s p r z e d a ż ,  ż e  w o b e c  u w ła c z a j ą ­
c y c h  w ie ś c i  m u s i  z o b o w ią z a n ie  u w a ż a ć  z a  z e ­
r w a n e  i  o d s y ł a  p ie r ś c io n e k .  T r z e b a  b y ć  s t a r ą  
h i s t e r y c z k ą ,  ż e b y  p o d o b n ą  r z e c z  z m a lo w a ć .  A  t e n  
o s ie ł  M a r k h a m ,  z a m i a s t  p lu n ą ć  i lo s o w i p o d z ię ­
k o w a ć ,  d e s p e r u je  j a k  s tu d e n t .  J a k  s i ę  z a rę c z a ł ,  
n ie  b y ł  z a ję ty ,  r a p t e m  z a k o c h a ł  s ię , id y o ta .

— A le  z  t ą  a k t o r k ą  n ie  z e r w a ł !  —  r z e k ła  
K a z ia  s p o k o jn ie .

—  Z a p e w n e  z e rw a ł ,  a  z r e s z tą  c o  im  d o  t e g o ?  
P a n n a  n i e  p o w in n a  o  t e m  w ie d z ie ć , a n i  n a w e t  
ro z u m ie ć . J e ś l i  o  to  m a łż e ń s tw o  s ię  r o z e jd z ie ,  n ie  
o n , le c z  o n a  s ię  s k o m p r o m i tu je .
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—  A  j e ś l i  o n a  g o  k o c h a  i b ę d z ie  w o la ła  t ę  
k o m p r o m i t a c y  ę , j a k  t a k i  p o d z ia ł  u c z u c i a  i u p o k o ­
rz e n ie !

—  E c h ,  z a w r a c a n ie  g ło w y  t ą  m i ło ś c i ą ! O n a  
c h c e  w y jś ć  z a  m ą ż , z ro b ić  p a r ty ę .. .

—  A  o n  c h c e  d o s t a ć  p i ę ć d z ie s i ą t  ty s ię c y  n a  
f a b r y k ę .  D la  t a k i e j  s u m y  m o ż n a  c h o ć  n a  c z a s  
j a k i  n ie  m ie ć  a k t o r k i  n a  u t r z y m a n i u .  N ie  ż e n o ­
w a ć  s i ę  w o ln o  ty l k o  ż o n y  b e z  p o s a g u .  T y s i ą c e  
c h c ą  w z g lę d ó w  i s t a w i a j ą  w a r u n k i .

S p o j r z a ł  n a  n ią .
—  D o w o d z e n ie  k o b ie c e  k o ń c z y  s ię  z a w s z e  

u k r y t e m :  j a !
—  N i e  m o je . D z ię k u ję  B o g u , ż e  p a n  d la  

m n i e  n i e m a  w z g lę d ó w . J a k  s i ę  n i e  k o c h a ,  to  
s z c z ę ś c ie . W r a c a j ą c  d o  M a r k h a m a ,  s łu ż ę  p o ś r e ­
d n ic t w e m  ; p o ja d ę  d o  D ą b s k ic h  i  z b a d a m  k w e ­

s t y *
P o w ó z  s t a n ą ł .
P r e z e s  s p o t k a ł  ic h  w  p r z e d p o k o ju  i o d e ­

t c h n ą ł  :
—  T o  c i c h r y j a  d o p ie r o .  M a r k h a m  s ie d z i  

n a d  l i s t e m  i p ie r ś c io n k i e m  i m a  m i n ę  s a m o ­
b ó jc y .

K a z i a  w e s z ła  d o  s a lo n u .
„ S a m o b ó jc a 44 z e r w a ł  s ię  n a  j e j  w id o k  i  p o d a ł  

w  m i lc z e n iu  l i s t .
P r z e c z y ta ła ,  p o k r ę c i ł a  g ło w ą  i r z e k ł a :
—  B a r d z o  p a n u  c h o d z i  o  p o je d n a n i e  ?

—  N o  j a k ż e ! —  w y b u c h n ą ł .  —  Ś lu b  z a m ó ­
w io n y ,  o g ło s z e n ia  r o z e s ła n e ,  g o ś c ie  s ię  z e jd ą . P ó ł 
W a r s z a w y  b ę d z ie .  T r z e b a  n i e  m ie ć  s u m ie n ia ,  ż e b y  
k o g o ś  n a  t a k ą  ś m ie s z n o ś ć  n a r a z i ć !

—  A h a !  —  u ś m ie c h n ę ł a  s i ę  i r o n ic z n ie .  —  
I  p i r a m i d y  o b s t a l o w a n e ! N o , w o b e c  te g o ,  j a d ę  
d o  D ą b s k ic h .

—  W ie s z  co , j e d ź  i t y  z  n ią !  —  r z e k ł  p r e z e s  
d o  M a r k h a m a ,  r a d  s ię  p o z b y ć  „ s a m o b ó jc y 44 z  d o m u . 
—  Z a c z e k a s z  w  k a r e c i e .  J e ś l i  j e j  s ię  m i s y a  u d a ,  
to  c ię  z a w o ła ,  a  n ie ,  n o  to ...

—  S z u k a j  s o b ie  l e p s z e j ! —  s z e p n ę ła  m u  
w  u c h o  z ło ś l iw ie  K a z ia .  U c a ło w a ła  s t a r e g o  
i w y s z ła .

G d y  z o s t a l i  s a m i  z  s y n e m , p r e z e s  r z e k ł :
—  O n a  t e  b a b y  p r z y p r o w a d z i  d o  o p a m i ę ­

t a n i a .  C o ?  M o ż e  m y ś m y  n i e  le p ie j  s i ę  u r z ą d z i l i  ? 
C ic h o , p r ę d k o ,  s p o k o jn ie .  I  s z c z e re  z ło to  d o ­
s ta l i ś m y .

A n d rz e j m ilc z a ł .
—  M a lu c z k o ,  a  b ę d ą  n a m  z a z d ro ś c ić .  K o b ie ­

c in a  z k a ż d y m  d n ie m  p ię k n ie je ,  n a b i e r a  s z y k u  
i t a k t u .

—  I  z łe g o  j ę z y k a ! —  m r u k n ą ł  A n d rz e j.
—  T o  d o b rz e .  N i e d a  s ię !  B a łe m  s ię , ż e  b ę d z ie  

z a  p o k o r n a  i n ie ś m ia ła .
—  N ie m a  o b a w y . K ą s a ć  p o tr a f i .
—  T o  d o b r z e ! N ie c h  j e j  n ie  z a c z e p ia ją .
—  I  o w s z e m !  A le  i  m n i e  m o ż e  z b r a k n ą ć  

c ie r p l iw o ś c i  s ł u c h a n i a  im p e r ty n e n c y i !
—  T o b ie !  A  to  c i t y l k o  w s ty d ,  ż e  n ie  m a s z  

n i c  le p s z e g o .  N ie  z n a jd z ie s z  t a k i e g o ,  c o b y  to b ie  
w s p ó ł c z u ł !

—  J a  te ż  w s p ó łc z u c ia  n ie  p r a g n ę ,  a l e  s p o k o ju .

—  S p o k o ju  c i je s z c z e  b r a k u j e ! P o k a ż  m i  d o m  
w  W a r s z a w ie ,  g d z ie b y  b y ł  t a k i  ł a d  i  s p o k ó j ,  j a k  
u  n a s !

A n d r z e j  c o ś  z a m r u c z a ł  i  w y s z e d ł  d o  s w e g o  
g a b in e t u .

W r ó c i ł  p o  c h w i l i  i  z a c z ą ł  o d c z y ty w a ć  c a ło ­
d z i e n n ą  k o r e s p o n d e n c y ę .

P r e z e s  w z ią ł  s i ę  d o  g a z e t ,  a l e  c o  c h w i la  n a  
z e g a r  s p o g lą d a ł .

N a r e s z c i e  o  d z ie s ią t e j  r o z l e g ł  s i ę  d z w o n e k .

—  N o  i c ó ż !  —  z a w o ła ł  n ie c ie r p l iw ie .
—  P i r a m i d y  s i ę  n i e  z m a r n u ją ,  g a p i e  m o g ą  

iś ć  d o  W i z y t e k ! C o  to  —  p a n o w ie  je s z c z e  n ie  
p i l i  h e r b a t y ! J ó z e f ie ,  d la c z e g o ś c ie  n i e  p o d a l i ?

—  J a  k a z a ł e m  c z e k a ć  n a  c ie b ie  c ó ru ś !  O p o ­
w ia d a j ,  j a k  s i ę  to  o d b y ło . C o ś  t a k  z d y s z a n a  ?

—  B ie g ła m  t a k ,  ż e b y  s ię  s c h r o n ić  o d  p lo t e k  
i  g a w ę d ! B rr . T o m  u ż y ła . W p a d ła m ,  j a k  m ię d z y  
p o d k u r z o n e  o sy .

W e s z ła  d o  j a d a l n i  i  k r z ą t a j ą c  s ię  o k o ło  h e r ­
b a ty ,  o p o w i a d a ł a :

—  W ię c  —  n ie c h n o  p r z y p o m n ę ,  b o  ty l e  t e g o ! 
W ię c  m ó w ią ,  ż e  D ą b s k a  n a z w a ła  M a r k h a m ó w  
ż y d a m i ;  m ó w ią ,  ż e  M a r k h a m o w a  p o w ie d z ia ła ,  ż e  
ł a s k ę  r o b ią ,  p r z y jm u ją c  j a k ą ś  t a m  p a n n ę  Z a le s k ą  
d o  r o d z i n y ; m ó w ią ,  ż e  M a r k h a m  p o w ie d z ia ł ,  że  
s i ę  ż e n i ,  b o  g o  z ła p a n o ;  m ó w ią ,  ż e  s t a r a  Z a le s k a  
m i a ł a  r o m a n s  z  o g r o d n i k i e m ;  m ó w ią ,  ż e  p o s a g  
p ó jd z ie  n a  d ł u g i  k a w a le r s k i e  M a r k h a m a ; m ó w ią ,  
ż e  E m i l k a  m a  g o r s  f a ł s z y w y  —  z a  to  o s t a tn i e  
n a j t r u d n i e j  m i  j ą  b y ło  p r z e b ł a g a ć  i w y p e r s w a d o ­
w a ć !  A le  k t o  m ó w i, k t o  s ły s z a ł  o d  s a m e j  M a r k -  
h a m o w e j ,  o d  M a r k h a m a ,  t e g o  n a t u r a l n i e  n ie m a .

( C ią g  d a l s z y  n a s t ą p i . )

z



W SPÓLNIK GARBARZA.

ALEKSANDER DUMAS.

WSPÓLNIK GARBARZA
CZYLI

K A W A LER D E  M A ISO N -R O U G E .
p o w i e ś ć .

(C ią g

—  O n !  o n !  —  k r z y k n ą ł  p a t r y o t a  —  t a k i  w ie lk i ,  
t a k i  c z a rn y , t a k i  s i ln y  i  o b ro s ły  j a k  n ie d ź w ie d ź .

F o u ą u i e r  p o g a r d l iw ie  w z ru s z y ł  r a m io n a m i.
—  N o w e  g łu p s tw o  —  r z e k ł  —  M a is o n - R o u g e  

j e s t  m a ły ,  c h u d y  i w c a le  n ie  z a r a s ta .
P a t r y o t a  z a s m u c o n y  o p u ś c i ł  r ę c e .
—  N ic  n i e  z a s z k o d z i ,  d o b r a  c h ę ć  s t a n i e  z a  

d o b r y  u c z y n e k .  N o , S im o n ie ,  t e r a z  n a s z a  k o le j ,  
s p ie s z  s ię , b o  c z e k a ją  n a  m n ie  w  k a n c e l a r y i ,  n a d ­
c h o d z i  g o d z in a  ś m ie r t e ln y c h  w o z ó w .

—  N ie  m a m  n i c  n o w e g o ;  d z ie c k o  z d ro w e .
P a t r y o t a  o d w r ó c i ł  s ię  t a k ,  a b y  n i e  z d a w a ł  s ię

c ie k a w y m , le c z  a b y  w s z y s tk o  m ó g ł  s ły sz e ć .

—  O d c h o d z ę , j e ż e l i  w a m  p r z e s z k a d z a m  —  rz e k ł .
—  B ą d ź  z d r ó w  —  r z e k ł  S im o n .
—  Ż e g n a m  —  d o d a ł  F o u ą u ie r .
—  P o w ie d z  tw e m u  p rz y ja c ie lo w i ,  ż e ś  s ię  o m y ­

l i ł  —  d o d a ł  S im o n .

—  D o b rz e , z a c z e k a m  n a  n ie g o .
I  to  p o w ie d z ia w s z y  T e o d o r ,  u s u n ą ł  s i ę  n ie c o  

i  o p a r ł  o  s w ą  p a łk ę .

—  A ! m a le c  z d r ó w  —  p o w ie d z ia ł  p o te m  F o u ­
ą u i e r  —  a le  j e g o  m o r a ln o ś ć ?

—  U k s z ta ł c a m  j ą  d o w o ln ie .
—  M ó w i w ię c ?
—  I l e k r o ć  p r a g n ę  te g o .

S ą d z ę ,  ż e  m ó g łb y  ś w ia d c z y ć  w  p r o c e s ie  
A n to n in y .

J a  n i e t y lk o  t a k  s ą d z ę , a l e  j e s t e m  t e g o
p e w n y .

T e o d o r  o p a r ł  s ię  o  k o lu m n ę ,  o k o  z w ró c i ł  k u  
d rz w io m , a le  b łą d z i ł  n ie m  b e z  c e lu ,  ty m c z a s e m  
o b a  j e g o  u s z y  p o k a z a ły  s ię  z  p o d  f u t r z a n e j  c z a p k i  
n a g i e  i  w y tę ż o n e ,  m o ż e  n ic  n i e  w id z ia ł ,  a l e  n i e ­
z a w o d n ie  b a r d z o  w ie le  s ły s z a ł

Z w a ż  d o b rz e  S im o n ie  —  m ó w ił  F o u ą u i e r  —  
n ie  n a r a ż a j  k o m is y i  n a  d a r e m n e  t r u d y ;  c z y ś  ty  
p e w n y ,  ż e  K a p e t  m ó w ić  b ę d z ie ?

—  P o w ie  w s z y s tk o ,  c o  j a  ty l k o  z e c h c ę .
—- P o w ie d z ia ł  c i to ,  o  co  g o  m a m y  z a p y ta ć ?

d a ls z y ) .

—  P o w ie d z ia ł .

—  O b y w a te lu  S im o n ,  t o  c o  n a m  p r z y r z e k a s z ,  
j e s t  z b y t  w a ż n e m , z e z n a n ie  d z ie c k a  b ę d z ie  w y r o ­
k i e m  ś m ie r c i  d l a  j e g o  m a tk i .

—  T o  te ż  l ic z ę  n a  n ie !

S im o n !  S im o n !  z w a ż  d o b rz e ,  c o  c z y n is z , 
p o w ta r z a m  c i, o d  c z a s ó w  N e r o n a  n i e  s ły s z a n o  
o  p o d o b n y c h  rz e c z a c h  —  p o n u r o  m r u k n ą ł  F o u ­
ą u ie r .

 ̂ C h y b a  m n i e  b ie r z e s z  z a  z w ie rz ę , o b y w a ­
te lu ,  k ie d y  m i  c ią g l e  j e d n o  i to  s a m o  p o w ta r z a s z .  
S łu c h a j  n o , c z y  s k o r a ,  k i e d y  j ą  w ło ż ę  w  w o d ę , 
n a b ie r a  g ię tk o ś c i ?

—  B y ć  m o ż e ... a l e  j a  n ie  w ie m  o  te rn  —  o d ­
p a r ł  F o u ą u ie r .

—  O tó ż  n a b ie r a ,  w ie r z  m i .  T a k  i m a ły  K a ­
p e t  w  m o je m  r ę k u  n a b i e r a  g ię tk o ś c i .  J u ż  j a  m a m  
m o je  w ła ś c iw e  s p o s o b y  n a  to .

N o , n ie c h  i t a k  b ę d z ie  —  w y ją k a ł  F o u ­
ą u i e r  —  c z y ś  m i  ju ż^  w s z y s tk o  p o w ie d z ia ł?

J e s z c z e  n ie ... T y l k o  co  n i e  z a p o m n ia łe m , 
s k ł a d a m  c i d e n u n c y a c y ą .

—  Z n o w u !  ty , w id z ę , c h c e s z  m ię  z a r z u c ić  
r o b o tą ?

—  T r z e b a ż  p r z e c i e  s łu ż y ć  k ra jo w i .
T o  m ó w ią c  S im o n ,  p o d a ł  m u  p a p i e r  r ó w n ie  

c z a r n y  j a k  s k ó r a ,  o  k tó r e j  d o p ie r o  m ó w ił ,  a le  
m n ie j  z a p e w n e  g ię t k i .

F o u ą u i e r  w z ią ł  g o  i c z y ta ł .

—  J e s z c z e  t e n  tw ó j  o b y w a te l  L o r in ,  t y  w ię c  
m o c n o  n ie n a w id z i s z  t e g o  c z ło w ie k a ?

—  Z n a jd u ję  g o  z a w s z e  n ie p r z y ja z n y m  p r a w u .  
W c z o ra j  w ie c z ó r  p o w ie d z ia ł :  „ D o b r a n o c  p a n i "  d o  

j a k i e j ś  o b y w a te lk i ,  k t ó r a  m u  s i ę  z  o k n a  k ł a ­
n ia ła .. .  J u t r o  m a m  n a d z ie ję ,  ż e  c i  d o n io s ę  k i l k a  
s łó w  o  in n y m  p o d e j r z a n y m , o  t y m  M a u r y c y m , co  
t o  b y ł  n a  s łu ż b ie  w  T e m p i e  p o d c z a s  w y p a d k u  
z  p e n s o w y m  g o ź d z ik ie m .

—  B y le  c o ś  d o k ła d n e g o ,  p e w n e g o  —  r z e k ł  
F o u ą u ie r ,  u ś m ie c h a j ą c  s ię  d o  S im o n a .  P o d a ł  m u
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r ę k ę  i  o d w r ó c i ł  s i ę  z  p o s p i e c h e m  n ie  b a r d z o  n a  
k o r z y ś ć  s z e w c a  p r z e m a w ia ją c y m .

J a k i e j - ż e  u  d j a b ł a  c h c e s z  d o k ła d n o ś c i  ? 
w s z a k  g i l o ty n o w a n o  w s z y s tk ic h ,  n a w e t  m n ie j  
w in n y c h .

—  C ie rp l iw o ś c i ,  c ie r p l iw o ś c i!  —  s p o k o jn ie  o d ­
p o w ie d z ia ł  F o u q u ie r  —  r a z e m  w s z y s tk ie m u  p o ­
d o ła ć  t r u d n o .

I  s z y b k o  o d d a l i ł  s ię .

S im o n  s z u k a ł  w z r o k ie m  s w e g o  o b y w a te la  
T e o d o r a  a le  g o  j u ż  w  s a l i  n i e  d o s t r z e g ł .

Z a le d w ie  p r z e b y ł  z a c h o d n i ą  k r a t ę ,  a ż  z n o w u  
u j r z a ł  T e o d o r a  p r z y  b u d c e  j e d n e g o  p is a r z a .  T o ­
w a rz y s z y ł  m u  s a m  m ie s z k a n ie c  te j  b u d k i .

—  O  k tó r e j  g o d z in i e  z a m y k a ją  k r a t y ?  —  p y ­
t a ł  T e o d o r  t e g o  c z ło w ie k a .

—  O  p ią te j .

—  A  p o te m  c o  t u  r o b ią ?

—  N ic ,  s a l a  j e s t  p u s t a  a ż  d o  r a n a .

—  I  n i e  m a  ż a d n y c h  r o n tó w ?  ż a d n y c h  w iz y t?

—  N ie  p a n ie ,  z a w s z e  b a r a k i  z a m y k a n e  s ą  n a  
k lu c z .

T e o d o r  u s ły s z a w s z y  w y r a z  „ p a n i e ' ,  z m a r s z c z y ł  
b rw i  i  n a t y c h m i a s t  z  n ie d o w ie r z a n ie m  s p o j r z a ł  
w  k o ło  s ie b ie .

—  C z y  d r ą g  ż e la z n y  i p i s to l e ty  s ą  w  b a r a k u ?  
—  rz e k ł .

—  S ą ,  p o d  o b ic ie m .

—  W r a c a j  d o  d o m u .. .  A le , a le ,  p o k a ż  m i  
je s z c z e  iz b ę  t r y b u n a łu ,  k tó r e j  n i e z a k r a to w a n e  o k n o  
w y c h o d z i  n a  d z ie d z in ie c  p r z y  p l a c u  D e lf in a .

—  N a  le w o  m i ę d y  k o lu m n a m i ,  p o d  l a t a r n i ą .

—  D o b rz e . I d ź  i  m ie j  k o n ie  n a  p o g o to w iu  
w  u m ó w io n e m  m ie js c u !

—  O ! p a n ie ,  d o b r z e  id z ie , d o b r z e  id z i!... l ic z  
p a n  n a  m n ie .

—  O tó ż  p r z y j a z n a  c h w i la ,  n i k t  n i e  p a t r z y ,

—  J u ż  p a n ie ,  b ę d ę  s ię  m o d l i ł  z a  p a n a !

—  N ie  z a  m n ie ,  a l e  w ie s z  z a  k o g o  m a s z  s ię  
m o d l ić !  B ą d ź  z d ró w .

O b y w a t e l  T e o d o r  r z u c iw s z y  w y m o w n e  s p o j­
rz e n ie ,  t a k  z g r a b n i e  w s u n ą ł  s i ę  p o d  n i s k i  d a s z e k  
b a r a k u ,  ż e  z n ik ł  n i b y  c ie ń  p i s a r z a  z a m y k a ją c e g o  
b a r a k .

Z a c n y  t e n  p i s a r z  w y ją ł  k lu c z  z z a m k a ,  
w z ią ł  p a p i e r y  p o d  p a c h ę  i  w y s z e d ł  z o b s z e r n e j  
s a l i  w r a z  z  n ie w ie l u  u r z ę d n ik a m i ,  k tó r y c h  p i ą t a  
g o d z in a  w y p ę d z i ł a  z  k a n c e l a r y i  j a k  t y l n ą  s t r a ż  
p s z c z ó ł  o p ó ź n io n y c h .

GARBARZA.

V I I I .

Obywatel Teodor.
S z a r a  z a s ło n a  n o c y  p o k r y ł a  o b s z e r n ą  s a lę ,  

k tó r e j  n ie s z c z ę s n e  e c h a  p o w ta r z a j ą  n i e u s t a n n i e  
g o r z k i e  s ło w a  a d w o k a tó w  i b ła g a j ą c e  w o ła n ia  
o b w in io n y c h .

G d z ie  n ie g d z i e  ty lk o  b ia ł a  k o lu m n a ,  p r o s ta  
i n ie r u c h o m a ,  n i b y  j a k i e  w id m o  o p ie k u ń c z e  t e g o  
p o ś w ię c o n e g o  m ie js c a , z d a w a ła  s ię  c z u w a ć  n a d  
n i e m  s a m o tn ie .

P o w s z e c h n ą  c is z ę  p r z e r y w a ły  n i e k i e d y  p o s k o k i  
s z c z u ró w  g r y z ą c y c h  p a p ie r y  z a m k n i ę t e  w  b u d k a c h  
p is a r z y ,  i  n i e  s z c z ę d z ą c y c h  n a w e t  s a m e g o  d r z e w a  
ty c h  b u d e k .

C z a s e m  ta k ż e  m o ż n a  b y ło  s ły s z e ć  t u r k o t  p o ­
j a z d u  p r z e n ik a ją c e g o ,  ż e  s ię  w y r a z im y  s ło w y  a k a ­
d e m ik ó w , a ż  d o  g ł ę b i  te j  ś w ią t y n i  T e m id y ,  i  p o ­
n u r y  b r z ę k  k lu c z y ,  n ib y  z  p o d  z ie m i  w y c h o d z ą c y ;  
w s z y s tk o  to  j e d n a k  o d z y w a ło  s ię  w  d a l i ,  a  te n  
s z m e r  o d le g ły  te r n  w y r a z is t s z ą  c z y n ił  o w ą  c iszę , 
p o d o b n ie  j a k  b l a s k  o d le g ł e g o  ś w ia t ł a  w y r a z is t s z ą  
c z y n i  w s z e lk ą  c ie m n o ś ć .

Z a is t e ,  n i e p o j ę t a  t r w o g a  b y ła b y  p r z e j ę ła  k a ­
ż d e g o ,  k to b y  o  te j  g o d z in i e  o ś m ie l i ł  s ię  w s tą p i ć  
d o  te j  s a l i ,  k tó r e j  ś c i a n y  c z e r w ie n i ły  s i ę  je s z c z e  
k r w ią  o f i a r  w rz e ś n io w y c h ,  p o  k tó r e j  s c h o d a c h  
t e g o  s a m e g o  d n ia  p rz e s z ło  d w u d z ie s tu  p ię c iu  n a  
ś m ie r ć  s k a z a n y c h ,  i  k t ó r ą  z a le d w ie  k i l k a  k r o k ó w  
ty l k o  p rz e d z ie la ło  o d  k r y jó w e k  z a lu d n io n y c h  p o ­
s iw ia łe m !  s z k i e le t a m i .

J e d n a k ż e  w ś ró d  t a k  p r z e r a ż a ją c e j  n o c y , w ś ró d  
t e g o  p r a w ie  u r o c z y s te g o  m i lc z e n ia ,  d a ło  s ię  s ły ­
s z e ć  s ł a b e  s k r z y p n ię c i e ;  d r z w i  je d n e j  z  b u d e k  
o b r ó c i ły  s i ę  n a  s w y c h  w r z e c ią d z a c h  i  o s t r o ż n ie  
w y s u n ą ł  s i ę  z n ie j  c ie ń  c z a rn ie js z y  n a w e t  o d  c ie ­
n i a  n o c y .

W te d y  to  ó w  z a ja d ły  p a t r y o ta ,  k tó r e g o  p o  
c ic h u  n a z y w a n o  p a n e m ,  a  k t ó r y  g ło ś n o  u t r z y m y ­
w a ł ,  ż e  s ię  n a z y w a  T e o d o r ,  l e k k ą  n o g ą  d o tk n ą ł  
c h r o p o w a te j  p o s a d z k i .  W  p r a w e m  r ę k u  t r z y m a ł  
c ię ż k i  d r ą g  ż e la z n y ,  le w ą  z a ś  p r z y m o c o w y w a ł  d o  
p a s a  d w u r u r n y  p is to le t .

—  O d  b u d k i  a ż  d o tą d  n a l i c z y łe m  d w a n a ś c ie  
ta f e l  —  s z e p n ą ł  —  tu t a j  k o ń c z y  s ię  p ie r w s z a .

I  z n o w u  l ic z ą c , k o ń c e m  n o g i  m a c a ł  s z p a r ę  p o ­
m ię d z y  d w o m a  k a m ie n ia m i ,  k t ó r ą  c z a s  c o ra z  w y ­
r a ź n ie js z ą  c z y n ił .

—  O b a c z m y  te ż  —  r z e k ł  s a m  d o  s i e b ie  z a ­
t r z y m u ją c  s i ę  —  c z y m  d o b r e  p r z e d s ię w z ią ł  ś r o d k i?  
C z y  b ę d ę  m i a ł  d o s y ć  s i ły ,  a  o n a  d o s y ć  o d w a g i?  
O ! t a k  j e s t ,  z n a m  j a  d o b r z e  j e j  o d w a g ę .  O !  m ó j 
B oże! k i e d y  d o tk n ę  j e j  r ę k i ,  k i e d y  j e j  p o w ie m ; 
„ J e s te ś  p a n i  o c a lo n a ! 1*
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I  u m i l k ł  n ib y  p r z y g n ie c io n y  c ię ż a re m  ta k i e j  
n a d z ie i .

—  O ! c o  z a  ś m ia ły  i  n ie r o z s ą d n y  z a m ia r !  p o ­
w ie d z ą  d ru d z y ,  k r y j ą c  g ło w y  p o d  p o d u s z k i ,  lu b  
p r z e s ta j ą c  j e d y n i e  n a  p r z y w d z ia n iu  l i b e r y i  i  p r z e ­
c h a d z a n iu  s ię  k o ło  C o n c ie r g e r i e ; a le  te ż  d o  ta k i e j  
ś m ia ło ś c i  n i e  p o s i a d a ją  te g o ,  c o  j a  p o s ia d a m , a le  
j a  n i e t y lk o  k r ó ló w ę ,  le c z  i  k o b ie t ę  o c a l ić  p r a ­
g n ę .  P r z y s tą p m y  w ię c  d o  d z ie ła . P o d n ie ś ć  ta f lę ,  
n i c  t r u d n e g o ,  a l e  z o s ta w ić  j ą  p o d n ie s io n ą  n ie b e z ­
p ie c z n ie ,  b o  r o n t  n a d e j ś ć  m o ż e , c h o ć  m ó w ią ,  że  
t u  n i g d y  n ie  p rz y c h o d z i .  N ik o g o  n i e  m a j ą  w  p o ­
d e j r z e n iu ,  b o  j a  n i e  m a m  w s p ó ln ik ó w , a  p r z y  te r n  
d la  c z ło w ie k a  z  m o im  z a p a łe m  n ie w ie l e  p o t r z e b a  
c z a s u  n a  p rz e b y c ie  c ie m n e g o  k o r y t a r z a ;  z a  tr z y  
m i n u ty  b ę d ę  p o d  j e j  p o k o je m , z a  p ię ć  m i n u t  p o d ­
n io s ę  k a m ie ń ,  s łu ż ą c y  z a  o g n is k o  w  je j  k o m i n ie ;  
u s ły s z y  m ię , a le  n ie  p r z e l ę k n ie  s ię , b o  m a  z b y t  
w ie le  s ta ło ś c i ;  p r z e c iw n ie  p o jm ie ,  ż e  z b l iż a  s ię  
o s w o b o d z ic ie l .  S t r z e ż e  j e j  d w ó c h  lu d z i ,  z a p e w n e  
p r z y b ie g n ą .  C ó ż  z tą d !  d w ó c h  —  z p o n u r y m  u ś m ie ­
c h e m  r z e k ł  p a t r y o t a ,  p a t r z ą c  to  n a  b ro ń , k tó r ą  
m ia ł  u  p a s a ,  to  n a  d r ą g ,  t r z y m a n y  w  r ę k u  —  w y ­
s t a r c z y  d la  n ic h  d w a  s t r z a ły  z p i s to l e tu  lu b  d w a  
u d e r z e n ia  ty m  o to  d r ą g i e m ;  b ie d a c y !  o ! a l e  i lu ż  
t o  m n ie j  w in n y c h  p o m a r ło .  H a !

I  o b y w a te l  T e o d o r  o d w a ż n ie  z a s a d z i ł  sw ó j 
d r ą g  w  s z p a rę ,  p r z e d z ie la ją c ą  d w ie  k a m i e n n e  t a ­
f le  p o s a d z k i .  W  te jż e  s a m e j c h w i l i  ż y w e  ś w ia t ło  
j a k  b ły s k a w ic a  p r z e b ie g ło  p o  p o s a d z c e , i  j a k i ś  
s z m e r  o b i j a ją c  s ię  o  s k l e p ie n i e  s p r a w i ł ,  ż e  s p i s k o w y  
o d w ró c i ł  s ię  i z a  j e d n y m  p o s k o k ie m  u k r y ł  s ię  
z n o w u  w  b u d c e .

W k r ó t c e  o b i ły  s ię  o  u s z y  T e o d o r a  j a k i e ś  g ło s y , 
o s ła b io n e  o d d a le n i e m  i  w r a ż e n ie m , j a k i e m u  u l e ­
g a j ą  lu d z ie  n o c ą  p o  o b s z e r n e m  z a b u d o w a n iu  
k rą ż ą c y .

S c h y l i ł  s ię  i  p r z e z  s z c z e l in ę  w  b u d c e  s p o s t r z e g ł  
n a jp r z ó d  c z ło w ie k a  w o js k o w o  u b r a n e g o ,  k tó r y  
s w ą  w ie lk ą  s z a b lą  b r z ę c z ą c ą  p o  p o s a d z c e , s p r a w ia ł  
h a ł a s  i p r z e z  to  z w ró c i ł  j e g o  u w a g ę ,  p o t e m  d r u ­
g ie g o  w  p is ta c y o w e m  o d z ie n iu ,  k t ó r y  t r z y m a ł  
w  r ę k u  l i n i ę  i  z w ó j p a p ie r ó w  p o d  p a c h ą ;  p o te m  
z n o w u  tr z e c ie g o  w  g r u b e j  w e łn ia n e j  k a m iz e l i  
i  f u t r z a n e j  c z a p c e ;  n a k o n ie c  c z w a r te g o  w  d r e ­
w n ia n y c h  t r z e w ik a c h  i o p o ń czy .

Ż e la z n a  k r a t a  z a s k r z y p ia ł a  n a  d ź w ię c z n y c h  
z a w ia s a c h  i u d e r z y ła  o  ł a ń c u c h ,  k t ó r y  j ą  w  d z ie ń

w s t r z y m y w a ł  o d  z a w a r c ia  s ię . W s z y s c y  c z te re j  
w e sz li .

—  T o  r o n t  —  s z e p n ą ł  T e o d o r .  —  C h w a ła  c i 
P a n ie ,  d z ie s ię ć  m i n u t  p ó ź n ie j  a  b y łb y m  z g u b io n y .

I  z g ę b o k ą  u w a g ą  u s i ło w a ł  r o z p o z n a ć  o s o b y  
r o n t  t e n  s k ła d a ją c e .

T r z e c h  p o z n a ł  w  is to c ie .
T e n ,  k t ó r y  s z e d ł  n a p r z ó d ,  u b r a n y  p o  je n e r a l -  

s k u ,  b y ł  to  S a n te r e .  C z ło w ie k  w  w e łn ia n e j  k a ­
m iz e l i  i  f u t r z a n e j  c z a p c e  b y ł  t o  n a d z o r c a  R is z a r d .  
C z ło w ie k  w  t r z e w i k a c h  d r e w n ia n y c h  i o p o ń c z y  
m u s ia ł  b y ć  z a p e w n e  o d ź w ie rn y .

A le  n ie  w id z ia ł  n i g d y  c z ło w ie k a  w  p i s t a c y o ­
w e m  o d z ie n iu ,  k t ó r y  t r z y m a ł  l i n i ą  w  r ę k u  i p a ­
p ie r y  p o d  p a c h ą .

—  K to b y  to  m ó g ł  b y ć ?  i co  m ie l i  d o  c z y n ie ­
n ia  w  s a l i  s t r a c o n y c h  k r o k ó w ,  o  g o d z in i e  d z ie ­
s i ą te j  w ie c z o re m , j e n e r a ł  g m in y ,  d o z o rc a  C o n c ie r ­
g e r ie ,  o d ź w ie r n y  i t e n  c z ło w ie k  n ie z n a jo m y ?

O b y w a te l  T e o d o r  p r z y k lą k ł ,  t r z y m a ją c  w  j e ­
d n e j  r ę c e  n a b i t y  p is to le t ,  a  d r u g ą  p o p r a w ia j ą c  
c z a p k ę ,  k t ó r a  p r z e z  s z y b k ie  p o r u s z e n ie  z a n a d t o  
z r u jn o w a ła  n i e n a t u r a l n e  j e g o  w ło sy .

A ż  d o tą d  c z te re j  p r z e c h o d n ie  m ilc z e l i ,  l u b  
p r z y n a jm n ie j  c ic h e j  ic h  ro z m o w y  s p i s k o w y  n ie  
m ó g ł  d o s ły sz e ć .

A le  z b l iż y w s z y  s ię  o  d z ie s ię ć  k r o k ó w  d o  b u d k i ,  
S a n t e r r e  p r z e m ó w i ł  p ie r w s z y ,  a  g ło s  j e g o  w y r a ­
ź n ie  o b i ł  s ię  o  u s z y  o b y w a te la  T e o d o r a .

—  O tó ż  —  r z e k ł  —  j e s t e ś m y  w  s a l i  s t r a c o ­
n y c h  k r o k ó w . O b y w a te lu  b u d o w n ic z y ,  ty ś  n a s  
t e r a z  p r o w a d z ić  a  m ia n o w ic ie  p r z e k o n a ć  p o w in ie n ,  
ż e  o d k r y c i e  tw o je  n ie  j e s t  n ie d o r z e c z n o ś c ią ,  b o  
w ia d o m o  c i z a p e w n e ,  ż e  r e w o lu c y a  w y m ie r z y ła  
s p r a w ie d l iw o ś ć  w s z e lk im  t e g o  ro d z a ju  g łu p s tw o m , 
i t e r a z  j u ż  n ie  w ie rz y m y  a n i  w  p o d z ie m ia  a n i  
w  d u c h y .  C ó ż  t y  n a  to , o b y w a te lu  R y s z a r d z ie ?  —  
d o d a ł  S a n te r e ,  z w r a c a ją c  m o w ę  d o  c z ło w ie k a  w  
w e łn ia n e j  k a m iz e l i  i  f u t r z a n e j  c z a p c e .

—  N ie  z a p rz e c z a łe m  n ig d y  i s tn i e n i a  p o d z ie -  
m ió w  w  C o n c ie r g e r ie  —  o d p o w ie d z ia ł  R y s z a r d  —  
a le  o to  G r a k h u s ,  k t ó r y  t u  j e s t  o d  d z ie s ię c iu  l a t  
o d ź w ie rn y m , a  te r n  s a m e m  z n a  C o n c ie r g e r ie ,  j a k  
s w ą  w ła s n ą  k ie s z e ń , u t r z y m u je  p rz e c ie ż ,  iż  n ic  n ie  
w ie  o  p o d z ie m iu ,  o  j a k i m  m ó w i o b y w a te l  G i r a u d .  
J e d n a k  p o n ie w a ż  o b y w a te l  G i r a u d  j e s t  b u d o w n i ­
c z y m  m ia s t a ,  m u s i  w ię c  le p ie j  w ie d z ie ć  o  te rn , 
a n iż e l i  m y , b o  to  j e g o  z a w ó d .

(C ią g  d a ls z y  n a s tą p i . )
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—  Z a p ła c is z  n a m  p a n  z a  w s z y s tk o  a  in a c z e j  
b y ć  n ie  m o ż e  —  z a c z ą ł. —  P a n ,  n a d le c i a ły  tu t a j  
a w a n t u r n i k  i c u d z o z ie m ie c ,  o ś m ie l i łe ś  s ię  p o d n ie ś ć  
o c z y  z m i ło ś c ią  n a  w n u c z k ę  d o ż y  W e n e c y i ,  
a  w n u c z k a  t a  b y ła  j u ż  z a r ę c z o n a  z e  s p a d k o b i e r c ą  
s ł a w n e g o  i m ie n i a  L o r e n d a n i c h .  K to  s ię  t a k ą  c ie s z y  
ła s k ą ,  m u s i  z a  to  o d p o w ie d n io  o d p o k u to w a ć .

—  K a r a  n ie  m o ż e  b y ć  w y ż s z ą  o d  te j  ł a s k i  —  

o d p a r łe m .
—  P o m ó w im y  z  s o b ą ,  g d y  p a n  o d b ę d z ie  c z ę ść  

s w o je j  k a r y .  M o ż e  w te d y  b ę d z ie s z  p a n  m ó w ił  
m n ie j  w y n io ś l e  —  rz e k ł .  —  M a t te o ,  o d p r o w a d ź  
t e g o  w ię ź n ia  d o  d r e w n ia n e j  c e li . D z is ia j  j e s t  
p o n ie d z ia łe k .  N ie  d o s t a n i e  a n i  je ś ć , a n i  p ić , 
a  w  ś r o d ę  p r z y w ie d z ie s z  g o  d o  n a s .  P o s t a n o w im y  

w te d y ,  j a k ą  ś m ie r c i ą  m a  u m r z e ć .
N ie  b y ły  to  a r c y p r z y je m n e  w id o k i ,  p a n o w ie ,  

a  j e d n a k  b y ła  to  z w ło k a  ł a s k i .  Z a  w s z y s tk o  m o ż n a  
b y ć  w d z ię c z n y m , g d y  z b r o d n i a r z  w s t r z y m u je  sw ó j 
ś m ie r t e ln y  c io s . W y w ló k ł  m n i e  z  s a l i  i  p o  s c h o ­
d a c h  n a  d ó ł  z  p o w r o te m  d o  c e li . D r z w i  z a m k n i ę to  
i p o z o s t a łe m  s a m  z  m o je m i  m y ś la m i .

P ie r w s z ą  m o ją  c z y n n o ś c ią  b y ło  p o r o z u m ie n ie  
s ię  z  m o im  s ą s ia d e m . Z a c z e k a łe m  d o p ó k i  n ie  
u m i l k n ą  k r o k i ,  p o t e m  o d s u n ą łe m  o s t r o ż n ie  d w ie  
d e s k i  i  z a j r z a łe m  d o  w n ę t r z a .  Ś w ia t ło  b y ło  b a r d z o  
s k ą p e ,  t a k  s ła b e ,  iż  m o g łe m  z a le d w ie  d o s t r z e d z  
j a k ą ś  s k u l o n ą  w  k ą c i e  p o s t a ć  i u s ły s z e ć  c ic h y  
s z e p t  g ło s u ,  k t ó r y  t a k  g o r ą c o  s ię  m o d l i ł ,  j a k  ty lk o  
m o ż e  s i ę  m o d l ić  k to ś  w  g o d z in i e  ś m ie rc i .  D e s k i  
m u s i a ł y  z a s k r z y p ie ć ,  g d y ż  u s ły s z a łe m  l e k k i  

o k r z y k .
—  O d w a g i ,  p r z y ja c ie lu ,  o d w a g i !  —  z a w o ­

ła łe m . —  J e s z c z e  n ie  w s z y s tk o  s t r a c o n e !  T y l k o  
n i e  u p a d a ć  n a  d u c h u .  S t e f a n  G e r a r d  je s z c z e  

ż y je !
—  S te f a n !  —  z a b r z m ia ł  g ło s  k o b ie c y .
G ło s  t e n  b r z m ie ć  m i  z a w s z e  b ę d z ie  w  u s z a c h ,  

j a k  n a jm i l s z a  m u z y k a .
S k o c z y łe m  p r z e z  o tw ó r  i p o c h w y c i łe m  t ę  p o ­

s t a ć  w  r a m io n a .

d a ls z y ) .

—  Ł ,u cy o , m o ja  n a jd r o ż s z a  Ł u c y o !  —  z a w o ­

ła łe m .
P rz e z  k i l k a  m i n u t  s ło w a :  „ ł ; u c y o ! “ i  „ S te ­

f a n i e ! "  b y ły  j e d y n e m i ,  k t ó r e  m o g l i ś m y  w y m ó w ić , 
g d y ż  w ie r z a jc ie  m i , p a n o w ie ,  w  t a k i c h  c h w i la c h  
n i e m a  co  d łu g o  r o z p r a w ia ć .  W r e s z c ie  o n a  z a c z ę ła  

p i e r w s z a :
—  O h , S te f a n ie ,  o n i  c ię  z a m o r d u ją .  J a k i m  

s p o s o b e m  w p a d łe ś  w  i c h  r ę c e ?
—  P rz e z  tw ó j  l i s t .
—  N ie  p i s a ł a m  ż a d n e g o  l i s tu .
—  A  to  d y a b ły  p r z e k lę te !  A  ty ?
—  T a k ż e  p rz e z  tw ó j  l i s t .
—  Ł u c y o ,  n i e  p i s a łe m  ż a d n e g o  l i s tu .
—  S c h w y ta l i  n a s  o b o je  n a  j e d n ę  i t ę  s a m ą  

p rz y n ę tę .
—  N a  m o je m  ż y c iu  n ic  m i  n ie  z a le ż y  Ł rucyo . 

Z r e s z t ą  d la  m n ie  n i e m a  b e z p o ś r e d n ie g o  n ie b e z ­
p ie c z e ń s tw a .  O d p r o w a d z i l i  m n i e  p o p r o s tu  d o  c e li  

z  p o w r o te m .
—  O h , S te f a n ie ,  o n i c ię  z a m o r d u ją .  L o r e n z o  

s ię  o  to  p o s ta r a .
—  T e n  s t a r y  z t ą  s iw ą  b r o d ą ?
—  N ie ,  m ło d y  c z ło w ie k , t e n  b r u n e t .  K o c h a ł  

m n i e  i m n ie  s ię  z d a w a ło ,  ż e  j a  g o  k o c h a m , a ż  
n a re s z c ie . . .  n a r e s z c ie  d o w ie d z ia ła m  s ię , co  to  z n a c z y  
p r a w d z iw a  m iło ś ć , S te f a n ie .

—  N ie c h  r o b ią ,  c o  c h c ą ,  Ł u c y o .  P rz e s z ło ś c i  
m i n i e  z a b io r ą .  A le  co  z  t o b ą  s ię  s t a n i e ?

—  N ic  t a k  d a le c e  w ie lk i e g o ,  S te f a n ie .  P r z e j ­
ś c io w y  b ó l ,  a  p o te m  w s z y s tk o  m in ie .  S ą d z ę ,  że  
to  b ę d z ie  p ię tn e m ,  n a jd r o ż s z y ,  a l e  z n a c z y ć  o n o  
b ę d z ie  d l a  m n i e  z a s z c z y t ,  p o n ie w a ż  o t r z y m a m  j e  

p rz e z  c ie b ie .
S ło w a  j e j  ś c ię ły  m i  k r e w  w  ż y ła c h .  W s z y s tk ie  

m o je  p r z y g o d y  b y ły  n ic z e m  w  p o r ó w n a n iu  z  t ą  
s t r a s z n ą  m y ś lą ,  k t ó r a  j a k  b ły s k a w ic a  p r z e m k n ę ła  

m i  s ię  p r z e z  g ło w ę .
—  Ł u c y o !  —  z a w o ła łe m  —  n a  m iło ś ć  B o g a  

p o w ie d z  m i , c o  c i s ie p a c z e  c h c ą  z t o b ą  z r o b ić ?  
P o w ie d z  m i ,  Ł u c y o ,  p o w ie d z !



PRZYGODY BRYGADYERA GERARDA.

— Nie powiem ci, Stefanie, gdyż dotknęłoby 
cię to silniej, niż mnie. A jednak powiem ci, 
abyś się nie obawiał czegoś gorszego. Prezydent 
kazał pozbawić mnie ucha, abym na zawsze była 
napiętnowana za to, iż kochałam Francuza.

Jej ucho! To małe, drogie uszko, które tyle 
razy całowałem! Dotknąłem się ręką tych małych, 
aksamitnych uszu, aby się zapewnić, czy oszelmo: 
wanie już nie nastąpiło. Tylko po moim trupie 
mogli się dostać do niej. Przysiągłem to sobie, 
zgrzytając zębami, że tylko wtedy to stać się 
może, gdy mnie już na świecie nie będzie.

— Nie smuć się, Stefanie. Mimo to cieszy 
mnie to, iż się smucisz.

— Te dyabły nie dotkną się ciebie!
— Mam jeszcze nadzieję, Stefanie. Lorenzo 

jest tam. Zachowywał się cicho, gdy zostałam 
skazana, ale może, gdy mnie już nie było, wsta­
wił się za mną.

Uczynił to. Słyszałem na własne uszy.
— W takim razie może zmiękczył ich serca.
Wiedziałem, że tak nie było, ale, panowie"

jakże jej to mogłem powiedzieć? Mogłem to uczy­
nić coprawda z całym spokojem, gdyż zoryento- 
wała się szybko i odgadła wszystko swym ko­
biecym instynktem.

— Nie chcieli go wysłuchać! Nie obawiaj 
się powiedzieć mi tego, ukochany, dowiedz się 
bowiem, że jestem godną miłości żołnierza. Gdzie 
jest teraz Lorenzo?

— Wypadł z sali.
— W takim razie wyszedł zupełnie z gmachu.
— Tak mi się zdaje.

Pozostawił mnie więc mojemu losowi. 
Nadchodzą, Stefanie, nadchodzą!

Zdaleka już słyszałem ten obrzydliwy odgłos 
kroków tajemniczych i brzęk kluczy. Czego 
chcieli? Innych więźniów przecież nie było, aby 
ich można było zawlec przed trybunał. Mogli 
tylko zjawić się po to, aby na mojej ukochanej 
wykonać wyrok.

.Stanąłem między nimi a wejściem; w człon­
kach moich poczułem siłę lwa. Byłem przygo­
towany na zwalenie całego gmachu, zanimby jej 
dotknęli.

— Uciekaj, uciekaj, Stefanie! — zawołała. — 
Zamordują cię! Moje życie nie znajduje się przy­
najmniej w niebezpieczeństwie. Na miłość twoją 
dla mnie, Stefanie, zaklinam cię, ustąp! To nic. 
Nie wydam ani jęku, nic nie usłyszysz!

Zaczęła się szarpać ze mną ta mała delikatna 
istotka i gwałtem chciała mnie wepchać w otwór 
do mojej celi.

Wtem przyszła mi myśl do głowy.

—  J e s z c z e  j e s t  r a t u n e k ,  L u c y o  -*r- s z e p n ą łe m . —  
U c z y ń , j a k  c i p o w ie m , n a ty c h m ia s t ,  b e z  o p o r u .  
I d ź  d o  m o je j  c e li !  M a rsz !

P r z e s u n ą łe m  p rz e z  o tw ó r  i p o m o g łe m  j e j  d o ­
p r o w a d z ić  z n o w u  d e s k i  d o  p o r z ą d k u .  Z a t r z y m a ­
łe m  j e j  p ła s z c z , o tu l i ł e m  s ię  w  n i e g o  p r ę d k o  
i u k r y ł e m  s ię  w  n a jc ie m n ie js z y m  k ą c i e  c e li.

P o  c h w i l i  o tw o rz y ły  s ię  d r z w i  i  w e s z ło  k i l k u  
d ra b ó w . L ic z y łe m  n a  to , iż  n ie  b ę d ą  m ie l i  p r z y  
s o b ie  l a t a r n i ,  p o n ie w a ż  p r z e d te m  t a k ż e  j e j  n i e  
m ie l i .  M o g l i  w id z ie ć  w  k ą c ie  ty l k o  j a k i ś  c z a rn y  
t łu m o k .

D a w a j  ś w ia t ło !  —  z a w o ła ł  j e d e n  z n ic h .
—  N ie ,  n ie !  —  z a w o ła ł  t e n  p r z e k l ę ty  M a t te o  

s w y m  o c h r y p ły m  g ło s e m . —  T o  n ie  t a k a  r o b o ta ,  
n a  k tó r ą b y m  s i ę  c h ę tn i e  p a t r z y ł ,  a  im  d o k ła d n ie j  
p a t r z ę ,  te r n  w s t r ę tn ie j s z ą  m i s i ę  o n a  w y d a je .

W  te j c h w i l i  c h c ia łe m  s k o c z y ć  i  p r z e r ż n ą ć  
s ię  p rz e z  n ic h .  A le  c o b y  to  p o m o g ło  L u c y i  ? 
P r z y p u ś c iw s z y  n a w e t ,  iż  o d z y s k a łb y m  w o ln o ś ć , 
to  p rz e c ie ż  o n a  p o z o s t a ła b y  w  ic h  m o c y , d o p ó k i -  
b y m  j a  n ie  p o w r ó c i ł  z  o d s ie c z ą , g d y ż  s a m  n ie  
m ia łe m  w id o k ó w  w y d a r c ia  je j  z  ic h  r ą k .

T o  w s z y s tk o  s t a n ę ło  m i w  j e d n e j  c h w i l i  p r z e d  
o c z y m a . P r z e k o n a łe m  s ię , ż e  n ie  p o z o s t a w a ło  m i 
n ic  in n e g o ,  j a k  z a c h o w y w a ć  s ię  s p o k o jn ie ,  p o z w o ­
lić  d a ć  z ro b ić  z s o b ą , co  c h c ie l i ,  i c z e k a ć ,  d o p ó k i  
s z a n s e  n ie  z m ie n ią  s i ę  n a  m o ją  k o rz y ś ć .

O r d y n a r n a  ł a p a  z a c z ę ła  g r z e b a ć  w  m o ic h  l o ­
k a c h ,  k tó r y c h  d o t ą d  d o ty k a ł y  s ię  ty l k o  d e l i k a t n e  
r ą c z k i  k o b ie t .

C h w y c i ł  m n ie  s z e lm a  z a  u c h o ,  p o c z u łe m  p i e ­
k ą c y  j a k i ś  b ó l, j a k b y  m n i e  k to ś  d o t k n ą ł  ro z p a lo -  
n e m  ż e la z e m . Z a c ią łe m  z ę b y , a b y  n i e  k r z y k n ą ć ,  
p o te m  p o c z u łe m , j a k  c ie p ła  k r e w  s p ły w a  m i  p o  
k a r k u .

— N o , d z ię k i  B o g u , to  j u ż  m in ę ło  —  r z e k ł  
d r a b  i u d e r z y ł  m n i e  p o  łb ie . —  J e s t e ś  p a n i  d z ie ln ą  
d z ie w c z y n ą , s i g n o r a ,  to  m u s z ę  p a n i  p rz y z n a ć ,  
a  p r a g n ą ł b y m  ty lk o ,  a b y  p a n i  m i a ła  le p s z y  g u s t ,  
n iż  k o c h a ć  s i ę  w  t a k i m  F r a n c u z i e .  J e m u  m a s z  
to  p a n i  d o  Z a w d z ię c z e n ia ,  j a  n ie  p o n o s z ę  tu t a j  
ż a d n e j  w in y .

C óż  m o g łe m  in n e g o  u c z y n ić ,  p a n o w ie ,  j a k  n ie  
z a c h o w y w a ć  s i ę  s p o k o jn ie  i ty l k o  w o b e c  m e j  b e z ­
s i ln o ś c i  z g r z y t a ć  z ę b a m i?  W  k a ż d y m  r a z i e  b ó l 
m ó j i w ś c ie k ło ś ć  d o z n a w a ły  p e w n e j  u lg i ,  ż e  c ie r ­
p ia łe m  d la  k o b ie ty ,  k t ó r a  m n ie  k o c h a ła .

M ę ż c z y ź n i l u b i ą  m ó w ić  k o b ie to m , iż  c h ę tn i e  
p o n ie ś l i b y  d la  n i c h  w s z e lk ie g o  r o d z a ju  c ie r p ie n ia ,  
a le  m n ie  s i ę  u d a ło  d o w ie ś ć  te g o ,  iż  n ie  p o w ie d z ia ­
łe m  z a  w ie le . W y o b r a ż a łe m  te ż  so b ie , j a k  p o  r y ­
c e r s k u  p o s t ą p i ł e m ,  j a k  d u m n y m  b ę d z ie  p u łk  h u -



ż a ró w  z e  s w e g o  p u łk o w n ik a ,  g d y  h i s to r y a  s t a n i e  
s ię  g ło ś n ą .

T e  r o z w a ż a n ia  k a z a ły  m i  z n o s ić  w s z y s tk o  
c ie r p l iw ie ,  a  k r e w  s p ły w a ła  m i c ią g l e  p o  k a r k u  
i p a d a ł a  k r o p l a m i  n a  k a m i e n n ą  p o d ło g ę .  T e n  
s z e l e s t  o  m a ło  n ie  s t a ł  s ię  p r z y c z y n ą  m o je j 
z g u b y .

—  K r w a w i  b a r d z o  s i l n i e  —  r z e k ł  j e d e n  z s ie ­
p a c z y .  —  M o ż e b y  z a w o ła ć  le k a r z a ,  g d y ż  in a c z e j 
g o to w a  n a m  d o  j u t r a  z a m rz e ć .

—  L e ż y  c ic h o  i n ie  w y d a je  z s ie b ie  a n i  
j ę k u  —  r z e k ł  d r u g i .  —  M o ż e  u m a r ł a  z e  s t r a c h u  ?

—  G ł u p s t w o ! M ło d a  k o b i e t a  t a k  s z y b k o  n ie  
u m i e r a  —  o d e z w a ł  s ię  M a t te o .  —  Z r e s z t ą  o d c ią łe m  
t y l k o  ty le ,  aby_ m i a ł a  p i ę t n o  s ą d o w e . W s ta w a j  
p a n i ,  s i g n o r a ,  w s ta w a j  p a n i !

C h w y c i ł  m n i e  z a  r a m ię  i p o tr z ą s n ą ł .
S e r c e  p r z e s ta ło  m i  b ić  z e  s t r a c h u ,  a b y  n ie  

p o c z u ł  e p o le tó w  p o d  p ła s z c z e m .
—  J a k ż e  p a n i  j e s t ?  —  z a p y ta ł .
N ie  d a łe m  ż a d n e j  o d p o w ie d z i .
—  D o  d y a b ł a ! —  z a w o ła ł .  —  G d y b y  s ię  

ty l k o  z b a b a m i  n ie  m ia ło  d o  c z y n ie n ia  c h o ć b y  to  
b y ł a  n a jp i ę k n ie j s z a  k o b i e t a  w  W e n e c y i !  N ic o lo , 
d a w a j  c h u s t k ę  i id ź  p o  ś w ia t ło .

W s z y s tk o  w y d a w a ło  s ię  s t r a c o n e ,  p a n o w ie .  
N a s t ą p i ł a  n a jg o r s z a  rz e c z . N ie  b y ło  j u ż  r a t u n k u .  
S ie d z i a łe m  c i ą g l e  je s z c z e  w  k ą c ie ,  a le  k a ż d y  
m u s z k u ł  m ó j b y ł  n a p r ę ż o n y ,  j a k  u  d z ik ie g o  k o ta ,  
k t ó r y  g o t u j e  s ię  d o  s k o k u .  T a k  p a n o w ie ,  s k o r o  
j u ż  m ia łe m  u m ie r a ć ,  c h c ia łe m  u m r z e ć  p r z y n a j ­
m n ie j  z  g o d n o ś c ią .

J e d e n  z  t y c h  d r a b ó w  p o s z e d ł  p o  la m p ę ,  
a  M a t te o  p o c h y l i ł  s ię  n a d e m n ą  i p r z y c i s n ą ł  c h u s t k ę  
w  m ie js c u ,  w  k t ó r e m  m i o d c ią ł  k a w a ł  u c h a .  Z a  
c h w i lę  t a j e m n i c a  b ę d z ie  w y k r y t a !

N a g l e  j e d n a k  s t a n ą ł  n i e r u c h o m y  —  i z a c z ą ł 
n a d s ł u c h iw a ć .

U s ły s z a łe m  i j a  j a k i e ś  z m ię s z a n e  g ło s y  p rz e d  
o k n a m i .

P o te m  d a ł  s ię  s ły s z e ć  p lu s k  w o d y  i w rz a s k . 
N a s t ę p n i e  z a p u k a n o  d o  b r a m y  b a r d z o  s i ln i e  i  j a ­
k i ś  o k r o p n y  g lo s  w r z a s n ą ł :

—  O tw o r z y ć  ! W  im ie n i u  c e s a r z a  o tw o r z y ć  !
C e s a r z a ! T o  s ło w o  p o d z ia ła ło ,  j a k  im ię  ś w ię ­

te g o ,  p r z e d  k tó r e m  p ie r z c h a ją  w s z y s tk ie  d y a b ły .  
U c ie k l i  t e ż  z  w r z a s k i e m  —  M a t te o ,  s łu ż ą c y ,  k lu c z ­
n ik ,  s ło w e m  c a ła  b a n d a  m o r d e rc ó w .

(C ią g  d a ls

PRZYGODY BRYG; ,'ERA GERARDA. y

Dało się słyszeć jeszcze raz wezwanie do 
otwarcia, a potem topory uderzyły o bramę, na­
stąpił przerażający trzask wywalanych drzwi. 
W kurytarzu słychać było szczęk broni i krzyki 
żołnierzy francuskich. Za chwilę ktoś zbiegał po 
schodach i pędził prosto do mojej celi.

— Lucyo! — wołał — Lucyo!
Widziałem go, jak stał w niepewnem świetle

celi, dyszał i nie mógł wykrztusić z siebie ani 
słowa więcej.

Potem zawołał:
— Czy nie dowiodłem ci mej miłości Lucyo ? 

Czy nie uczyniłem szalonego kroku, aby ci jej 
dowieść ? Zdradziłem moją ojczyznę, złamałem 
moje przysięgi, zrujnowałem moich przyjaciół 
i poświęciłem życie, aby tylko uratować ciebie!

Był to młody Lorenzo L o r e d a n o ,  k o c h a n e k ,
0 którym przedtem wspomniałem. Było mi to 
bardzo przykro, panowie, ale w sprawach miło­
snych wszyscy mężczyźni są bardzo samolubni; 
gdy ukochana woli kogoś innego, chcemy mieć 
przynajmniej to zadowolenie, iż współzawodnik 
jest godnym szacunku i poważania.

Chciałem mu to właśnie wytłumaczyć, ale 
zaraz po pierwszem słowie wydał okrzyk zdumie­
nia, wypadł z celi, pochwycił lampę stojącą w ku­
rytarzu, i zaświecił mi w twarz.

— To ty jesteś, ty nędzniku! — wrzasnął. — 
Ty francuski psie! Odpłacisz mi wszystkie moje 
cierpienia, które przez ciebie przebyłem!

Spostrzegł jednak zaraz bladość na mojej 
twarzy i krew, która jeszcze ciągle spływała 
z rany.

— Co to jest? — zapytał. — Skąd pan przy­
szedłeś do utraty ucha ?

Zapanowałem nad sobą, przycisnąłem chustkę 
silniej do rany, wyprostowałem się, jak świeca
1 postąpiłem ku niemu, jak przystało na pułko­
wnika huzarów.

— Rana nie jest ciężka — rzekłem. — Za 
pozwoleniem pańskiem, ale tej sprawy o s o b is te j  
nie będziemy roztrząsali dalej.

Lucya wypadła ze swej celi i z w ie s iw s z y  
się na ramieniu Lorenza, opowiedziała mu w s z y ­
stko.

— Ten szlachetny człowiek zajął moje miejsce, 
Lorenzo ! Zamiast mnie stanął. Cierpiał, aby mnie 
uratować!

zy nastąpi).



10 TUŁACZE.

TUŁACZE.
P O W I E Ś Ć  H I S T O R Y C Z N A

PRZEZ

B. BOLBSŁAWJTĘ.
(C ią g

—  N ie  .z n a jd ą  s ię  —  z a w o ła ł  P u ła s k i  w e s e ­
le j  z  r o d z a je m  r e z y g n a c y i  m ę z k ie j  —  n ie c h  s ię  
w o la  B o ż a  s t a n ie .  D z is ia j  s i ę  u  k a p e l a n a  F r a n ­
c u z a  w y s p o w ia d a łe m  i n a  d u s z y  j e s t e m  sp o k o jn y ...  
N i e c h  s ię  d z ie je ,  c o  B ó g  p rz e z n a c z y ł .  Ż y c ia  m i n ie  
ż a l  —  d o d a ł  p o w o li  —  n ie  d o c z e k a m  n i c  le p s z e g o  
d l a  P o ls k i ,  p ó k i  k r ó l u j e  S o li te r . . .  b o l i  m n i e  ty lk o ,  
ż e  w a s  t u  t a k  s a m y c h  p o rz u c ę ., ,  o to c z o n y c h  t ą  
n i e c h ę t n ą  g a w ie d z ią . . .  S łu c h a j  R o g o w s k i ,  t y  s o b ie  
je s z c z e  d a s z  r a d ę ,  a l e  t e n  b i e d n y  K a ro l...

P a m ię ta j ,  w  z ły m  ra z ie ,  g a r n i j c i e  s ię  d o  
K o ś c iu s z k i  —  o n  w a s  z  te j  o tc h ł a n i  w y ra tu je . . .  O t ­
c h ła ń  to  w  is to c ie ,  c h o ć  o  ś w ię t ą  id z i e  sp ra w ę .. .  
m n i e  t u  c a łe  ż y c ie  o b rz y d ło ...  t łu m ... o c h o tn i c y  ci... 
w o js k o  b e z  B o g a ... r y c e r z e  b e z  w ia ry ...  ż o łn ie rz  
ro z p a s a n y .. .  m u r z y n y ,  I n d y a n ie ,  A n g lic y .. .  z  c a łe j 
k u l i  z ie m s k ie j  z b ie r a n e  w łó c z ę g i .

J e ż e l i  m n ie  n ie  s t a n i e  —  d o d a ł  —  n i e  m a c ie  
t u  c o  d łu ż e j  r o b ić ,  s z k o d a  w a s , w r a c a jc i e  d o  d o m u , 
le p ie j  s i a ć  h r e c z k ę ,  a  c z e k a ć  n o w y c h  w ic i  n a  
s w o im  z a g o n ie ,  d o ś ć  b y  w a m  te j  w łó c z ę g i .

R o g o w s k i  m i lc z a ł  d łu g o .

—  C o  to  o  t e m  m ó w ić ,  p a n i e  g e n e r a l e  —  d o ­
d a ł  w  k o ń c u  —  n a  co  t e  m y ś l i  p r z y p u s z c z a ć ;  

j e ż e l i  p o w r ó c im y  to  r a z e m .

—  K to ?  j a ?  ó w  m n i e m a n y  k r ó lo b ó jc a ?  —  
u ś m ie c h a j ą c  s ię  i  r u s z a ją c  r a m io n y ,  r z e k ł  g e n e ­
r a ł  —  d o s y ć  m n i e  t a m  s p o tw a r z a n o !  D la  m n ie  
m ie js c a  w  P o ls c e  n i e  m a ... l a d a j a k i  c iu r  b r y ź n ie  
m i  w  o c z y  o w e m  k ró lo b ó js tw e m .. .  to ...

N ie !  n ie !  c z u ję , ż e  m i  w  ty m  g o r ą c y m  p i a ­
s k u  a m e r y k a ń s k i m  k o ś c i  p o ło ż y ć  p rz y jd z ie .  K s . 
M a r e k  ś w ię ty ,  a  z g u b io n e  s z k a p le r z e ,  to  n ie b io s  
p rz e s tro g a . . .

W ię c e m  te ż  g o tó w .  —

—  S z k a p le r z e !  a l e  j a  ic h  m a m  d w a  —  z a w o ­
ł a ł  R o g o w s k i  —  r o z r y w a ją c  m u n d u r  z  p ie r s i .  —  
G e n e r a le ,  n a  m iło ś ć  B o żą , p o d z ie lm y  się .

C ią g  d a ls

d a ls z y .)

Z le k k a  o d t r ą c i ł  g o  r ę k ą  P u ła s k i .

—  N i g d y  w  ś w ie c ie !  —  r z e k ł  s t a n o w c z o  —  n ie  
c h c ę , n ie  m o g ę  c ię  p o z b a w ia ć  ty c h  t a r c z y  n i e b i e ­
s k ic h .. .  o n e  n a  t o b i e  z a w ie s z o n e  z o s t a ły  i  z  p i e r ­
s i ą  tw o ją  s ię  z ro s ły ... N a d e m n ą  —  w o la  B o ża ... 
n i e p r z e ła m a n a .

R o g o w s k ie m u  a ż  s ię  łz a  z a k r ę c i ła ,  u d a w a ł ,  
ż e  n i e  w ie rz y ł  w  p r o r o c tw o  i s z k a p le r z e ,  a l e  m i ­
m o w o ln ie  u c z y n i ło  to  n a  n im  w ra ż e n ie .

—  N o  —  j e ś l i  g in ą ć ,  to  g in ą ć .. .  —  z a w o ła ł  —  
b o  j a  g e n e r a ł a  n i e  o d s tą p ię . . .

P u ła s k i  g o  u ś c i s k a ł .  —  U s p o k ó j  s ię  —  r z e k ł  —  
n i k t  w y r o k ó w  n ie b io s  n i e  z m ie n i .  C o  m a  s ię  
s t a ć  —  m u s i ,  n ie  m ó w m y  o  te m ... P a m i ę t a j ,  że  
c i K a r o la  p o w ie r z a m  i  c o m  c i r a d z i ł  i  ra d z ę ...

N a  t e m  p r z e r w a ła  s i ę  ro z m o w a , g d y ż  K a r o l  
w s z e d ł  z  r a p o r t e m  o d  u ła n ó w ...  a  P u ł a s k i  p r z y ­
b r a w s z y  w e s e ls z ą  tw a r z ,  n ie  d a ł  p o  s o b ie  p o z n a ć , 
c o  w  s e r c u  n o s i ł .

P . M a c ie j b y ł  z a s ę p io n y .

N a s tę p n y c h  d n i  z a c z ę ło  s ię  b o m b a r d o w a n i e  
o d  l ą d u  i  r z e k i .  F r a n c u z i  s p r a g n i e n i  b o ju  r z u ­
c a l i  s ię  n a  tw ie r d z ę  z  t ą  p o r y w c z o ś c ią  n a r o d o w i  
s w e m u  w ła ś c iw ą ,  k t ó r a  i c h  p r a w d z iw e m i  c z y n i  
b o h a te r a m i .  L e n f a n t ,  o f i c e r  f r a n c u s k i ,  k i l k a  r a z y  
p o d k r a d a ł  s ię  p o d  p a l i s a d y  d r e w n ia n e  tw ie r d z y ,  
m im o  g ę s t y c h  s t r z a łó w  u s i łu j ą c  j e  p o d p a l i ć .  Z a j ­
m o w a ły  s i ę  o n e , a l e  p r ę d k o  g a s ły ,  b o  d rz e w o  
b y ło  s t a r e  i  p r z e g n i łe .

W  tw ie r d z y ,  c h o ć  z n a k u  o s ł a b ie n i a  n i e  d a ­
w a l i  A n g l ic y ,  z b ie g o w ie  m ó w i l i ,  ż e  z n a c z n ie  s t r a ­
c o n o  n a  d u c h u .

T a  w ia d o m o ś ć  p r z y c z y n i ła  s ię  z a r ó w n o  z  n i e ­
c ie r p l iw o ś c ią  d ’E s t a i n g a  d o  z d e c y d o w a n ia  s z tu r m u .  
F r a n c u z i  b y l i  n a jp e w n ie js i  z w y c ię s tw a .

i n a s t ą p i ) .

y  y  u  y  i*, *! * l * i* * l yi.* J y  * *! * * * *
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D Z I A Ł  K O B I E C Y .
Zawieranie związków

małżeńskich bez miłości.
Mówimy nieraz, ażeby słowom większego 

nadać znaczenia: »jak pragnę szczęścia moich 
dzieci« — i chyba nikt rozsądny takiego za­
klęcia w powątpiewanie nie poda, boć czy 
może być co więcej zrozumiałe, aniżeli miłość 
rodzicielska?

Inna rzecz, jak się kto na szczęście zapa­
truje. Jedni rodzice widzą je w dostatkach, 
drudzy w koligacyach, inni we wysokich sta­
nowiskach, a bodaj im przez myśl nie przej­
dzie, że każde pokolenie ma swoje odrębne 
zapatrywania i że nie wszystko, co się rodzi­
com podoba, może się podobać i dzieciom. Ale 
o to też wcale nie chodzi — upatrzoną par- 
tyę, czy to dla syna, czy córki, wysuwa się 
powoli na widownię, od niechcenia zwraca się 
dziecku na nią uwagę, podkreślając te właśnie 
»dobre« strony, które nam do gustu przypadają, 
a resztę wspaniałomyślnie pozostawiamy cza­
sowi. Czas jest mistrzem w swoim rodzaju — 
najpierw ofiarę biedną z myślą oswoi, potem 
pogodzi i nie potrzeba wielkich zabiegów, ani 
wysiłków, ażeby w stanowczej chwili nie zgo­
dziła się oddać ręki razem z »sercem << wy­
branemu przez papę, lub mamę osobnikowi.

— Moje dziecko kochane — nie kochasz, 
to pokochasz po ślubie, — ile to małżeństw 
na własne oczy widziałem, które tylko interes 
połączył, a dziś — spytaj ich, jacy szczę­
śliwi; — odpowiada się, gdy która z takich 
ofiar poważy się powątpiewać o szczęśliwości 
takiego stadła.

No i — pobiorą się, i ojca i matkę uszczę­
śliwią! —

Sarkazm tu istotnie z mej strony nie na 
miejscu, to też proszę mi wybaczyć, bo go 
chyba gorycz zrodziła. Mnie nie śmieszno, 
gdy sobie o takim stanie rzeczy pomyślę, bo 
rzadko która wina takie straszliwe sprowadza 
następstwa na całe pokolenia, jak właśnie ta 
bezgranicznie bezmyślna lekkomyślność pod 
tym względem. I dziwne, że doświadczenie 
rodziców nie przychodzi tu w pomoc, iż im te 
pozorne objawy cudzego szczęścia wystarczają, 
Że głębiej w takie cudze stosunki się nie wpatrują?!

Za powierzchowni widocznie, podczas, gdy druga 
strona skwapliwie ukrywa wszelkie domowe 
niesnaski i małżeńskie nieporozumienia, jak 
gdyby zbrodnię jaką ciężką, bo panowanie 
nad sobą, ażeby świat prawdy się nie domy­
ślił, jest jednem z przednich przykazań towa­
rzyskiego życia. Tern się też chyba tłómaczy, 
że doświadczenie do ogółu przedrzeć się nie 
może, bo wszyscy na pozór szczęśliwi.

Więc dobrze — jeśli się nieszczęściem 
naszem afiszować nie chcemy, to afiszujmy 
się — szczęściem!

Niech te małżeństwa wybrane, a szczę­
śliwe, nie kryją zazdrośnie tego raju ziemskiego 
przed oczyma drugich, — niech przy każdej 
sposobności śmiało i otwarcie wyznawaj ą, że 
tylko poświęceniem swoich mat ery alistyczny ch 
przekonań okupili sobie takie niezrównane 
szczęście, jakie im miłość wzajemna zgotowała.

Powiadają ludzie, że gdy bieda drzwiami 
wchodzi, to miłość oknami ucieka, — a jabym 
powiedziała odwrotnie, — że —■ gdy miłość 
drzwiami wchodzi, to »bieda« oknami ucieka — 
taka w tej miłości potęga przeogromna i tak 
w obec niej nikną wszystkie troski i kłopoty. 
To też dzieciom naszym przy każdej sposo­
bności wpajajmy to przekonanie, że jedyną 
rękojmią szczęścia, to wybór podług skłonno­
ści serca, a nie rozsądku.

My się koniecznie wyzwolić musimy z tego 
materyalizmu, który nam sobą świat idealny 
zasłania, ażeby — odrodzić s ię ! »Odrodzenie 
blizkie« — powiadają, ale ono nam w ręce 
nie wpadnie, jeśli się tak zapamiętale do tych 
dawnych nawyczek i skłonności przywięzywać 
będziemy, jeśli z zaparciem się siebie nie bę­
dziemy torować drogi do odwrotu temu bie­
dnemu pokoleniu, któreśmy bezmyślnością 
swoją na manowce wprowadzili.

Z dziedziny wychowawczej.
Zaufanie.

J e d n y m  z  p o tę ż n y c h  c z y n n ik ó w  w  w y c h o ­
w a n iu  m o r a ln e m  i p r o w a d z e n iu  d z ie c i  j e s t  z d o ­
b y c ie  ic h  z a u f a n i a  p r z e z  w y c h o w a w c ó w . Z a u f a n ie  
j e s t  w y n ik ie m  s t o s u n k u  p r z y j a c ie l s k ie g o ,  j a k i  

i s t n i e ć  w in i e n  m i ę d z y  r o d z ic a m i a  d z ie ć m i.
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Z a u f a n ie  —  to  w ę z e ł d u c h o w y , k t ó r y  k a ż d a  
m a t k a  z a d z i e r z g n ą ć  w in n a ,  c h c ą c  s o b ie  z a p e w n ić  
n a jw ię k s z y  w p ły w  n a  w y c h o w a n ie .

M a m y  c a łą  m a s ę  d z ie c i  z  n a tu r y ,  l u b  w s k u te k  
ró ż n y c h  o k o l ic z n o ś c i  ż y c io w y c h ,  z a m k n i ę ty c h  
w  s o b ie ;  m a t k a  p o w in n a  z n a le ź ć  k lu c z  d o  o tw o ­
r z e n ia  ic h  se rc , i  d o  z d o b y c ia  z a u f a n ia .  M a tk a  
p o w in n a  b y ć  p o w ie r n i c z k ą  s w y c h  d z ie c i ,  a  m o ż e  
b y ć  p e w n ą ,  że  z a b e z p ie c z y  i c h  p rz y s z ło ś ć . P r z e d  
n ią  d z ie c ię  n ie  p o w in n o  n ic  u k r y w a ć ,  n ic  z a ró w n o  
d o b r e g o ,  j a k  z d ro ż n e g o ,  lu b  w ą tp l iw e g o .

W y c h o w a w c z y n i  s i łą  w ła s n e j  in tu i c y i  p o w in n a  
u m ie ć  z n a le ź ć  d r o g ę  d o  z a w ła d n ię c ia  z u p e łn e g o  
d u s z ą  d z ie c k a :  r a d o ś ć  j e g o  w in n a  z n a le ź ć  o d ­
d ź w ię k  w  je j  s e r c u ,  c h o ć b y  to  b y ło  w  r z e c z a c h  
d r o b n y c h  i b ła h y c h ,  g d y  z a ś  s p o s t r z e ż e  co ś  z d r o ­
ż n e g o ,  z  c a łą  d o b r o c ią  j e j  w ro d z o n ą , z  w ie lk im  
w s p ó łc z u c ie m "  d la  b łą d z ą c y c h ,  le c z  z a r a z e m  z  c a łą  
p o w a g ą  i s t a n o w c z o ś c ią  w in n a  p r o s to w a ć  b łę d y , 
p o d n o s ić  d u c h a ,  w s k a z y w a ć  p ię k n o  id e a łu .

C z y n n ik  t e n  z a p o z n a w a n y  b y w a , n ie s te ty ,  
z  ró ż n y c h  p rz y c z y n . D z iś  w  s f e r a c h  n a jn iż s z y c h  
s p o t y k a m y  w ie lk i e  i  o g ó ln e  d ą ż e n ie  d a n i a  d z ie ­
c io m  w y k s z ta łc e n ia ,  k tó r e b y  m o g ło  im  z a b e z p ie ­
c z y ć  p rz y s z ło ś ć . S y n  lu b  c ó r k a  r z e m ie ś ln ik a  m u s i  
s ię  u c z y ć , k s z t a łc i ć  le c z  o  wychowaniu;  n i e m a  tu  
m o w y .

W y r a z  „ w y c h o w a ć 11 —  u ż y w a  s ię  t u  ty lk o  
w  z n a c z e n i u : z a s p o k o ić  p o t r z e b y  m a te r y a ln e .

L e c z  n i e  w iń m y  b ie d n y c h  r o d z ic ó w !  C óż  
w y m a g a ć  m a m y  o d  o jc a , b ę d ą c e g o  c a ły  d z ie ń  
p o z a  d o m e m  i w r a c a ją c e g o  p ó ź n y m  w ie c z o re m , 
s p r a c o w a n e g o ,  lu b  o d  m a t k i ,  k t ó r a  m u s i  s a m a  
w y k o n y w a ć  w s z e lk ie  z a ję c ia  g o s p o d a r s k ie ,  k r z ą t a ć  
s ię  k o ło  d o m u  i z a ją ć  s ię  n ie r a z  2 — 3 m a ło le tn ic h  
d z ie c i . N ic  te ż  d z iw n e g o ,  ż e  c i lu d z ie  m a ło  w g lą ­
d a ją  w  d u s z e  s w y c h  d z ie c i, g d y ż  s a m i  n ie  m a j ą  
c z a s u  n a  k o n ie c z n y  w y p o c z y n e k .

N ie  le p ie j  s ię  j e d n a k  d z ie je  m ię d z y  lu d ź m i 
s l e r y  w y ż sz e j. I  t u  o jc ie c  z a ję ty  p r z e w a ż n ie  s t a ­
r a n i e m  z a b e z p ie c z e n ia  b y t u  m a t e r y a l n e g o  sw e j 
lo d z in y ;  m a t k a  z a ś  „ n ie  m a  c z a s u 11 b a w ić  s ię  
w  „ b ł a h o s t k i 11.

Z d a rz y ło  m i  s i ę  w  p e w n e j  m ie js c o w o ś c i  k u r a -  
c y jn e j s p o tk a ć  1 7 - le tn ią  p a n i e n k ę  z z a m o ż n e g o  
o b y w a te ls k ie g o  d o m u . W k r ó t c e  z a p r z y ja ź n i ły ś m y  
s ię  b a rd z o .  T o  d z ie w c z ę  o  n a tu r z e  b u jn e j ,  s z la ­
c h e tn e j ,  z a le w a ło  s ię  łz a m i  n a  w s p o m n ie n ie  m a tk i .
„ J a  m e  m a m  d o  n ie j  z a u f a n i a ' ,  m ó w iła ,  „ b o  g d y  
s ię  je j w  c z e m k o lw ie k  z w ie rz ę , o t r z y m u ję  ty lk o  
o d p o w ie d ź  „ d a j m i  s p o k ó j ,  n ie  m a m  c z a s u  z a jm o ­
w a ć  s ię  p o d o b n e m i  d r o b i a z g a m i11. B ie d n e  d z ie w c z ę , 
n ię  m a ją c  s ię  z w ró c ić  d o  k o g o  ze  s w e m i m y ś la m i .

w p a d ło  w  w ie le  w ą tp l iw o ś c i ,  a  n a w e t  b y ło  n a  
d r o d z e  d o  o b o ję tn o ś c i  r e l i g i j n e j .

A  p r z e c ie ż  m a t k a  d z ie w c z ę c ia  b y ła  o s o b ą  w y ­
k s z ta łc o n ą ,  s t a r a ł a  s ię  i  k s z t a łc i ć  s w ą  c ó rk ę ,  a le  
d u s z a  d z ie c k a  n i e  o b c h o d z i ł a  j e j  w c a le .  I  c ó ż  d z i ­
w n e g o ,  ż e  g d y  m a t k a  „ n ie  m a  c z a s u '  d l a  s w e g o  
d z ie c k a ,  z n a jd ą  s i ę  lu d z i e  z łe j w o l i ,  k tó r z y  z n a jd ą  
c z a s  d l a  s p r o w a d z e n ia  z  d r o g i  d o b re j ,  d l a  w y ­
ś m ia n i a  i  z n iw e c z e n ia  id e a łó w ,  d l a  o g o ło c e n ia  
d u s z  m ło d z ie ń c z y c h  z e  w s z e lk ie j  ś w ię to ś c i  i  p r a ­
w o śc i.

C o z  d z iw n e g o ,  ż e  m ło d z ie ż  o d d a n a  z  d o m u  
d o  s z k ó ł ,  t r a c i  w ia r ę ,  m o r a ln o ś ć ,  g d y ż  z  d o m e m  
m c  j ą  n i e  ł ą c z y ;  t u  z a ś  z n a jd u j e  k o le g ó w  i  k o le -  
ż a n k i  u s łu ż n e ,  a  i  s t a r s z y c h ,  k tó r z y  m a j ą  c z a s  g o r ­
l iw ie  s i ę  n i ą  z a ją ć . B ie d n e  d z ie c i ,  n ie r a z  p e łn e  
n a j l e p s z y c h  c h ę c i  i z a m ia ró w , g i n ą  m a m i e  lu b  
p o w ię k s z a ją  s z e r e g i  k a r y e r o w ic z ó w , f i l i s t r ó w ,  b e z ­
w y z n a n io w c ó w , c y n ik ó w  i t p .

A  s i ę g n i j m y  je s z c z e  w y ż e j —  d o  n a s z e j  in t e -  
l i g e n c y i .  I  t u  n i e s t e t y  z  m a ły m i  w y ją k a m i  to  
s a m o . Z m ie n ia  s i ę  ty l k o  p o s t a ć  r z e c z y :  ro d z ic e  
o d d a m  „ p r a c y  s p o łe c z n e j11 o d d a ją  d z ie c i  n a  ła s k ę  
1 n i e ł a s k ę  b o n ,  o s ó b  te ż  n ie w ie l e  m a ją c y c h  p o ję ­
c ia  o  w y c h o w a n iu  d z ie c i ,  t r o s z c z ą c y c h  s i ę  je d y n ie ,  
a b y  d z ie c k u  n ic  n i e  z b r a k ło  p o d  w z g lę d e m  m a te -  
r y a ln y m , I  c ó ż  d z iw n e g o ,  ż e  w  o s t a t n i c h  c z a s a c h  
z w ię k s z a  s i ę  w  p r z e r a ż a ją c y  s p o s ó b  l i c z b a  s a m o ­
b ó js tw  m ię d z y  m ło d z ie ż ą ,  c ó ż  d z iw n e g o ,  ż e  p o t a r ­
g a w s z y  w s z e lk ie  i d e a ł y  d u s z y  t a r g a j ą  s i ę  n a  w ła ­
s n e  ż y c ie .

G d z ie ż  m ło d z ie ż  m a  u c ie c  w  c h w i la c h  
z w ą tp i e n i a  m o r a ln e g o ?  g d z ie ż  z n a jd z ie  ty c h ,  co  
b ę d ą  m ieli czas z a ją ć  s i ę  j e j  d u s z ą  i  n i e  p o tę p ia ć ,  
le c z  w s p ó łc z u ć , n ie  p o n iż y ć  le c z  p o d n ie ś ć  n a  d u ­
c h u ,  u s z l a c h e tn i ć ,  w s k a z a ć  d r o g ę  d o  d o b r a ,  p ię ­
k n a ?  K to  d o d a  im  e n e r g i i  i  o d w a g i  w  c h w i la c h  
t r u d n y c h  ż y c ia ?

A c h , to  w s z y s tk o  z n a le ź ć  m o ż e  ty lk o  w  k o  
c h a ją c e j  m a t c e  w y c h o w a w c z y n i .

B r a k  z a u f a n i a  p o w o d u je  c ią g ł y  k o n f l i k t  m ię ­
d z y  r o d z ic a m i a  d z ie ć m i i n i e  z m ie n ią  s i ę  n a s z e  
s to s u n k i ,  j e ż e l i  k o b ie t a  w y c h o w a w c z y n i  n ie  p o ­
t r a f i  z d o b y ć  z a u f a n i a  d z ie c i .

Sałata wioska.
C z te ry  j a b ł k a ,  ty le ż  k a r t o f l i  i  t r o c h ę  b u r a k ó w  

p o k r a j a ć  w  k o s te c z k i ,  d o d a ć  c z te r y  p o k r a j a n e  j a j a  
d w a  ś le d z ie ,  d w ie  ły ż k i  k a p a r ó w ,  k i l k a  s a r d e l i ’ 
d o s k o n a le  w y m ie s z a ć  n a  s a l a te r c e  z  p ie p r z e m , s o lą  
1 o l iw ą ,  u b r a ć  n a  w ie r z c h u  l i ś ć m i  ś w ie ż e j  s a ł a ty  
1 tw a r d e m i  j a j a m i .
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Ładne porównanie.

—  P r o s z ę  c ię ,  J ó z iu ,  n ie  c h o d ź  n a  p o g r z e b y  
s w o ic h  p a c y e n tó w .

—  P r z e c ie ż  t o  ty l k o  u p rz e jm o ś ć .. .
—  A le  z ło ś l iw i c ię  p o r ó w n u ją  d o  k r a w c a ,  

k t ó r y  o d n o s i  s w o ją  r o b o tę .

m

Pojętna.
P a n i  m ó w i  d o  s łu ż ą c e j  s w o je j ,  p r z e d  o b ia d e m , 

n a  k t ó r y  m a j ą  s ię  z e b r a ć  g o ś c i e :
—  P a m ię ta ] ,  K a s iu ,  z a n im  z b ie r z e s z  ta l e r z e ,  

z a w s z e  z a p y ta j  k a ż d e g o  z  g o ś c i ,  c z y  n i e  p o z w o li  
J e sz c z e , r o z u m ie s z ?

—  R o z u m ie m , p r o s z ę  p a n i. . .
P o d c z a s  k o ń c a  o b ia d u  K a s i a  u s ł u g u je  p r z y  

s to le  i  p y t a  j e d n e g o  z  g o ś c i :
—  C z y  p a n  n ie  p o z w o li  l e g u m in y ?
—  J a . . .  o w s z e m  —  o d p o w ia d a  g o ść .
—  K ie d y .. .  w  k u c h n i  j u ż  a n i  k r z t y  n i e  m a  

w  r o n d lu . . .

88
W tydzień po ślubie.

—  T a k ,  d o p ie r o  ty d z i e ń  p o  ś l u b ie  i  j u ż  w c z o ­
r a j  p o t r a f i ł e ś  s i ę  u p ić  d o  b e z p a m ię c i .

—  D a r u j  a n ie l e ,  j a  t y l k o  c h c i a ł e m  p r z e k o n a ć  
s ię , j a k  s i ę  z e  m n ą  o b e jd z ie s z .

—  J a k ż e m  s i ę  o b e s z ła ,  t y  n ie g o d z iw c z e .
—  K ie d y  s ło w o  c i d a ię ,  n ic  a  n ic  n i e  p a m i ę t a m .

88
Dzisiejsi mężowie.

—  S łu c h a j  Z o s iu , p o w ia d a  p a n  N . d o  sw e j 
m ło d z iu tk ie j  ż o n e c z k i ,  p o w ie d z  m i ,  co  w o lis z , k o ­
r o n k i  c z y  b r y l a n ty .

—  O  k o r o n k i ,  m ó j d r o g i  S t a s i u ,  o d p o w ia d a  
r o z p r o m ie n io n a  Z o s ia ,  i  z d a je  m i  s ię , ż e  z g a d u ję ,  
d z iś  s ą  m o je  im ie n in y ,  w ię c  p e w n ie  m i  k u p i ł e ś  
k o ro n k i . . .

—  W y g r a ł e m  d z ię k i  to b ie ,  p r z e r y w a  j e j  m ą ż , 
2 5  r u b e l k ó w  o d  tw o je j  m a tk i .  Z a ło ż y łe m  s ię  
z n i ą  —  o n a  u t r z y m y w a ła ,  ż e  w o l is z  b r y l a n ty ,  
a  j a  tw ie r d z i ł e m ,  ż e  k o r o n k i .

88

W ą t p l i w o ś ć .

—  C ią g le  p a n  m ó w i,  ż e  m n ie  t a k  k o c h a ,  
n i e c h  m i  p a n  d a  t e g o  d o w ó d .

—  N a t y c h m i a s t ,  c z e g o  p a n i  ż ą d a ?
—  N ie c h  s ię  p a n  z e  m n ą  o żen i.
—  A lb o ż  to  b ę d z ie  d o s t a te c z n y  d o w ó d  m i ło ś c i?

88
D o b r e  w y c h o w a n i e .

—  O h o , w id z ę ,  ż e  tw o je  i n t e r e s y  p o p r a w i ły  s ię .
—  Z k ą d ż e  to  w n o s is z ?
—  W id z ia łe m , j a k e ś  o d d a ł  F r a n io w i  s to  m a r e k .
—  B , w id z is z , z r o b i łe m  to  d la t e g o ,  ż e b y  m ó d z  

p o ż y c z y ć  j u t r o  o d  n ie g o  d w ie ś c ie  m a r e k .

88
W  s ą d z i e .

—  W ię c  p rz y z n a je c ie ,  ż e ś c ie  s k r a d l i  p ię ć  b u ­
t e l e k  w in a ?  co  m a c i e  d o  p r z y to c z e n ia  n a  w a s z e  
t ł ó m a c z e n ie  ?

—  P ro s z ę  p a n a  s ę d z i e g o  r o z c h o r o w a łe m  s ię  
o d  te j  lu ry .

88
D w a  p o d o b i e ń s t w a .

—  D r o g a  p a n i ,  m i ło ś ć  m o ja  d la  n ie j  p o d o b n ą  
j e s t  d o  o b rą c z k i . . .  o n a  j e s t  b e z  k o ń c a !

—  I  m o ja  m i ło ś ć  t a k ż e  p o d o b n ą  j e s t  d o  p a ń ­
s k ie j  o b r ą c z k i .  O n a  j e s t  b e z  p o c z ą tk u !

88
Ż a d n a  k a r y e r a .

—  M o ż e  m i p a n  n a r e s z c ie  p o w in s z o w a ć ,  w ła ­
ś n i e  z a r ę c z y łe m  s ię  w c z o ra j.

—  N o , to  p a n u  w in s z u ję ,  a  i l e  m a  p a ń s k a  
n a r z e c z o n a ?

—  O ś m n a ś c ie . . .
—  T y s ię c y ?
—  N i e  —  la t .. .
—  N o , to  j a  j u ż  w id z ę , ż e  z  p a n a  b ę d z ie  b a r ­

d z o  n i e p r a k ty c z n y  m ąż ...
—  D la c z e g o ?
—  B o  p a n  n i e  p o s a g  lic z y sz , ty l k o  l a t a  s w o ­

je j  n a rz e c z o n e j ,  a  to  n ie  j e s t  ż a d n a  k a ry e r a . . .

88



NOWO OTWORZONA

K A W I A R N I A

w  K r a k o w ie , R y n e k  g ł . I. 12
I-sze piętro.

Sale bilardowe. .-. .-. 
Szachy.

Pokoje do gier towarzyskich. 
Czytelnia.

Polecając się łaskawym względom P. T . 
Publiczności, pozostaję

z głębokim szacunkiem

Ludwik Franczek.

wynosi rocznie z przesyłką 
pocztową prenumerata - -

Straży Polskiej.
S tf"A 7  P n l ę k a  je s t  org anem  Stowarzyszenia, 

t t Ł  m w i a a a  noszącego tę  sam ą nazwę, a  m a­
jącego n a  celu obronę duchow ych i m ateryalnych  in te ­

resów narodu  polskiego.
P f i l Q l z 5 8  p ie służy żadnem u stronnictw u, 
■ w i o i x c i  je s t pism em  czysto narodowem . 

Do w spółpracowników  S tra ż y  P o lsk ie j należą; 
prof. A. E . Balicki. K. Bartoszewicz. Dr. E. Caro. Dr. 
J. Flach. Prof. Dr. Tad. Grabowski. Kazim. Gliński. 
W iktor G om ulicki. M arya K onopnicka. W anda K rzy­
żanowska. Dr. Kaz. Lubecki. Prof. M. M agiera. Prof. 
Czesław Pieniążek. Dr. J. P taśnik. Dr. L ucyan Rydel. 
H en ryk  Sienkiewicz. C. Smólski. JE . S tan isław  T ar­
nowski i t. d.

A dres: S tra ż  P o lsk a , K raków , F lo ry a ń sk a  1.

Skład i pracownia wyrobów zakopiańskich

Ign. M ARCINKIEW ICZA
w Krakowie, przy ul. Floryańskiej 6.

Poleca:
P p |p p x r ł - ix r  zakopiańskie i tyrolskie, dam skie i mę- 
i  v i v l  J  l l  j  skie, ZWyk.łe i od deszczu od 13 koron. 
G uńki zakopiańskie dam skie i dziecinne sabałówki, 
żuaw ki i stroje krakow skie. Serdaki fu trzane m ęskie 
dam skie i dziecinne, w edług o ryginalnych  wzorów 

zakopiańskich.
F ilie : w  Z akopanem  i Rabce.

Z poważaniem
Ig n a c y  M arcink iew icz, kuśnierz, 

F oryańska 6.

Z3ESi0S0Si5S6B£S0iSi3ES0S0CSS
P o lsk ie  firony,
k tó r e  c h c ą  s i ę  z a p r o w a d z ić  w  k o ła c h  n a s z y c h  c z y ­
t e l n ik ó w  w in n e  o g ła s z a ć  w  b a r d z o  ro z p o w s z e c h ­
n io n y m  — .....  - - - - -  . rrr—------------. . = =

B H K H K H S H S g B H m r a f f l H

Jan Ihnatowicz
poleca

BAY-RUM używ a się ze znakom itym  sku tk iem  do mycia 
i u trzym ania  w czystości skóry  n a  głowie. 
F lakon  80 hal. i 1.60 kor.

K A PTO LIN A  przeciw  w ypadaniu  włosów. F lakon  2 kor.
O LEJK I fiołkowy, rezedowy, jaśm inow y, różany, m ille- 

fleurs. F lakon  1 kor.
POMADA LITEW SK A  w pływ a korzystn ie n a  włosy, 

posiada zapach przyjem ny i n ie jełczeje. S łoik 1 k.
PU D R  NA W ŁOSY biały, do czyszczenia i pudrow ania 

włosów. P udełko  60 hal.
PU D R  PO PIELA TY  I ŻÓŁTAW Y do upiększenia w ło­

sów. Pudełko 1 kor.
L W Ó W  — ul. S y k s tu sk a  25 i u l. H e tm a ń sk a  6.
K R A K Ó W  — S u k ie n n ic e  20.
PR Z E M Y ŚL  — M ick iew icza  11.

2K
£
£

£
£

N a

3Cośdet|
plebanie

Szkoły
Domy prywatne

u ż y w a  s i ę  ty l k o  p a lo n ą

&
&

W lfro lm u iin  G arn ca rsk a  14. 
MdllUWIOj -  T e le fo n  1 079 . -



„Krajowy Kolejarz"
centralny organ galicyjskich kolejarzy, najstarsze 
pismo dla kolejarzy polskich wychodzi lo-go 

każdego miesiąca, zawiera:
Fachow e artykuły pisane przez kolejarzy 

i  kronikę z życia kolejarskiego^ 
Przedpłata wynosi rocz. 2 Kor. półrocz. *
_ kwartalnie 50  hal. - - -

Przedpłatę przesyłać należy do
Administracyi „Krajowego Kolejarza1

S7Pntvc.kich L. 68. Lwów.

a a u m

Kor.

„KUPIEC POLSKI48
n a jw ię k s z y  o r g a n  k u p ie c tw a  p o ls k ie g o  w y c h o d z i 

co  1 i  15 k a ż d e g o  m ie s ią c a  w  K ra k o w ie .

“Kupiec Polski" : Ogłoszenia
om aw ia spraw y kupiectw a ■ w  „K upcu P olskim  najle- 
w ?z^k ich d z i= to icp o lsk ich . ■ piej s-S ° K aC.aJą.  • „
„Kupiec Polski" : “Kupiec Polski"
obfitością treści przewyższa ■ m a czytelników  we wszyst 
nzw et fachowe p ism a^nie- -  k ich  sferach . dz,eln,ca=h 

m ieckie. "  roiSKi.
Prosimy żądać numerów okazowych.

P renum era ta : w  A ustry i 2 Kor. kw artaln ie, 8 Kor. rocz.
w N iem czech 2 Mk. kw artaln ie, 8 Mk. rocz. 
w  R osyi 1 ltub . kw artaln ie, 4 Rub. rocznie.

A dres: K upiec  P o lsk i K rak ó w  W o lsk a  n r . 14.

. .S z k o ła "  je s t  n a js ta rs z e m  p ism em  p e d a g  
g iczn em  w  G alicy i, w y ch o d z i o b e c n ie  ro k  43.
** . . ______ i o crncri oztlP.LClil W ”  jr —-------

P orusza najważniejsze zagadnienia pedagogiczne — 
m a zapew nione^ w spółpracownictw o w,=lu w ybitnych
pedagogów  potok,chn e  inform acye o szkolnictw ie w  całej

POlSCa P ra k ty k fs z k o to a '' podaje w iele rozpraw  dydakty- 
: m etodycznych i u ła tw ia  nauczycielstw u orję- 

tacyę w  m etodzie nauczania; usuw a wiele trudności jak ie  
każdy  nauczyciel zwłaszcza m łody napo tyka w swej 
p racy  zawodowej.

S Z K O L E
ORGAN POLSKIEGO TOWARZYSTWA PEDAGOGICZNEGO,

miesięcznik, poświęcony sprawom wychowania wogóle, 
a szkolnictwu ludowemu w szczególności, 

wychodzi we Lwowie pod redakcyą Komitetu.
Do każdego num eru  dołącza się „P rak ty k ę  szkolną--, 

przew odnik  m etodyczny d la nauczycieli.

P rz e d p ła ta  „S zk o ły 44 w y n o si:
rzcznie 8 k. -  3 rb : 50 kop. -  8 m arek
półrocznie 4 „ — 1 » ” ”

P rz e d p ła ta  „ P ra k ty k i  s z k o ln e j"  w y n o si:
mcznieP  4 k. -  1 rb. 75 kop. -  4 m arki
półrocznie 2 „ — 90 » ”

Adres redakcy i i adm inistracy i:
.... —  G alicy a , L w ów , u l. F r ie d r ic h ó w  10. -------

ODRODZENIE
Czasopism o pośw ięcone sprawom  
w spóldzielczym , przem ysłowym  
----- - i ogólno-ekonom icznym  =

W y d a w c ą  t e g o

p i s m a  j e s t  „Związek Stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych44 w e  L w o w ie  p la c  

S m o lk i  1. 4 . d z ia ła ją c y  w  p o r o z u m ie n iu

z  K o m is y ą  k r a j o w ą  d l a  s p r a w  p r z e m y s ło ­

w y c h ,  L i g ą  p o m o c y  p rz e m y s ło w e j ,  k r a j o w y m  

Z w ią z k ie m  p r z e m y s ło w y m  i  i n n e m i  w y b i tn i e j - 

= = = = = = = = =  s z e m i o r g a n iz a c y a m i .  = = = = = =

Przedpłata z przesyłką pocztową w Austryi 
rocznie 12 K, półrocz. 6 K, kwartał. 3 K.

Wychodzi 1., 10. i 20. każdego miesiąca. 
Redakcya i administr. Lwów, pi. Smolki 4

m m  m m m m m m m

Gwiazdka Cieszyńska
pism o poświęcone wiadom ościom politycznym , nauce, 
przem ysłow i i zabawie, założone w 1848 r. przez P aw ła  
S ta lm a c h a  w ychodzi w Cieszynie w  ś r o d ę i  soboto. 
Inform uje dokładnie o stosunkach śląskich, zajm ując się 
przedew szystkiem  spraw am i narodow em i i ekonom icznem i 

polskiej ludności rolniczej i robotniczej.
C ena p re n u m e ra c y jn a  z  p rz e sy łk ą  p o cz to w ą  w ynosi 

ca ło ro czn ie  7 k  -  p ó łro czn ie  3 k  50  h ,
— k w a r ta ln ie  1 k  75 h . ------------

Za ogłoszenia p łaci się  2 0  h  od w iersza drobnego.; . przy 
:: k ilkakro tnem  um ieszczeniu daje się znaczny rab a t . ^
Adres: Redakcya i Administracya „Gwiazdki 
Cieszyńskiej" — Cieszyn, ul. Schodowa i .

Od Administracyi.
Wszelkie reklamacye są wolne od 

opłaty pocztowej.
Zwracamy jednakowoż Szan. Czy­

telnikom uwagę na to, iż reklamacye 
koniecznie muszą być nadesłane w 
otwartej kopercie. Reklamacyi w zam­
kniętych kopertach niefrankowanych nie 
przyjmujemy, ponieważ poczta liczy nam 
za nie podwójne porto. ____
R edaktor odpow iedzialny Józef Z ieliński w P o z n a n iu . 

Czcionkam i „D ziennika Poznańskiego .



1 — ------ — --------------- * «_■ I I __________  _______________

„S ^ zew od n ik  JCółek ro ln iczy ch
czasopism o ro ln iczo-ekonom iczne ilu s tro w a n e  

wychodź, trzy razy w miesiąou z datą ,,  „ i i ,  objętości co najmniej 2 arkuszy tekstu 
K ażdy „ „ m e r  zb roszurow any  w  okładce, m ieszczącej liczne ogłoszenia.

” rzew °dm k zaw iera artykuły popularne, opracow ane z w szelkich działów  
gospodarstwa rolnego, objaśnienia ustaw, rady i wskazówki gospodarcze  
m form acye handlowe, w iadom ości o stanie rozwoju stow arzyszeń „ nas 

1 za granicą, w ogole om awia spraw y ważne dla każdego rolnika. 
P r e n u m e r a t a  c a ł o r o c z n a  t y l k o  3 k o r .

Prenumeratą przyjmuje Zarząd główny Tow. Kółek rolniczych we Lwowie, ul. Kopernika 11.

0

Dyplom honorowy na Wystawie w Krakowie r. 1901.

„ N o w i n y " "
:: najpoczytniejszy :: jg 
i najtańszy dziennik 9 
w Galicyi Zachodniej jjjf

pod redakcyą Ludwika Szczepańskiego Ł? 
miesięczna prenumerata 1 k. 50 hal. Sj

celują szybkością g„Nowinyinformacyi i obfi­
tością zajmującej 
lektury (2 pow.).

Prosimy żądać bezpłatnych 
— num erów okazowych. —

Adres: „Nowiny“ KrakówWiślna 2 [35

h K 0 K 0 S 6 Z H 0 K 0 K C 2 K 0 K tg

Rozszerzajcie pismo nasze!

Kraków, Rynek, Linia A-B L. 45,1 p.
nad ap teką  pod „Białym  Orłem"

Filia w Krynicy
poleca Szanowej P. T. Publiczności

główny skład i pracownię

PELERYN
zakopiańskich i tfrolskich, 

damskich, męskich i dziecięcych
po bardzo  n isk ich  cenach ,

oraz wielki wybór serdaków 
i wszelkich stroi zakopiańskich

Zamówienia i reparacye uskutecznia 
1,1 ~~ w J'ak najkrótszym czasie -  23

Przy zakupnaeh prosi­
my się odwoływać na 
ogłoszenia w piśmie 

naszem.

F a b r y k a
p i e c z ę c i  

k a u c z u k o w y c h

Sf. Niemczyk
13 KRAKÓW l . 9.

S u k ien n ice  lO. b.

R edaktor oddpow iezialny M arjati H upćzyc w Krakowie

.G ŁO S PO L SK I-
TYGODNIK NARODOWY DLA PODOLA, 

wychodzi w Tarnopolu.
PRENUMERATA KWARTALNA 2 KORONY. 

Rok założenia 1 9 0 4 .
J e d y n e  p i s m o  p o l s k i e  n a  f o d o l u  g a l i c .



Inżynier LEONARD NITSCH i Spółka, Kraków, ul, Knlajnwa 18
p r o j e k t u j ą  i  w y k o n u j ą ;

\ A / r u 4 r \ / M o r r i  d I a  m i a s t » g m i n > f o l w a r k ó w ,  f a b r y k ,  o g r o d ó w ,  g m a c h ó w  p u b l i c z n y c h ,  
W U U U V l q g l  d o m ó w  p r y w a t n y c h  i  t .  d .  — ........  — - -  ?

P o s z u k i w a n i e  i  u c h w y c e n i e  ź r ó d e ł .  — W i e r c e n i e  s t u d z i e n .  — U s t a w i a n i e  p o m p .  — 
I n s t a l a c y e  d o m o w e  z  k l o z e t a m i ,  ł a z i e n k a m i  i  t .  d .  32

r n c r r 7 P \ A / 5 m i p  w s z e l k i c h  s y s t e m ó w  i  w e n t y l a c y e .  — II li a  111 C  Ugi fi I O  Ł a ź n i e .  M e c h a n i c z n e  p r a l n i e .  S u s z a r n i e  i  t .  d .

Najlepsze referencye z dotychczas wykonanych robót. —  K osztorysy bezpłatnie.

L S = a L J | B N r i " | m |
y  :: m agazyn bielizny ^  
^  :: konfekcyi m ęsk iej :: K
H B raci B ilew sk ich  m

K neipowskie
poleca najtaniej

B a za r  krajow y  
w Krakowie 

Rynek główny I. 20 w  K rak o w ie .

Magazyn i Pracownia sukien męskich

MARCINA CZAJI i WL RECHOWICZA
K raków, ulica M ikołajska L. 24.

poleca na sezon tatowy wielki wybór materyałów
modnych, krajowych i oryginalnych angielskich.

W y k o ń c z e n ie  a r t y s t y c z n e ,  c e n y  p r z y s t ę p n e .

50S0K0KHK

— o p ty k  —
Kraków, Rynek, A-B 34
Poleca obficie zaopa­
trzony magazyn wyro­
bów optycznych, oraz 
pracownie, przyjmuje do 
reperacyi maszy do pi­
sania wszelkich syste­
mów, gramofony i t. p

8H 0B 0K 0S0

Pierwszy zakład bandaże - ortopedyczny 
HYNKA BOGDANOWICZA

w Krakowie, ul. Floryańska 9 (w podwórcu)
poleca w  w ielkim  w yborze i najtan iej :

P a s y  r u p t u r o w e  pachwinowe, 
nerkowe i brzuszne.

S z n u r ó w k i  i  s z e l k i  do proste­
go trzymania się.

P r z y r z ą d y  d o  r ó w n a n i a  ró­
żnych części ciała.

P o d u s z k i  i  i r y g a t o r y , p o ń c z o ­
c h y  g u m o w e ,  s t r z y k a w k i ,  
w a t ę ,  a p a r a t y  i n h a l a c y j n e ,  
s u s p e n s o r y a  i  t .  p .

P a s y  h y g ie n i c z n e  m i e s i ę c z n e  
s y s te m u  T e u f la .

i LA W N -TEN N IS, 
RAKIETY, PIŁKI, 

PIŁKI NOŻNE, ^  
Przybory ‘M ”" 
PERFUMY, MYDŁA 
i  PUDRY, S h e l s k T e
14 polecają najtan iej

REIMiSka. Kraków
R y n e k  37. L in ia  A. B. J



Kraków, ulica Zyblikiewicza 9. Telefon 796. = :
M ECHANOLECZNICZY

ZAKŁAD ZAHDEROWSKI
L eczn ica  ch iru rg iczn e - ortopedyczna.

O ry g in a ln e  a p a ra ty  Z a n d e ra .
G im nastyka lecznicza. — P racow nia d la sporządzania gorsetów , sztucznych kończyn, opasek  przepu­

klinow ych i t. p. — Leczenie gorącem  powietrzem . — M ięsienie. — E lektryzow anie.
A p a r a t  R e n tg e n a .  — S a l a  o p e r a c y j n a .  — P o k o je  d la  c h o r y c h .
Leczenie garbów, skrzyw ień kręgosłupa i kończyn, chorób staw ów  i kości, gośćca, artryzm u i t. p.

Z a k ła d  o tw a r ty  od  g o d z . 9 —1 i od  4 —6.
Dr. Alfred Merz. Dr. M. Staszewski. Dr. Zygmunt W achtel. 3 2

N a w e t  n a jw y b r e d n ie j s z y c h  s m a k o s z y  p o t r a f i ą  
z a d o w o lić  t u t k i  c y g a r e t o w e

i i

99
j-ramos
z  w atą  „SALVESOL“

B ibułka zrobiona je s t z najdelikatn iejszych w łókien 
liści morwowych, więc n ic dziwnego, że pali się 
lekko i równo, a  dym  je s t łagodny  i chłodny. W ła­
sności te  podwyższa jeszcze um ieszczona w  ustn iku

„WATA SALWESOL
N adaje się  do ty to n i lekkich, m niej do średnio 
m ocnych — w skutek  swego nad e r delikatnego 
w łókna roślinnego. K ażdy palący ty toń, chcąc 
u n ik n ąć  zatrucia n ik o ty n ą , pow inien  palić ty lko  

w  cygarniczkach szk lanych  z w atą  „Salvesol“.

Oryginalny pakiecik „Waty Salvesol“ wy­
starcza na 200 do 400 papieros, lub cygar.
1000 sztuk  tu te k  „Fram os" 3 korony . 10 cy g a rn i­
czek 1 kor. 20 hal. P ak iecik  w aty  „Salvesol“ 

30 lub 60 hal. 29

Zakład przem. wyrób, papierowych „Noris“

Mr. W. Beldowski, Kraków.

PRZYJACIEL LUDU
ORGAN PO LSK IE G O  S T R O N N IC T W A  LU D O W EG O

redagowany przez posła Stapińskiego
jest naj po czy tniej szem pismem ludowem

( n a k ł a d  18  0 0 0  e p z . ) .  

Wychodzi regularnie raz w tygodniu, 
k o s z t u j e :

w  G a l ic j i  i  A u s t r o - W ę g r z e c h  . 4  k o r o n y
d o  K r ó le s tw a  P o l s k ie g o  i R o s j i  2  r u b l e  
d o  c e s a r s tw a  n i e m ie c k i e g o  . 4  m a r k i  
d o  A m e r y k i ,  R u m u n i i ,  D a h f i

i i n n y c h  p a ń s t w  e u r o p e j s k ic h  5  k o r o n

PRZYJACIEL LUDU
m a  n a jw ię k s z e  z a u f a n i e  u  w ło ś c i a n  i d l a t e ­
g o  o g ła s z a n ie  s i ę  w  „ P r z y ja c ie lu  L u d u “ 

p r z y s p a r z a  p e w n y c h  o d b io r c ó w .

C ena o g ło szeń  w e d łu g  um ow y.

Adr. „Przyjaciel Ludu“ Kraków, ul. Krótka 6.


